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Spotkanie 
Gromyko-Vance
Agencja TASS poinfor­

mowała, że minister spraw 
zagranicznych ZSRR, An- 
driej Gromyko, i sekretarz 
stanu USA, Cyrus Vance, 
spotkają się w Genewie w 
dniach 12—13 lipca br. Ce­
lem spotkania jest konty­
nuowanie rozmów na temat 
spraw związanych z przy­
gotowaniem nowego poro­
zumienia o ograniczeniu 
strategicznych zbrojeń of en 
sywnych, a także innych 
problemów. (PAP)

Aresztowanie 
sprawców zamachu 

na Wersal
Jak poinformowała pro­

kuratura generalna Fran­
cji, aresztowano dwóch ter­
rorystów, którzy dokonali 
zamachu na pałac wersal­
ski w nocy z 25 na 25 czer­
wca br. Są to 28-letni mie­
szkańcy Rennes. Lionncl 
Cheneviere i Patrick Mon- 
tauzier. (PAP)

Kolejny pracowity dzień na orbicie

Eksperymenty w kosmosie
Kolejny dzień na orbicie 

- czwarty dla MIROSŁAWA 
HERMASZEWSKIEGO i PIO­
TRA KLIMUKA, a 16 już dla 
WŁADIMIRA KOWALONKA 
i ALEKSANDRA IWANCZEN- 
KOWA - zaczął się o godz. 
7 rano czasu warszawskiego. 
Podczas gdy „Kaukazy” zaj­
mowali się poranną toale­
tą - „Fotony” przeprowadzi­
li przegląd urządzeń w swym 
statku „Śojuz 29”.

Po wspólnym śniadaniu, 4- 
osobowa załoga przystąpiła 
do wykonywania zadań prze­
widzianych programem lotu. 
Polski kosmonauta przepro­
wadził eksperyment medycz­
ny przy użyciu specjalnego, 
znajdującego się na pokła­
dzie kosmicznego laborato­
rium kostiumu podciśnienio­
wego. Ubiór ten ma na celu 
neutralizację wpływu nieważ­
kości na układ krwionośny, 
uszyty jest z miękkiej ga­
zoszczelnej tkaniny i ma 
kształt harmonijkowatych spo 
dni, ze sztywnym pasem

brzusznym i szelkami na ra­
mionach. Spodnie te uszczel­
nione są w pasie i zakoń­
czone szczelnymi butami. W 
ich ncgawki wszyte są spec­
jalne obręcze, zapobiegają­
ce ich oblepianiu się w cza­
sie eksperymentu.

wszyscy trzej jego radzieccy 
towarzysze. Dane teiemetr/cz 
ne o stanie organizmu M. 
Hermaszewskiego napływały 
równocześnie na Ziemię. Jak 
oświadczył zmianowy kiero­
wnik lotu - SIERGIEJ CY- 
B!N — potwierdziły one zna-

Gdy kosmonauta przebywa komitą formę Polaka, które-
w warunkach nieważkości — 
brak ciśnienia hydrostatycz­
nego powoduje przemieszcza 
nie się krwi do górnej po­
łowy ciała, co powoduje o- 
kresowe zaburzenia - m. in. 
zavrroty głowy. Dla ich lik­
widacji stosuje się właśnie 
kostium podciśnieniowy, któ­
ry symuluje warunki ziem­
skie.

Przy przeprowadzaniu tego

go puls wynosił 63-66 ude­
rzeń na minutę.

O godzinie 13 czasu war­
szawskiego wszyscy czterej 
kosmonauci przystąpili do 
spożywania wspólneoo obia­
du.

Zapytany o adaptację do 
warunków nieważkości, o 
samopoczucie - polski ko­
smonauta stwierdził, że czu­
ja się znakomicie. Było

eksperymentu — ubranemu w dobrze, jest dobrze i będzie 
podciśnieniowy ubiór polskie- dobrze już do końca — po- 
mu kosmonaucie pomagali © Dokończenie na str. 2

od Mil pracy Wybrzeża
W dalszym ciągu od 

ludzi pracy woj. gdańskie­
go napływają na ręce 
I sekretarza KC PZPR 
Edwarda Gierka, członka 
Biura Politycznego KC, mi 
nistra obrony narodowej 
Wojciecha Jaruzelskiego, 
jak również pod adresem 
różnych radzieckich insty­
tucji i przedsiębiorstw, te­
legramy gratulacyjne z o- 
kazji pierwszego wspólne­
go polsko-radzieckiego lo­
tu kosmicznego.

..Jesteśmy dumni — pi- j 
sze w depeszy do E. Gier- J 
ka załoga Gdańskiej Sto­
czni Remontowej — że o- 
bywate!owi PRL przypadł 
w udziale wielki zaszczyt 
dokonania 'lotu kosmiczne­
go na radzieckim statku 
kosmicznym „Scjuz 30” i 
stacji orbitalnej „Salut 6”.

Gratulacje na ręce min. 
W. Jaruzelskiego przesła­
ły m. in. załogi ..Energo- 
pnlu 4” i Północnej DOKP 
w Gdańsku.

„Pragniemy przekazać 
nasze głębokie uznanie — 
piszą pracownicy ZIPO w 
Gdańsku w telegramie do 
sekretarza Komitetu Ob­
wodowego KPZR w Lenin­
gradzie — dla radziec­

kich naukowców, specjali­
stów, robotników i kosmo­
nautów. którzy ten lot 
przygotowali i czuwają 
nad jego sprawnym prze­
biegiem”.

Depesze podobnej treści 
wysłały załogi wielu in­
nych przedsiębiorstw i in­
stytucji polskich, m. in. 
załoga GKBD w Kokosz­
kach do Leningradzkiego 
Kombinatu Budowy Do­
mów. (jaf)

u ?**< m
Centrum sterowania lotem. W środku znajduje się 

trasa lotu statku kosmicznego „Sojuz 30".
CAr - Zagożdziński - Telefoto

Drugi dzień wizyty 
płk. M. Kadafiego w Polsce
W piątek płk Muammar 

Kadafi zwiedził warszaw­
skie Stare Miasto. Opro­
wadzany przez prezyden­
ta Warszawy Jerzego Ma­
jewskiego zapoznał się z 
dziejami i współczesnością 
tego dawnego centrum 
polskiej stolicy. Podczas 
spaceru libijski przywódca 
obejrzał zabytkowe staro­
miejskie zespoły architek­

toniczne, informowany, że 
w tym miejscu gdzie obec 
nie znajdują się pieczoło­
wicie odrestaurowane bu­
dowle, rozpościerało się 
morze ruin.

Następnie udał się on do 
Muzeum Historycznego m. 
st. Warszawy, gdzie był o- 
becny na pokazie doku­
mentalnego filmu, poświę­
conego najnowszym dzie­
jom miasta.

Płk Muammar Kadafi

zagadnień dotyczących dal 
szego stymulowania i dy­
namizowania całokształtu 
stosunków dwustronnych.

Dokonano również / wy­
miany poglądów na temat 
problemów międzynaro­
dowych, stwierdzając iden 
tyczność lub zbieżność sta­
nowisk w omawianych 
sprawach.

Dni Morza 
trwają cały rok

Mamy za sobą Dni Morza — czyli świąteczne spoj­
rzenie na sprawy morskie, które dla wielu ciągle je­
szcze zaczynają się i kończą na... plaży. Jest ich zre­
sztą w naszym społeczeństwie coraz mniej. Po prostu 
dlatego, że coraz więcej Polaków nie tylko nad mo­
rze jeździ, ale na morzu lub dla morza pracuje.

Polska Ludowa od pierwszych chwil postawiła na go­
spodarkę morską. Rozwinęliśmy przemysł stoczniowy, 
rozbudowaliśmy flotę handlową I rybacką, zwiększyli­
śmy znacznie zdolności przeładunkowe portów. A prze­
cież właściwe przyspieszenie dopiero przed nami. Dał 
temu wyraz 19 czerwca br. I sekretarz KC PZPR, ED­
V/ARD GIEREK na plenum KW partii w Gdańsku, 
stwierdzając m. in.: „Musimy jednak, i mamy tego peł­
ną świadomość, dołożyć jeszcze wielu wysiłków, aby 
obecność Polski na morzu i udział naszej gospodarki 
morskiej w twcrzeniu dochodu narodowego, odpowia­
dały tym warunkom, jakie stworzyły przemiany poli­
tyczno-społeczne i powrót na przeszło 500-kilometrowe jj 
wybrzeże polskie na Bałtyku”.

Nie chodzi tu o sprawy emocjonalne I prestiż - 
choć i te rzeczy są ważne, iecz przede wszystkim o ra­
chunek ekonomiczny. Dlatego wchodzimy z naszą dzia­
łalnością na coraz to nowe tereny, lub intensyfikuje­
my te, w których istnieją jeszcze niemałe rezerwy. Ta­
kie dziedziny — to np. tranzyt przez polskie porty i w 
miarę możliwości przy użyciu polskiej floty — czyli czer­
panie zysków z nadmorskiego położenia kraju. Taką 
nową dziedziną jest także żegluga promowa — naj­
nowocześniejsza forma morskich przewozów towaro­
wych, a jednocześnie - w ruchu pasażerskim - nic 
innego jak przerzucanie autostrad i linii kolejowych 
przez Bałtyk. Niewykluczone, że dzięki rozwojowi że­
glugi promowej i odpowiedniego zaplecza lądowego 
uda się obalić bezsensowny mit o tym, że Polska nie 
może być krajem wielkiej turystyki.

W br. kilkakrotnie o sprawach gospodarki morskiej 
dyskutowała sejmowa Komisja Gospodarki Morskiej 
i Żeglugi. Trwa realizacja kompleksowego rządowego 
programu rozwoju gospodarki morskiej. Przed nami sto­
ją takie pilne zadania, jak dalsze odmładzanie i po­
większanie floty - zwłaszcza Hniowej, dostosowanie 
struktury naszej floty rybackiej do nowych warunków 
połowowych na morzach świata, rozbudowa portów 
i całego zaplecza lądowego floty i rybołówstwa oraz 
kształcenie wysoko kwalifikowanych kadr dla szybko 
rozwijającej się gospodarki morskiej.

W tym kontekście można powiedzieć, ie Dni Morza 
trwają u nas cały rok.

A. Treiki zaprosił mini­
stra spraw zagranicznych 

... , . „ . , PRL do złożenia oficjalnej
złozył podpis w Księdze wizyty w Dżamahiriji Li- 
Honoroavej muzeum. Na bijskiej. Zaproszenie zo-
zakońc zenie pobytu na 
Starym Mieście Jerzy Ma­
jewski wręczył libijskiemu 
przywódcy medal pamiąt­
kowy m. Warszawy.

W godzinach popołud­
niowych płk Muammar 
Kadafi w towarzystwie 
wiceministra obrony na­
rodowej, gen. broni Flo­
riana Siwickiego spotkał 
się z kościuszkowcami — 
żołnierzami najstarszej je­
dnostki Ludowego Woj­
ska Polskiego — 1 Pras­
kiego Pułku Zmechanizo­
wanego.

W piątek w MSZ od­
były się rozmowy między 
ministrem spraw zagra­
nicznych PRL Emilem 
Wojtaszkiem i sekretarzem 
spraw zagranicznych Dża­
mahiriji Libijskiej, dr. AH 
Treiki, towarzyszącym se­
kretarzowi generalnemu 
Powszechnego Kongresu 
Ludowego Dżamahiriji, 
płk. Muammarowi Kada- 
fiemu w czasie wizyty w 
Polsce.

Obie strony podkreśliły 
znaczenie obecnej wizyty 
płk. M. Kadafiego w Pol­
sce oraz wagę przywiązy­
waną przez oba kraje do 
dalszego, pomyślnego roz­
woju stosunków między 
nimi. Omówiono szereg

T&taa&idBC
NOWY JORK. — Po tr*ech 

dobach nieprzerwanych debat 
specjalna komisja powołana 
przez Zgromadzenie Ogólne 
przyjęła jednomyślnie projekt 
dokumentu końcowego sesji 
specjalnej zgromadzenia po­
święconej rozbrojeniu.

(PAP)

stało przyjęte z zadowole­
niem.

(PAP)

L. Breżniew przyjął W. Jaruzelskiego

Odznaczenie
polskiego ministra

30 czerwca sekretarz ge­
neralny KC KPZR, prze­
wodniczący Prezydium Ra­
dy Najwyższej ZSRR Leo­
nid Breżniew przyjął na 
Kremlu członka Biura Po­
litycznego KC PZPR, mini­
stra obrony narodowej 
PRL Wojciecha Jaruzel­
skiego, który przebywa z 
wizytą w Związku Radziec­
kim. Rozmowa dotyczyła 
dalszego umocnienia i roz­
woju wszechstronnych sto­
sunków radziecko-polskich 
i przebiegała w atmosferze 
serdeczności i przyjaźni. W 
snotkaniu uczestniczył mi­
nister obrony ZSRR, mar­
szałek Dmitrij Ustinow o- 
raz ambasador PRL w 
ZSRR Kazimierz Olszewski.

W tym samym dniu L.

Breżniew udekorował W. 
Jaruzelskiego Orderem Czer 
wonego Sztandaru przyzna­
nym mu dekretem Prezy­
dium Rady Najwyższej 
ZSRR. za zasługi bojowe 
we wspólnej walce w la­
tach II wojny światowej 
oraz za wielki wkład w u- 
macnianłe wspólnoty bojo­
wej sił zbrojnych ZSRR i 
Polski w okresie powojen­
nym.

W uroczystości uczestni­
czyli m. in. marsz. D. Usti­
now, wybitni radzieccy do­
wódcy oraz członkowie de­
legacji WP, która na zapro 
szenie ministra obrony 
ZSRR przebywa z oficjalną 
przyjacielską wizytą w 
Związku Radzieckim.

(PAP)

u$ze
Z kpt. Jurkiewiczem 
o „Darze Młodzieży”
Kapitana Kazi­

mierza JURKIE­
WICZA, który przez 

ćwierć wieku był komen­
dantem „Daru Pomorza”,

chodził na niej, staż kandy 
dacki. W 1934 r. jest już 
na „Darze” instruktorem, 
a w chwili wybuchu woj­
ny — IV oficerem. Nie

znają na Wybrzeżu chy- 
ha wszyscy. Z „białą fre­
gatą” związany jest od 
1931 roku, kiedy to prze-

Lato 78 - rozpoczęte

Apel na »Morenie”
515 Spotkanie z delegatami na festiwal w Hawanie
*

W pięknym ośrodku har­
cerzy gdańskich Yia wzgó­
rzach morenowych uroczy­
ście zainaugurowana zosta­
ła wczoraj tegoroczna akcja 
„Lato 78”. W apelu mło­
dzieży z wszystkich organi­
zacji udział wzięli przed­
stawiciele władz partyjno- 
ad minis trący jnych woje­
wództwa gdańskiego: I se­
kretarz KW PZPR Tadeusz 
Fiszbach, wicewojewoda 
gdański Jerzy Kołodziejski.

Przybył także naczelnik 
ZHP Jerzy Wojciechowski, 
obecni byli przedstawiciele 
organizacji młodzieżowych, 
władz oświatowych, dyrek­
cji, przedsiębiorstw i zjed­
noczeń gdańskich.

Na ręce I sekretarza KW 
PZPR Tadeusza Fiszbacha 
i naczelnika ZHP młodzież 
gdańska złożyła meldunek 
o rozpoczęciu „Lata 78”. Z 
różnorodnych form wypo­
czynku skorzysta w tym

poznawaniem ziemi ojczy­
stej i pracą społeczną.

Taki charakter będzie 
miała m. in. rozpoczęta w 
tym roku akcja „Hel”. Mło 
dzież spędzająca lato na 
Wybrzeżu uczestniczyć bę­
dzie w pracach na rzecz 
kompleksowego zagospoda­
rowania Półwyspu Helskie­
go przyczyniając się do o- 
chrony środowiska natural­
nego człowieka.

W czasie apelu uroczyś-

Młodzież składa meldunki na ręce I sekretarza KW T. 
ZHP J. Wojciechowskiego o podjętych czynach „Morena”

Prof. Władysław Czapliński 
I prsf. Jurij Bwczinnikaw 
doktorami honoris causa UG

Tytuły doktora honoris 
causa Uniwersytetu Gdań­
skiego otrzymali wczoraj 
prof, dr Władysław Cza­
pliński i prof, dr Jurij Ow- 
czinnikow. Prof. Czapliński 
jest najwybitniejszym znaw 
cą dziejów Polski, w tym

tutu Chemii Bioorganicznej 
Akademii Nauk ZSRR, 
członkiem rzeczywistym i 
wiceprezesem AN ZSRR.

Cala działalność naukowa 
prof. Owczłnnikowa »wiązana 
jest a Instytutem Chemii 
Bioorganicznej. W 1970 r. costa 
je członkiem rzeczywistym

jej związków Z morzem W Akademii Nauk ZSHR, w 1874 r,
XVII w. oraz czołowym hi­
storykiem krajów nadbał­
tyckich 1 znawcą problems 
tyki politycznej strefy bał­
tyckiej z tego okresu.

Jest autorem wielu rozpraw 
naukowych, dziel historycz­
nych („Akta do dziejów Pol­
ski na morzu 1632—1648”), mo­
nografii o dziejach floty i po­
lityki morskiej („Polska a 
Bałtyk w latach 1632—1648"). 
Prof. Czapliński wykazał — 
vbrew stanowisku poprzednich 
badaczy — że nie tylko Wła­
dysław IV interesował się mo­
rzem, ale również Jego następ­
ca, w latach najtrudniejszych 
dla państwowości polskiej, bo 
w okresie sawedzkiego najaz­
du. Wspólnie % prof. Karolem 
Górskim napisał „Historię Da­
nii", a samodzielnie monogra­
fię „Ruch oporu w Danii w 
latach 1940—1943”. Stosunkom 
polsko-duóskim poświęcił też 
dzieło pt. „Polska a Dania 
XVI—XX w”. Wszystkie te pra 
ce znalazły pełne uznanie duń 
skich środowisk naukowych, 
uhonorowane powołaniem prof. 
Czaplińskiego na członka Duń­
skiej Królewskiej Akademii 
Nauk.

Prof. Jurij Owczinndkow 
jest doktorem nauk chemi­
cznych, dyrektorem Insty-

wiceprezesem. Prof. Owczln- 
nikow jest wybitnym chemi­
kiem l biochemikiem, autorem 
ok. 250 prac naukowych, człon 
kiem wielu towarzystw f ko­
misji naukowych zarówno ra­
dzieckich jak i zagranicznych, 
laureatem Nagrody Federacji 
Europejskich Towarzystw Bio­
chemicznych i Nagrody Leni­
nowskiej. doktorem honoris 
causa uczelni w Sorbonie i 
Lppsali. W instytucie kierowi 
nym przez prof. Owczłnnikowa 
odbywało staże wielu polskich 
pracosvników naukowych, w 
tym również z UG, który utrzy 
muje bliskie kontakty z uczo­
nymi Instytutu Chemii Bioor­
ganicznej w Moskwie.

Wczorajszą uroczystość 
odbywającą się w audyto­
rium Wydziału Matematy­
ki i Fizyki UG zagaił rek­
tor prof. dr hab. Janusz 
Sokołowski. Powitał on 
przybyłych: I sekretarza
KW PZPR Tadeusza Fisz- 
baefca, wojewodę gdańskie­
go Henryka 9liwowskiego, 
konsula ZSRR Antanasa 
Jurszcnasa oraz wszystkich 
licznie wypełniających salę 
gości.
® Dokończenie na str. 2

roku 120 ty», dzieci i mło­
dzieży uczącej się i studiu­
jącej. Zorganizowano dla 
nfej kolonie i obozy harcer 
«kie, studenckie, Ochotni­
cze Hufce Pracy. Uczestni­
cząc w nich młodzi ludzie 
łączyć będą wypoczynek z

Fiszbacha i naczelnika 
i „Hei”.

Fot. W. Nieżywiński

cie przekazano przedstawi­
cielom wszystkich organiza 
cji młodzieżowych biało- 
czerwone flagi, które towa­
rzyszyć będą uczestnikom 
letnich obozów. Następnie 
goście odwiedzili obozują- 
fi Dokończenie na str. 2

zostaje, jak inni, w neu­
tralnej Szwecji, lecz spie­
szy wraz z dwunastoma 
uczniami najpierw samolo­
tem do Rygi, a potem po­
ciągiem dalej ku polskiej 
granicy — aby bronić oj­
czyzny.

Po wojnie zostaje na 
„Darze” starszym ofice­
rem, a od 1952 roku ko­
mendantem tego statku. 
Funkcję tę pełni nieprzer­
wanie przez 25 lat, wy­
chowując wiele pokoleń o- 
ficerów i kapitanów PMH. 
W sprawach eksploatacji 
żaglowca jest więc jed­
nym z najbardziej do­
świadczonych ludzi nie tyl 
ko w Polsce, ale zapewne

nego, ie w okresie opra­
cowywania założeń wstęp­
nych i w fazie projektora 
nia następcy „Daru Pomo­
rza”, został powołany na 
stanowisko głównego kon­
sultanta nowej jednostki 
żeglarskiej.

— Panie kapitanie — 
zwracamy się do kpt. ż. w. 
Kazimierza Jurkiewicza — 
czy zechciałby pan przypo­
mnieć jak rodziły się ini­
cjatywy budowy następcy 
naszej zasłużonej „białej 
fregaty” — „Daru Mło­
dzieży”?

— Myśl o potrzebie no­
wego statku szkolnego dla 
szkół morskich kiełkowała 
już od dawna. Miała ona 
swoich entuzjastów zarów­
no w Gdańsku i Gdyni, 
jak również i w Szczeci­
nie. Ogromna większość 
starych, doświadczonych 
oficerów i wykładowców 
obydwu szkół morskich 
była i jest głęboko prze­
konana o potrzebie szko­
lenia pod żaglami. Więk­
szość młodzieży ze szkół 
morskich także rozumie tę 
potrzebę. Dlatego cieszę 
się bardzo, że właśnie z 
tych środowisk wyszły 
pierwsze inicjatywy, skon­
kretyzowane ostatnio przez 
Radę Wojewódzką FSZMP 
w Gdańsku. Z radością 
czytam też wszystkie in­
formacje o zobowiązaniach 
młodzieży, napływające z 
całej Polski, pragnącej 
czynem przysłużyć się spra 
wie budowy nowej „bia­
łej fregaty”.

— Czy to znaczy, że na­
stępca „Daru Pomorza” 
— „Dar Młodzieży”, też 
będzie fregatą?

— Chciałbym tu zakwe­
stionować pojęcie „następ­
ca”. Sprawa nie wygląda 
tak. że „Dar”, chociaż ma 
już 60 lat, musi odejść na 
emeryturę. Jeśli będzie 
odpowiednio konserwowa­
ny. może pływać ieszcze

także na świecie. Zna prze kilka lat 
cięż doskonale nie tylko 
„Dar”, ale wszystkie li­
czące się dziś w świecie 
statki żaglowe. Nic dziw-

Właściwie 
w chwili obecnej jego 
eksploatacja limitowana 
jest konwencjami o zanie-

Dokończenie na str. 3

Piotr Jaroszewicz przyjął delegację 
działaczy spółdzielczości rolniczej
Z okazji 30-lecia spół­

dzielczości rolniczej pre­
mier PIOTR JAROSZE­
WICZ udekorował wczoraj 
ponad 50-osobową grupę 
najbardziej zasłużonych 
działaczy tej organizacji 
wysokimi odznaczeniami 
państwowymi przyznanymi 
im przez Radę Państwa za 
wkład w rozwój wsi i rol­

nictwa oraz umacnianie ro 
li samorządu wiejskiego. 
Prezes Rady Ministrów 
przyjął następnie delegację 
działaczy i pracowników 
spółdzielczości rolniczej, 
przekazując im wyrazy u- 
znania za dotychczasowy 
dorobek oraz życząc dalszej 
owocnej pracy dla dobra 
wTsi i całego kraju. (PAP)

Sßütks
W dniu wczorajszym w 

siedzibie KW PZPR w El­
blągu z okazji Międzynaro 
dowego Dnia Spółdziel- 
czości I sekretarz KW 
PZPR Antoni Polowniak 
spotkał się ze spółdzielca-

ze spółdzielcami
spółdzielczość realizuje 65 
procent ogólnego obrotu 
handlowego oraz świadczy 
40 proc globalnej wartości 
usług.

I sekretarz KW. dzięku­
jąc spółdzielcom za ich do-

mi woj. elbląskiego. W spot tychcz'asowy trud i wysiłek 
kaniu uczestniczył także na rzecz rozwoju gospodar 
wojewoda elbląski Leszek czego oraz życząc im kolej 
Lorbiecki. nych sukcesów w dziaial-

Spółdzielczość woj. elblą- no^.c* społecznej i gospodar 
skiego reprezentowana GzeL zafPe ?wał o zwięk- 
przez jednostki gospodar- S^fnie, ^Laran ma.l4cych na 
cze, przemysłowe, handlo- G^u poprawę zaopa
we i rolne, zajmuje pocze­
sne miejsce w życiu gospo 
dar czym 
Spółdzielcze

trzenia rynku w artykuły 
żywnościowe oraz cieszące 

województwa się szczególnym popytem, a 
przedsiębior- takze 0 iszczę efektywniej

stwa produkcyjne w ciągu sz^ SCb2^a/’owanie
- W Gdańsku spotkanieroku dają produkcję war­

tości 5,3 mld zł, co stanowi 
23 proc. globalnej produk­
cji województwa. Ponadto

KsaMssMawsu« .'u*. ■** * t.

XI Plenum NK ZSL
RAPY! 1 f*T\hSXv filClW0 dalszy rozwój budoi 

rolniczego i wiejskieg fi JW

» oaerwea obradowało w Warszawie XI plenar­
ne posiedzenie NK ZSL. W toku obrad, którym 
przewodniczył prezes NK, STANISLAW GUCWA. 
omówiono zadania stronnictwa w dalszym rozwo­
ju budownictwa rolniczego i wiejskiego.

Szczególnego znaczenia 
nabierają dla rolnictwa — 
zdaniem uczestników ple­
num — przedsięwzięcia in­
westycyjne stwarzające 
warunki do powiększenia 
pogłowia zwierząt i uno­
wocześnienia metod hodo­
wli. Idzie więc zarówno o 
maksymalne wykorzysta­
nie istniejących budynków 
gospodarczych, jak też o 
terminową realizację prac 
modernizacyjnych oraz no­
wych inwestycji.

W programie Inwesty­
cyjnym rolnictwa priory­
tet mają budynki inwen­
tarskie, przy czym chodzi 
przede wszystkim o maksy 
malne rozszerzenie robót 
modernizacyjnych. Moder­

nizacja i rozbudowa po­
mieszczeń jest bowiem naj 
tańszym i najmniej mate- 
riałochłonnym sposobem 
powiększania zaplecza ho­
dowlanego.

Bardzo ważnym proble­
mem jest też trafne do­
stosowanie planów budo­
wnictwa gospodarczego o- 
raz mieszkaniowego nie 
tylko do obecnych, ale 
przede wszystkim przy­
szłych wymagań rolnictwa 
oraz ludności wiejskiej. 
Należy więc w procesie bu 
dowianym trafniej uwzglę­
dniać zmiany, jakie niosą 
rozwój specjalizacji i zes­
połowego działania w rol­
nictwie oraz przeobraże­
nia w życiu wsi.

W podjętej uchwale zo­
bowiązano gminne komite­
ty, koła i członków ZSL 
do podejmowania — współ 
nie z wiejskimi organiza­
cjami PZPR — skutecz­
nych przedsięwzięć na 
rzecz dalszego usprawnie­
nia budownictwa wiejskie­
go i pełnego wykonania 
zadań przyjętych w tej 
dziedzinie.

Plenum powołało Jerze­
go Grzybczaka — prezesa 
WK ZSL w Białymstoku 
na członka Sekretaria­
tu Naczelnego Komitetu 
stronnictwa.

W związku i przejściem 
dotychczasowego przewód 
niczącego Głównego Sądu 
Partyjnego ZSL — Fran­
ciszka Sadurskiego do pra­
cy w Klubie Poselskim 
ZSI plenum powierzyło 
funkcję przewodniczącego 
GSP Wincentemu Zydro­
niowi. (PAF)

władz partyjnych i admini 
stracyjnych województwa 
z przedstawicielami spół­
dzielczości odbędzie s:ę dziś 
o godz. 12 w spółdzielni 
„Bałtyk”.

H.B.

Z procesu 
terrorystów RFN
w Szwajcarii

Piątek był ostatnim 
dniem procesu terrorystów 
RFN, którzy zasiedli na ła­
wie oskarżonych w szwaj­
carskiej miejscowości Por- 
rentruy. Prokurator zażą­
da! kary 15 lat więzienia 
dla głównej oskarżonej. 
Gabrieli Kroccher-Tiede- 
mann i 13 lat dla Christia­
na Moellcra. Akt oskarża­
nia zarzuca im próbę nie­
legalnego przekroczenia gra 
nicy francusko-szwaj car­
skiej i zranienie dwóch cel­
ników szwajcarskich.

(PAP)

Jak nas poinformował dy­
żurny synoptyk, dziś na Wy­
brzeżu będzie zachmurzenie 
umiarkowane, okresami duże. 
miejscami przelotny deszcz i 
możliwość burzy. Temperatu­
ra. od 12 st. rano do 20 st. w 
dzień. Wiatry z kierunków po­
łudniowych, umiarkowane, (o)
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z obrad plenarnych i Eksperymenty w kosmosie
KB PZPR Gdańsk - Śródmieście ® Dokończenie ze str. 1 kosmonauty: sygnalizuje o- czenia przygotowanego przez |

| wiedział. Mamy stąd piękne sięgnięcie wyznaczonego ob- polskich naukowców jest po- 
Wczoraj w Gdańsku z większym stopniu rozwi- J widoki, Ziemia w dole jest ciążenia serca oraz ostrzega znanie mechanizmów zabu

udziałem sekretarza KW nąć się współpraca zakła- j okrągła, niebieska, wszystko o przekroczeniu tego obcią- 
Henryka Masłowskiego i dów pracy z samorząda-1 idzie jak najlepiej — czego żenią.

Depesze 
gratulacyjne

Przewodniczący Rady
_________ ________ Państwa HENRYK JA-

rzeń smaku, występujących j S BROŃSKI wystosował de-

prezydenta Gdańska Je- mi mieszkańców. Szczegół I więc chcieć więcej? Dobrą
rzego Młynarczyka odbyło na rola przypada tu orga- J adaptację do warunków nie­

ważkości potwierdził też 
.Kaukaz 1" - Piotr Klimuk,

się plenarne posiedzenie nizacjom partyjnym. Nale- 
Komitetu Dzielnicowego ży zachęcać młodych lu-
PZPR. Tematem obrad dzi do pracy w osiedlach. | dodając, że tym razem pro- 
była inspirująca rola tere

par- osiedlowych podejmują I szybciej niż podczas dwóch

Po obiedzie załoga orbi­
talnego laboratorium podję­
ła zajęcia przewidziane pro­
gramem lotu. „Kaukazy” za-

u kosmonautów podczas lo­
tu. Eksperyment „Smok" prze 
prowadzili Piotr Klimuk i Mi­
rosław Hermaszewski.

Po południu załoga zespo- i S

peszę gratulacyjną do kró 
la Norwegii OLAVA V z 
okazji 75 rocznicy jego u- 
rodzin, przypadającej w 
dniu 2 lipca.

Z okazji święta narodo-

nowych organizacji 
tyjnych w działalności sa- cenne inicjatywy na rzecz

dzi do pracy w osiedlach, dodając, że tym razem pro- sr.amT.m ,u orbita! kontynuowała > ‘ OK°zJ‘ na~G?’TOP i prezydia komitetów ces ten przebiegł u niego m.emh s.ę rolom. . tym ra- również *ociet d 0. wego Kanady przypadają
osiedlowych nndeizmiie I «vbtiei niż nodczas dwóch ze? *0tr K,imuk P«?®P .. . '♦ ..Kom I cego w dmu 1 l.pęa, prze

morzadu mieszkańców.
latW ciągu ostatnich 

wzrosła rola 
TOP w osiedlach. W nie­
dawno przeprowadzonych

rozwiązywania problemów 
i potrzeb mieszkańców,

i TPdacia iak handel, usługi, gospo­
darka komunalna itp.

Ważną stroną działalno- 
wyborach do komitetów ści samorządów jest praca 
osiedlowych, we władzach opiekuńcza wśród dzieci
znalazło się 40 proc. człon- ____ , .
ków partii Celem działał- 1 mlwUiezy’ pomoc rodn- 
ności samorządów jest sku nom wielodzietnym, 
pienie inicjatyw i aktyw- Podczas obrad zwrócono 
ności mieszkańców na uwagę na współpracę z 
rzecz miasta. W ośmiu o- harcerstwem, które powin- 
siedlach Gdańska wartość no stać się ważnym part- 
zrealizowanych czynów nerem w pracy osiedlo- 
społecznych wyniosła w wej. Komitet Dzielnicowy 
ub. roku 6 min złotych. PZPR uznaje za konieczne 
Zbudowano place zabaw podejmowanie dalszych, 
dla dzieci, zieleńce, małą skutecznych przedsięwzięć

do wzrostu 
sam orzą - 

(eg)

poprzednich lotów.
Jak poinformował radio­

operatora z ośrodka kiero­
wania lotem M. Hermaszew

dzil eksperyment w kostiumie 
podciśnieniowym, a pomagał 
mu Mirosław Hermaszewski.
Odbywało się to w czasie

ski - podczas porannego ^o'wo-telewizyjnej ^Trans' Następnie odbyła się po- 
eksperymentu z kostiumem ™rV TU kładowa konferencja praso-
podciśnieniowym, bardzo do- , * ** , . . P.. wa. Czterej kosmonauci od-
brze funkcjonowało urządzę- eksperymentu objasn.al. W a nQW;orłnii nwtnn;„

dimtr Kowalonok i polski 
kosmonauta.

"XT I ' «oäninqc, Rad, Rań,(.a j
fo.t , majac, na celu okre- . HENSYK jabłoński w.. '
ilenle optymalnych waran- S !to!owa, de0M„ gra!ul„. '
kow pracy i zycta w warun- | > ___________ __ )
kach nieważkości.

brze funkcjonowało urządze­
nie skonstruowane przez pol­
skich specjalistów - kardio- 
lider. Ten 200-gramowy apa­
rat, zbudowany na układach 
scalonych, z autonomicznym 
zasileniem - ma za zadanie 
kontrolę wysiłku fizycznego

powiadali na pytania dzien­
nikarzy polskich, radzieckich 
i z innych krajów socjalisty- 

Doświadczenie to poprze- cznych, którzy zebrali się w 
dził inny eksperyment o naz- centrum kierowania lotem I 
wie „Smak”, przeprowadzo- stamtąd drogą radiową pro* 
ny bezpośrednio po obie- wadzili rozmowę.
dzie. Celem tego doświad- (PAP)

po-trzebnycharchitektńrę. Zakres dzia­
łalności TOP będzie się poziomu pracy 
powiększał. Powinna w dów.

laoystaw
i prof. Jurij Owczi 
doktorami honoris causa 110

Jak informuje 
prasowy rządu - 
ca br. Prezydium Rządu 
rozpatrzyło i przyjęło u- 
chwałę o powołaniu komi-

rzecznik następstwie uchwały rzą-
30 czerw du.

Prezydium Rządu rozpa­
trzyło informację ministra 
przemysłu spożywczego i 

tetu Rady Ministrów do skupu o realizacji podsta-
spraw zagospodarowania wowych inwestycji w re­

sorcie. Podkreślając zna­
czenie sprawnego przebie­
gu wykonawstwa, a zwłasz

Wisły. Jednocześnie w ce­
lu bieżącego kierowania tą 
ważną i złożoną problema 
tyką utworzono instytucję cza dotrzymania zaplano-

© Dokończenie ze str. 1 żył uczonym wojewoda i nych województwa miej

Sylwetkę i 
prof. dr. Władysława Cza­
plińskiego przedstawił ze­
branym prof, dr hab. Sta­
nisław Gierszewski z In­
stytutu Historii UG, a prof, 
dr. Owczinnikowa — dzie­
kan Wydziału Mat.-Fiz.- 
-Chem. UG prof, dr hao. 
Gotfryd Kupryszewski. Rek 
tor Sokołowski wręczył o- 
bydwu uczonym odpowied­
nie dokumenty nadając im 
tytuły godności, prawa i 
przywileje doktorów hono­
ris causa Uniwersytetu 
Gdańskiego.

Serdeczne gratulacje zło-

gdański Henryk Sliwowski. 
twórczość Podkreślił on rolę nauki

spłynął na wodą
W Stoczni Gdańskiej im. 

Lenina z pochylni wydzia-
. , , . . , lu K-3 spłynął wczoraj na

- u ................................., jęło uchwałę w sprawie wodę kolejny statek budo_
litycznych i admimstracyj szej koncentracji potencjału zasad organizacji oraz za- J wany dia zag’-airczneFo ar 

'Ł '' l ‘ ---------------- ’--------  kresu działania państwo- I mat‘ora. Nową “jednostką,

pełnomocnika rządu.
Z kolei Prezydium Rzą­

du, przy udziale władz po

wdanych na ten rok termi­
nów uruchomień, zwrócono 
uwagę na konieczność dal

lu należyte zagospodaro­
wanie gruntów rolnych w 
województwach: bialsko­
podlaskim, białostockim, 
chełmskim, przemyskim, 
suwalskim i zamojskim.

W kolejnym punkcie o- 
brad przyjęto uchwałę w 
sprawne zasad systemu e- 
konomiczno - finansowego 
przedsiębiorstw handlu za- 
graniczego.

Prezydium Rządu przy-

HENRYK JABŁOŃSKI wy 
s stosował depeszę gratuła- s 
\ cyjną do gubernatora ge- s 

nerainego Kanady JULES < 
LEGERA. v

Z okazji święta narodo- ) 
wego Republiki Burundi, v 

’ przypadającego w dniu 1 ś 
s lipca, przewodniczący Ra- ; 
s dy Państwa HENRYK JA- } 
N BŁOŃSKI wystosował de* ' 
) peszę gratulacyjną do pre 
) zyd&nta republik. JEAN- 
2 BAPTISTE BAGAŻY.
I Z okazji święta narodo- 
v wego Republiki Rwandy, ^ 
> przypadającego w dniu 1 \ 
) licea, przewodniczący Ra- 
' dy Państwa HENRYK JA- 
S BŁOŃSKI wystosował de- 
, peszę gratulacyjną do pre 
) zydenta remibükl oenera- v 
) ła JUVENALA HABYARI- t 

(PAP) S\ MANY.

!0 ti

skiego krakowskiego, oce­
niło stan realizacji spo-

w r-eszym kraju i jej blis- I łeczno-gospodarczego pro- 
kie związki z nauką ra-1 gramu rozwoju Krakowa 
dziecką, czego najśwież- j i województwa. Program 
szym dowodem jest trwają- I został opracowany przed 
ca właśnie na orbicie współ j czterema laty. Sprawie tej

wykonawczego. Wydano w 
tej mierze odpowiednie 
polecenia resortowi prze­
mysłu spożywczego i sku­
pu oraz resortowi budow­
nictwa, a także ogniwom 
współuczestniczącym. 

Prezydium Rządu oceniło

która otrzymała imię „PJo 
Sulaco” jest chłodniowiec 
o nośności 5,5 tys. ton i

praca kosmiczna.
Obydwaj doktorzy hono­

ris causa serdecznie podzię 
kowali za nadane im god­
ności, podkreślając, że ce­
nią sobie wysoko tytuły 
tego najmłodszego w Pol­
sce, ale prężnego uniwersy­
tetu. Podniosłą uroczystość: 
zakończyły pieśni wykona­
ne przez Chór UG.

(zet)

poświęcona była uchwała przebieg realizacji ustaleń
Biura Politycznego KC 
PZPR oraz przyjęte w jej

przyjętych na początku 
1977 r., a mających na ce-

wych jednostek projekto 
wych. Zawarte w niej po­
stanowienia mają na celu
dalsze usprawnienie pro- J szybkości 22 węzłów 
cesu projektowania inwe 
stycji, przede wszystkim 
zaś podniesienie jakości o 
raz ekonomicznej efektyw­
ności opracowywanych pro 
jektów. (PAP)

© Dokończenie ze str. 1 
cych już w ośrodku „Mo­
rena” harcerzy, a także o- 
bóz na wzgórzu Pachołek,

»?

Do tego wyjazdu 
m. in. powiedział przewód-

sza Główno miejskie# o od­
było się uroczyste zakoń-

niczący Rady Wojewódzkiej czenie roku kułturalno-oś-
Federacji Socjalistycznych

dla terrorystów

zorganizowany przez Ko- Związków Młodzieży Pols 
mendę Wojewódzką MO. klej, Sławomir Jakubowski 
Przebywa tu pod namiota- — młodzież gdańska przygo
mi 250 dzieci w ramach 
Nieobozowej Akcji Letniej.

towała się starannie, a w 
najbliższych tygodniach cze

Następnie przedstawicie- ka ją wyjazd do Warszawy 
le władz polityczno-admini- na 2-tygodniowe zgrupowa-

wiatowego, z udziałem wy­
różnionych nauczycieli uni­
wersytetów robotniczych i 
opiekunów ZSMP w szko­
łach rolniczych.

Ponadto podsumowano 
współzawodnictwo klubów 
prowadzone pod hasłem

Statek pnteznacaony Jest do 
przewo*u bananów, owoców cy 
trusowych. mięsa mrożonego, 
masta i innych produktów w 
temperaturze od plus 12 st. C 
do minus 20 st. C.

Generalnym projektantem 
chłodniowca Jest Ini. RY 
SZARD KAMIŃSKI, a głów­
nym inżynierem budowy — 
mgr Inż. JERZY WROÄSKI 
Ms. „Rio Sulaco” przekazany 
będzie do eksploatacji w br 
Dodajmy, że pierwsza Jednost 
ka s tei serii (dla tego same 
go armatora) zwodowana w 
styczniu br. Jest Już gotowa 
do podjęcia służby na morzu 

(sta)

Sztandar przechsdn 
dla załogi 

Stoczni „Wisla"
Przedsiębiorstwem, które

Sąd w Assen skazał w 
piątek na kary po 15 lat 
więzienia trzech Mo lu­
ków za zastrzelenie za­
kładnika w czasie akcji 
terrorystycznej w marcu

zwiększonych środków bez 
pieczeństwa, trzej ekstre­
miści moluccy twier­
dzili, że nie żałują tego 
co zrobili i gotowi są w 
każdej chwili ponownie

stracyjnych woj. gdańskie- nie oraz udział w wielkiej raeasięmoretwem, Które
Hn manifpctarf? WA Wrocławiu .Spotkajmy się w k.ub.e w morskiej branży remon-

Sobotnie i niedzielne 
imprezy sportowe

Edward Babiuch przyjął 
zespół polskich piłkarzy

30 czerwca w Głównym Ko­
mitecie Kultury Fizycznej 1 
Sportu w Warszawie odbyło 
się spotkanie z piłkarską re­
prezentacją Polski, która star­
towała na mistrzostwach świa 
a w Argentynie. W spotkaniu 

udział wzięli: członek Biura dy. 
Politycznego, sekretarz KC 
PZPR Edward Babiuch, sekre­
tarz KC PZPR Zdzisław Zan- 
darowskl, kierownik Wydzia­
łu Organizacji Społecznych, 
Sportu 1 Turystyki KC PZPR, 
Zdzisław Andruszkiewicz, przed 
stawiciele władz sportowych.

Edward Babiuch serdecznie 
podziękował piłkarzom za po­
stawę na boiskach argentyń­
skich, za pracę 1 trud włożo-

SIATKÓWKA

GDAŃSK — hala Olivia — 
międzynarodowy turniej piłki 
siatkowej z udziałem: drugiej 
ekipy ZSRR, Czechosłowacji, 
Finlandii. Włoch i dwóch ze­
społów Polski; sobota -— po­
czątek gier o godz. 15, nie- 

,.Mistrza Sportu”: Zbigniew dZiela — godz. 13.
Boniek, Mirosław Justek, Zdzi­
sław Kostrzewa, JANUSZ ŻUŻEL
KUPCEW1CZ, Marek Kusto,
Henryk Maculewicz, Bohdan GDAŃSK — tor przy ul. E.- 
Masztaler, Włodzimierz Mazur, bląskiej — sobota, godz. 17 
Adam Kawałka i Wojciech Ru- eliminacja młodzieżowych aru

żynowych mistrzostw Polski.

Siatkarskie emocje 
gdańskiego turnieju

____  __ ____ ______ ..... Piątek był już trzecim Włosi tym razem lepiej
ne w przygotowania do ml- dn em międzynarodowego wytrzymali trudy pojedyn 
»■iÄÄ turnieju piłki siatkowej ku 1 odnieśli rasluione 
pom drużyny towarzyszyło du- mężczyzn rozgrywanego w zwycięstw o. wprawazie nie 
że zainteresowanie w kraju i Olivia z okazji Dni była to siatkówka na naj-
gorocznych ^mStrzos^wacłTświa Morza i 50-lecia Polskiego wyższym poziomie, ale wo 
rSan^ch w Sific:. Związku Piłki Siatkowej, la wałki zawodników oby- 
nych warunkach argentyńskich, Jak jak w poprzednich dwu drużyn mogła impo-
sS?tubwr<ffnałachnubiegaPłoa^i° dniach również i wczoraj nować.
przecież ponad loo zespołów. ' byliśmy świadkami emo- w oczekiwanym ze spo­

zę startu w Argentynie — cionującvch spotkań, ale rym zainteresowaniem o- 
podkreśiił E. Babiuch - po- nig wg ’^zystkich przy- statnim meczu wczorajsze
ciweywnToskT?'dofyczące" nie padkach stojących na wy- go dnia spotkały się re- 
tylko reprezentacji narodowej, sekim poziomie. prezentacja Polski I i dru
ale obejmujące także pracę * «ö zespół Związku Radziec
młodzieżą, doskonalenie syste. W pierwszym pojedynku k:-_n Rv}o to do tei DOrv
mu rozgrywek ligowych, prace wv<starvłv renrezentade ? , .:y , . ■ , y
W klubach. JU* teraz trzeba wystąpmy i eprezeniacje najładniejsze j najoiekaw’-
myśleć o rozpoczynających UzecnOSiOwacjl l roissi u. gze Sp0tkanie gdańskiego 
się wkrótce eliminacjach do Spotkanie zakończyło S.ę turnieiu 
mistrzostw Europy, igrzyskach zdecydowanym zwycięst-olimpijskich 19S0 roku w Mos- ^ siatkarzy CSRS 3;0

Polacy wygrali 
3:1 (11:15, 15:9, 15:2, 15:13), 
ale natrafili szczególnie w 
I i IV secie na zacięty o-

9:1
9:1
7:6
6:8
2:9
1:9

kwie oraz mistrzostwach świa- .... . - ,,.
ta 1982 r. w Hiszpanii. (15:10, 1p:11, 15:11). Mecz

Prezes PZPN - Edward ten był zacięty, a młodzi „jatkarzv ZSRR Szcze
Sznajder stwierdził, lż utrzy- polscy zawodnicy walczyli p?f ' k!->
SpSjc “«elcluWdrgJż°yneambitnie, prezentując vvie- 
ta było możliwe dzięki porno- le ciekawych zagrań. iMasi
cv władz partyjnych i pań- reprezentanci udowodnili,
Stwowych w Okresie przygoto- ż opanowali już sporo z
wan do mistrzostw. Rzetelna .
i kompleksowa ocena startu, siatkarskiego „rzemiosła , Vm muu tauei.
uwzględniająca wnioski orga- ale brak doświadczenia nie edańsl-ieeo turnieiu nrzedsta
nizaeylne 1 szkoleniowy doko- _ jak na razie - się następCjąco: P
awtSSrUS?* na odnoszenie sukcesów.

Pierwsze wnioski sportowe, Szczególnie w decydują-
związane ze startem naszej re- CVch momentach Polacy po
prezentacji w Argentynie, , . • , t vvseie Dro.
przedstawił trener Jacek Pętniają ‘UJ1 p
Gmoch. w imieniu zawodni- stych błędów, tracą punk- 
ków głos zabrał Henryk Maeu- ty przegrywają mecze,
łewicz stwierdzając, iż druży- * _ =___
na nie szczędziła wysiłku, aby Niezwykle dramatyczny chy, o godz 17 — Polska II 
zająć jak najlepszą lokatę na minłn rinjelp niat — Finlandia, o godz. 19 — Czemistrzostwach świata. W dys. Przetheg miało drugie piął chosłowacja _ zsRR: nato-
kusji na temat naszego udzia- kowe spOvkanie, W KtOi.jm młast w NIEDZIELĘ — o 
łu w mistrzostwach świata za- zmierzyły się reprezenta- godz. 13 — ZSRR — Finlandia, 
bierali głos działacze, trenerzy cje Finlandii i Włoch Os- 0 15 — Polska I — Cze-
1 n»W°zakończenie -potkani. Matecznie wygrali siatkarze «55T^ Je ~
przewodniczący GKKFiS — Itaili 3.2 (15.7, 8.15, 15.11, Po tym meczu odhędz.e s. 
Marian Keuke, pogratulował 11:15, 15:13). W tym meczu 
piłkarzom startu w „Mundia- 0*ja zespołv zaprezentowa- 
lu-73‘!. 15 piłkarzom przyznane . , - .V .
zostały odznaczenia sportowe. ^ gdańskiej publiczności 
Tytuły „Zasłużonych Mistrzów wszystko to na co je stać.
Sportu” otrzymali: Jerzy Gor- prz2z piąć setów trwała 
goń, Zygmunt Kukla, Andrzej : wyrównana wal-Szarmach, Jan Tomaszewski, ucięta 1 wyrównana w di
Władysław Żmuda; tytuły ka.

golnie emocjonujący był 
ostatni set tego meczu. O- 
bie drużyny zademonstro­
wały wiele zagrań stoją­
cych na wysokim poziomie.

Po wczorajszym dniu tabela 
„dańskiego turnieju 
wia się następująco:

1. Polska I
2. CSRS
3. ZSRR
4. Włochy
5. Finlandia
6. Polska II

W SOBOTĘ spotykają się: 
o godz. 15 — Polska I — Wło-

uroczystość zakończenie gdań­
skiej ' imprezy.

(J. TEM.)

Dr., kiedy to uwięzili oni przystąpić do działalności 
70 osób po napadzie na terrorystycznej. Domaga- 
jeden z budynków władz ją się oni od władz holen-

go zostali zaproszeni do manifestacji we Wrocławiu 
Młodzieżowego Centrum z okazji 30 rocznicy pow- 
Kultury na Fortach, gdzie stania ZMP. 
odbyło się spotkanie z 
gdańskimi delegatami na 
XI Festiwal Młodzieży w 
Hawanie. W skład ll-oso-

oraz współzawodnictwo na 
najlepszą szkołę aktywu

tu statków zdobyło palmę 
pierwszeństwa we współ-

Dzień rozpoczynający wa 
kac je był jednocześnie oka 
zją do nagrodzenia wyróż­
niającej się w minionym

lokalnych w Assen. Jest 
to najwyższy wyrok wy-

derskich spełnienia swych 
żądań i utworzenia „woł-

bwXL rzi"ta szkolnym Wzięty.

rystów mol-uckich.
7 innych Moluków,

dany dotychczas na terro- nej republiki mołuckiej”
na terytoriach należących 
do Indonezji, które po- 

którzy w grudniu 1975 przednio znajdowały się 
r. dokonali zamachu • na ped panowaniem kolonial- 
pociąg i zabili 3 zakład- nym Holendrów. W Ho- 
ników, odsiaduje obecnie landii mieszka obecnie o- 
kary po 14 lat wiezienia. koło 40 tys. Moluków.

tywistów ZSMP i 2 człon­
ków ZIIP.

W godzinach popołudnie- Gdańskiej Orkiestry Kamerał- 
wych w Sali Białej Ratu- “«J- (ał)

ZSMP. Wręczono świadec- I zawodnictwie międzyzakła 
twa wyróżniającym się ab- j dowym za rok 1977 — jest

Stocznia „Wisła”. Wczoraj, 
Dokonań J podczas uroczystej Konfe- 

frencji Samorządu Robot- 
Impresę ukończył występ 1 niczego Z OitBzji Dnia Sto-

czniowca, załoga Stoczni 
„Wisła” otrzymała sztan-

solwentom WUML oraz od­
pisy z Księgi 
ZSMP.

dar przechodni Min. Prze­
mysłu Maszyn Ciężkich i

W czasie procesu, który 
toczył się w warunkach (PAP)

Breżniew o problemach 
Afryki i o Wietnamie

no« 1 głębokie oddanie M. |^etaÄ.
Podczas obrad odbyła się ró-

6. Kozłowska z Sopotu wśród medalistów 
olimpiady języka rosyjskiego
30 hm. w siedzibie ZG 

TPPR odbyło się spotka­
nie z uczniami — laureata­
mi ‘ III Międzynarodowej 
Olimpiady Języka Rosyjs­
kiego, która 29 ub. m. zakoń 
czyła się w Moskwie. Po­
dzielili się oni swymi wra­
żeniami z Kraju Rad, prze­
biegu olimpiady, opowie­
dzieli o nawiązanych tam

kontaktach z rówieśnikami
z różnych krajów. „«, .. _________

Lczniowie z Polski zdo- I st0]jcach jedna po drugiej

Afryka jest obecnie przed 
miotem nader bacznego i — 
można powiedzieć — nie­
zdrowego zainteresowania 
sił imperializmu — stwier­
dził Leonid Breżniew w 
przemówieniu z okazji wi­
zyty w Moskwie prezyden­
ta Madagaskaru, Didiera 
Ratsiraki. W zachodnich

plomatycznym, zmierzają­
cym do pokojowego roz­
strzygnięcia wyłaniających 
się problemów, jeżeli takie 
rozstrzygnięcie jest zgodne

om socjalizmu. Obecnie 
powiedział L. Breżniew 
kiedy naród 
poddawany jest brutalne' 
mu i niesprawiedliwemu 
naciskowi z zewnątrz, raz 
jeszcze zapewniamy bratni 
Wietnam o zdecydowanym 
poparciu dla jego dążeń 
do zbudowania nowego 
społeczeństwa, do poprawy 
warunków życia narodu,

wnież dekoracja zasłużonych 
wietnamski i pracowników stoczni odmacie 

niami paösUvowymi. resorto­
wymi i regionalnymi. (sta)

i żywotnymi interesami na do obrony niezbywalnych
rodów. ZSRR nie ma żad­
nych merkantylnych intere

suwerennych praw’ i ugrun 
towania międzynarodowej

sów na ziemi afrykańskiej, pozycji Socjalistycznej Re- 
Jest przeciwny grabieży publiki Wietnamu

byli 19 medali: 10 złotych 
4 srebrne i 5 brązowych. 
M. in. złoty medal otrzy­
mała Barbara Kozłowska 
z Sopotu. Dodajmy, że w

odbywają się narady, na
których omawiane są pro­
blemy afrykańskie.

Nasza ocena wszystkich 
tych poczynań — kontynuo

bogactw naturalnych tych 
krajów, dokonywanej przez 
imperialistyczne monopole, 
przeciwny wszelkim pró­
bom ingerencji w sprawy 
wewnętrzne krajów afry-

nie zawodnej for poczty
socjalizmu w Azji po- 
lü-dniowo-wschodniej. By­
liśmy, jesteśmy i będzie­
my z Wietnamem. Nasza 
wspólna sprawa — sprawa

olimpiadzie uczestniczyli I waj mówca — zawarta Jest kańskich, przeciwny two- trwałego pokoju, niepodle-
młodzi z 33 krajów

(PAP)
w opublikowanym nieda­
wno oświadczeniu rządu 
radzieckiego w sprawcach 
Afrvki. Zamierzenia im-

rzeniu bloków wojskowych 
i podziałowi krajów afry-

głości narodów’ i postępu 
społecznego — jest zgodna

ugrupowania, przeciwny
perialistów wobec Afryki podsycaniu w Afryce spo-

w miastach?
30 czerwca Krakowskie cji bez potrzeby rozkopy- 

Przedsiębiorstwo Geode- wania terenu umożliwia e- 
zyjne uruchomiło we wła- lektroniczny lokalizator, 
snym ośrodku badawczo- wyposażony w nadajnik o 
-wdrożeniowym wieLkose- niskiej częstotliwości o- 
ryjną produkcję elektro- raz odbiornik, który sy- 
nicznego lokalizatora in- .gnalizuje gwizdkiem miej- 
stalacji podziemnych. Ro- see położenia przewodu, 
cznie produkowanych bę- Urządzenie wykrywa insta 
dzie 200 takich urządzeń, lacje na głębokości do

są niebezpieczne dla naro­
dów afrykańskich, dla spra 
wy pokoju i odprężenia.

Związek Radziecki jest 
po stronie ruchów narodo­
wowyzwoleńczych, czy to 
w Afryce, czy w innych re 
jonach świata. Solidaryzu­
je się ze słuszną walką wy 
zumleńczą narodów. Nie o- 
znacza to oczywiście, że 
ZSRR Jest przeciwmy stara 
niom, w tym również dy-

kańskich na przeciwstaw’«« z interesami miliardów lu­
dzi na całym świecie 
zaznaczył L. Breżniew.

Mówca wryraził szczere 
zadowolenie z radykalnych 
przemian społeczno-gospo­
darczych, jakie dokonują 
się na Madagaskarze i ży-

rów terytorialnych i in­
nych, stanowiących pozosta 
łość kolonializmu.

W dalszej części prze- 
mówienia L. Breżniew na­
wiązał do obchodzonej nie- czył narodowi tego kraju
dawno drugiej rocznicy pro 
klamowania Socjalistycznej 
Republiki Wietnamu.
Stwierdził, że ludzie ra­
dzieccy cenią naród wiet­
namski i jego przywódców 
za męstwo, pryncypial-

daiszych sukcesów w urze­
czywistnianiu Karty Rewo­
lucji Socjalistycznej, będą­
cej programem przejścia 
Madagaskaru na drogę o- 
rientaeji socjalistycznej.

(PAP)

stanowiących unikatową w 
kraju, antyimportową kon­
strukcję.

Elektroniczne lokaliza- 
tory instalacji podziem-

metrów z dokładnością do 
10 cm. Sprawnością apa­
ratura ta nie ustępuje naj 
lepszym lokalizatorom na 
świecie. 50 takich urża-

nych oddadzą nieocenione dzeń, ze--wstępnej produk- 
usługi w służbie miast, ich cji, pracuje już w Krako- 
unowocześniania i rozbu- wie spełniając bezbłędnie 
do wy oraz uzbrajania w swoje funkcje m. in. przy 
kabfe energetyczne, tele- pracy nad rewaloryzacją 
komunikacyjne, instalacje obiektów i zespołów zabyt- 
wodne itp” Układanie ta- kowych miasta. 30 dal- 
kich przewodów i magi- szych lokalizatorów otrzy- 
strali koliduje z już ist- mała służba gospodarki ko 
niejącym podziemnym u- munałnej w Warszawie, 
zbrojeniem powstałym nie- Opracowanie, konstrukcja 
rzadko przed wiekami lub i zastosowanie urządzenia 
„na dziko”, o istnieniu jest wspólnym dziełem 
których nikt nie wie. Zlo- naukowców z AGH: dr.
kalizowanie i zinwentary- inż. Mariana Sołtysa i 
zowanie takich obiektów' mgr. inż. Jerzego Rodzyn- 
zapobiegać będzie przer- kie wieża orąz mgr. inż.
worn w dostawach wody, 
ciepła, odprowadzania ście 
ków oraz uszkodzeniom 
powstającym w trakcie za­
kładania nowych zbrojeń.

Lokalizacje już istnieją­
cych podziemnych instała-

Mieczysława Łabusia, mgr. 
inż. Adama Gralka i tech­
nika Jerzego Borowskiego
z Krakowskiego Przedsię­
biorstwa Geodezyjnego.

(PAP)

Kandydaci na studentó* AMG paystąpili wcioraj do egzaminów wstępnych. Był 
to egzamin testowy i biologii. Dziś zdają egzamin z chemii i fizyki. Trzymamy za 
was kciuki I

Na zdjęciu: grupa młodych ludzi przed salą anatomii prawidłowej AMG, gdzie 
za chwilę zasiądą do egzaminu wstępnego. Fot. W. NIEŻYWIŃSKł

1-6 lipca br. 
-spis rolniczy
W dniach 1—4 Lipca br. w 

całym kraju przeprowadzony 
bedzie dorocray spis rolniczy, 
obejmujący Informacje o u*yt 
kowaniu gruntów i powierxch 
nl zasiewów oras sianu poąło- 
wla zwierząt gospodarskich.

Do prac przystąpi około T7 
ty*, rachmistrzów. Bezpośred­
nio po zakończeniu spisu, Dm. 
w dniach 7—s Hpe* przeprowa 
dzony będzie spis kontrolny 
zwierząt, z indywidualnych *o- 
spedarstw.

Zgodnie : obowiązującymi
przepisami prawa, indywidual 
ne dana spisowe chronione sa 
tajemnicą statystyczną.

WPK informuje
...le spełniając śycaenią iwie 

szkanców Sopotu, s dniem 1 
bru. uruchamia nową linię au­
tobusową. specjalna, oznaczo­
ną nr 107. na odcinku Przy 
morze ul. Słupska — Sopot ul. 
Chopina. Jest to linia dwu 
strefowa, opłata sa przejazd 
jednej atrefy — i zł. W go­
dzinach rannego szczytu, czy­
li do godz. * rano honorowa­
ne bądą ulgowe bilety praco 
wnicze. miesięczne. I strefa: 
Przymorza — granice Sopotu, 
II — Sopot granica miasta — 
Sopot ul. Chopina z zazębie­
niem do przystanku przy ul. 
Grunwaldzkiej i odwrotnie.

Również 1 bm. uruchamia 
sie linię 187 na trasie Brodwi 
no — dolny Sopot. W dni po 
wszednie kursy co I? minut 
(w godzinach największego ru 
'li!.') potem co J8 min., w dn 
świąteczne co 26 min. I stre­
fa: Kamienny Potok — ul. 20 
Października przy ul. Malcze w 
ikieao. II strefa — od ul. ?0 
Października do Grand Hotelu, 
f ena biletu za przejazd l stre 
fy — 1.50 zł.

Wojciech Fibak 1 Colin Dibley startują w turnieju 
wimbledońskim. Na zdjęciu: obaj tenisiści podczas pa­
miętnego ubiegłorocznego Turnieju Asów w Sopocie.

Fot. Z. Kosycar*

Wicemistrzostwo Polski 
dla gdańskich 

siatkarek
W tych dniach zakończy­

ły się w Lublinie mistrzo­
stwa Polski w piłce siat­
kowej dziewcząt szkół pod 
stawowych. Bardzo do­
brze spisała się w tych 
zawodach reprezentacja 
Gdańska prowadzona przez 
trenera, nauczyciela Szko­
ły Podstawowej nr 72 na 
Stogach — Tadeusza Ja­
sińskiego. Otóż gdańskie 
dziewczęta zdobyły ponow­
nie tytuł wicemistrzyń Pol 
ski ulegając jedynie różni­
cą... jednego seta zespoło­
wi Katowic. Gdańszczanki 
wyprzedziły drużynę Szcze­
cina.

W składzie gdańskiej repre­
zentacji wystąpiły: Justyna
Merchel. Bożena Wachnik. El­
żbieta Haber. Beata Gołuńska, 
Elżbieta Gruberska, Alicja Ma 
jewska. Dorota Reszke. Rena­
ta Toporek (wszystkie ze Szko 
ły Podstawowej nr 72), Mał­
gorzata Wyłoga (ze Szkoły 
Podstawowej nr 11) oraz Bea­
ta Kurek (ze Szkoły Podsta­
wowej nr 34 w Gdyni) i Jo­
anna Majewska, a także El­
żbieta Kapuścińska (z sopoc­
kich szkół podstawowych nr s 
1 nr 10).

Gratulujemy dziewczętom o- 
raz ich opiekunowi powtórze­
nia sukcesu z roku ubiegłego.

(tem.)

ÄI/.

8 Wczoraj na ulicy Grun­
waldzkiej miała miejsce 
poczwórna kraksa. Feliks N., 
kierując samochodem „Syre­
na” (GDO 23-68), zajechał 
dragę I zderzył się z samo­
chodem „Jelcz" (GU 43-51), 
kierowanym przez Henryka 
A., a następnie zjechał na 
parking i tam uszkodził dwie 
„Syreny" (GDS 20-58 i 90-29 
K5). Wszystkie pojazdy zosta 
ły znacznie uszkodzone. Ot.

KOMBINAT BUDOWLANY W GDYNI
ul. 1 Armii Wojska Polskiego 13

zatrudni
w nowo budowanej Fabryce Domów w Gdyni-Cisowej

© inżynierów, techników ze specjalnością prefabrykacji I 
materiałów budowlanych

^ inżynierów I techników w zawodach mechanik na stano­
wiskach majstrów

Robotników kwalifikowanych w zawodach t

# ślusarz 
mechanik >

# elektromechanik 
m elektromonter 
© betoniarz
(§^ zbrojarz
@ monter instalacji sanitarnych 
& murarz-tynkarz 
$ operator ładowarki
# spawacz elektryczny
% operator węzła cieplnego z uprawnieniami na kotły wy­

sokoprężne 
© brukarz

operator suwnicy
# operator sprężarki 
^ stolarz-cieśla

Wynagrodzenie wg Układu Zbiorowego Pracy w Budownictwie. 
Pracownikom zamiejscowym zapewniamy zakwaterowanie w ho­
telu pracowniczym lub na kwaterze prywatnej. Kombinat oferuje 
szeroką gamę usług socjalno-bytowych.

Bliższych informacji udziela Dział Spraw Pracowniczych Kom­
binatu, tel. 20-17-61 wew. 63 w godz. 8.00—11.00 oraz Zespół 
Spraw Pracowniczych Zakładu Prod. Pomocniczej — Gdynia-Chy- 
lonia, ul. Hutnicza 25 w gedz. 8-14.

K-4809
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Kosmos pracuje i kosmos spłaca
wmtßmmtmmw 
mmm !WMfri'Mfrror^^feS}B?aaE^iMBBS9B

PROFESOR Ary Stern go podając je w sławnej dalekich — czyli w latach — tak dalece, że wiado- Także kosmos spłaca sią
feld, sieradziamn, swojej książce „Wstęp do dwudziestych i trzydzie- mość o nowych pracach w sposób bardzo konkret-
jeden z najwybitniej- kosmonautyki’’. Z obliczeń stych — naukowe zajmowa prof. Sternfelda nad lota- ny, bo już nawet spłaty te

szych przedstawicieli astro wynikało, że średnica orbi- nie się kosmosem było na- mi wokółsłonecznymi jak liczone są w pieniądzach,
nautyk:, oświadczył półto- ty winna wynosić 13 157 km, rażone na zarzut środowi- też i każde inne wydarzę- Same satelity meteorologicz
ra roku temu, że mimo za- a czas obiegu statku ska o uprawianiu pseudo- nie jesteśmy gotowi repli- ne przynoszą rocznie miliar
awansowanego wieku na- 88,42 minuty. Po przeszło nauki. Kosmos jeszcze tak kować odruchowo: „a po dowe korzyści, nie licząc
dal n:e ustaje w pracy, a trzydziestu latach oblicze- niedawno, jeszcze w na- co nam to, jeszcze nas tam zysków jak:e dają ostrzeże
teraz rozwiązuje problemy nia te w stopniu minimal- szym pokoleniu, należał do nie było! Mało to mamy nia przed huraganami *i taj
lotów wokółsłonecznych nym zostały skorygowane, obszarów zarezerwowanych spraw na Ziemi!” Właśnie funami. Wymierne sa ko-
oraz problemy pięciokrot- Średnica dla „Wostoka-2 ’ dla fantazji naukowej. każdy z nas — tych z wy- rzyści z satelitów łącznoś-
nego skrócenia czasu wy- wynosiła 13 149 km, a czas W czasie krótszym niż kłych zjadaczy chleba — ci. z satelitów telewizyj-
prawy na Marsa i Wenus, obiegu po orbicie 88,6 mi- pół wieku stał się wielkim nie nadąża za wydarzenia nych. Sztuczne satelity siu
Znając dotychczasowe dzie nuty. 
ło profesora Stemfelda moż Wspominam tę, dziś prze 
na sądzić, że problemy te cięż już ciekawostkę, nie 
będą rozwiązane z sukce- z powodu jej smaku. Wspo 
sem, a prace te nie zosta- minam, bo kosmos może 
ną odłożone do szuflady, najpełniej potwierdza, że

Jerzy Kochański
mi w kosmosie, a w związ żą już nawigacji morskiej, 
ku z tym nie bardzo się astrononvi, rybołówstwu, 
może połapać o co chodzi, kartografii, geoiogii i bada
co się tam robi, dla jakich niom złóż naturalnych,
celów, z jakimi intencja- oceanografii, ochronie środo

_ . , . . i co człowiek ma z tego wiska. Sztuczne satclitv
Dotychczas bowiem tak się nawet prawdopodobne jest warsztatem pracy człowie- konkretnego. krążą wokół Ziemi — j«że
składało, że profesor wyni możliwe! ka. li tak można powiedzieć -
kami swoich prac me tylko Człowiek już nie bywa w Myślę, ze istnieje nawet na straży pokotu kon;rolu
wyprzedzał znacznie czas, MT] ZŁOWIEK od zara- kosmosie, ale wyprawia się jakby powszechne podejrzę iąc także ruchy wojsk kot
ale rozwiązywał te próbie- nia chciał opuścić w kosmos, żeby tam praco nie, że wyprawy w kosmos trolując rówmeż wypełnia­
my, które następnie były Ziemię, a symbolem wać, żeby pracować dla są — z jednej strony — n[e przez państwa decvzji
realizowane. W roku 1932 tego odwiecznego pragnie- spraw ziemskich, dla spraw ciągle tylko przygodą nie- 0 organiczaniu zbrojeń. Żu-
profesor Stemfeld obliczył nia był Ikar. Dopiero teraz ludzkich, dla przyspiesza- licznych, że są wielce presti pełnie realnie "rysuje s:ę
przykładowo parametry dla może, chociaż należy przy nia rozwoju ziemskiej cy- żową przygodą. Myślę, że kWestia budowy' sateh'tar-
orbity statku kosmiczne- pomnieć, że w czasach nie- wilizacji naukowej. z drugiej strony istnieje po nych * elektrowni słonecz

4 października 1977 ob- dejrzenie iż rozmach tego nych i satelitarnych prze­
chodziliśmy 20-lecie ery ko szturmu dyktują koniecz- kaźników energii
smicznej. Zaczęła się ona ności wojskowe.
bowiem w nocy z 4 na 5 j u _ Szturm kosmosu zwraca
października 1957 roku o dobrze zrozu się szalonym przyspiesze-
godzinie 24 z minutami. 1 zaacz,!;" niem rozwoju nauk ścisłych
Radio Moskwa przerwało !r7ftł(1gl7Ve I v łącznie nawet z medycyną
nadawanie muzyki ogłasza- E T  ̂ i psychologią.
1*0 irnmitniirał t1 a co vfA_ lstot<?: starV Perspektywy

naszej cywilizacji. Szturm kosmosu — jak to
Bez szturmu kosmicznego Pr°f- dr S. Piotrowski,

sztucznego nasza współczesna cywili- przewodniczący Komitetu
zacja nie miałaby przede ds. Pokojowego Wykony-

Polonica kulturalne
W Ośrodku Informacji i plakatu, czynną w siedzibie 

Kultury Polskiej w Berli- ONZ w Nowym Jorku; wy 
nie otwarto , wystawę pn. soko oceniono poziom arty 
„Zycie i twórczość Janusza styczny eksponatów. 
Korczaka”; na wystawie • * *
zgromadzono kilkadziesiąt Wernisażem w mieście 
zdjęć z różnych okresów Bałchasz zakończyła podróż 
życia wybitnego społeczni- po radzieckim Kazachsta- 
ka i pisarza, ilustrujących nje objazdowa wvstawa pn. 
wiele dziedzin jego działał- „Sztuka Polski Ludowej”; 
nosci, znaczną częsc ekspo- wŚTód eksponatów na czo- 
zycji wypełniają tez dzieła j0 wysuwał się plakat poli 
J. Korczaka. tyczny.

Halkę Moniuszki i Dwie pozycje reprezentu- 
.,Diabły z Loudun Pende- polską kinematografię 
reckiego przedstawił war- na trwającym w CSRS Fe- 
szawski Teatr Wielki w pro stiwalu Filmów Ludzi Pra- 
gramie swo.ch występów w cy. Są |0 „Jarosław Dąbrów 
SOiii. skąd udał się do skj» re£ Bohdana Porebv 
Plowdiw, a następnie wyje . „smierć prezydenta” reż. 
az e na festiwal do Stam- Jerzego Kawalerowicza, 
bułu w Turcji. * . *

• * •

Umowę o trzyletniej Polski grafik Marian No-
współpracy między Związ- wiński otrzymał III nagro 
kiem Polskich Artystów dę na ogłoszonym przez 
Plastyków, a podobnym sto Światową Federację Mło- 
warzyszeniem wietnamskim dzieży Demokratycznej kon 
zawarto w Hanoi; porożu- kursie na plakat poświęco- 
mienie przewiduje m. in. ny zbliżającemu się festi- 
wymianę wystaw oraz publi walowi w Hawanie, 
kacji. • « •

* * * Ludowy zespół „Bando-
Nakładem wydawnictwa ska” z Rzeszowszczyzny

„Miada Fronta” ukazał sie uczestniczył w międzynaro 
czeski przekład „Pokolenia’’ dowej imprezie pn. „Święto 
Bohdana^ Czeszki. Paryża”; polski zespół był

* * * najgoręcej oklaskiwany spo
Ponad 70 tys. osób zwie- śród artystów biorących

dziło wystawę polskiego udział w „Święcie Paryża”.
fitTTj'-'i -i1 ——— i —a——
@ Dokończenie ze str. 1
czyszszaniu wód porto­
wych i otwartych. W nie­
których portach świata o- 
bowiązują już srogie prze­
pisy w tym względzie, 
zaś na „Darze Pomorza” 
nie ma możliwości zain­
stalowania takich urzą­
dzeń. W każdym razie nie
2Ch.>. ,.it?.reŁp™du_kowane CTO, w Politechnice Gdań równocześnie

skiej, w Stoczni im. Leni-

jąc komunikat TASŚ, któ­
ry brzmiał: Związek Ra­
dziecki umieścił na orbicie 
okołoziemskiej 
satelitę.

rZyStlfm wielkieg0 swoäe- Stania Przestrzeni Kosmicz- 
się WieJki run na lornetki, go zaplecza na przyszłość. .
na lupy, na różnego typu Kosmonauta G. Brieriego- ne;I PAN ~ P°zwolił spoj- 
teleskopy. woj mówi: Ludzkość uzy- rżeć na planetę Ziemia do-

Ludzie chcieli zobaczyć skała możliwość niewiąza- kładniej, gdyż znad Ziemi, 
na własne oczy tę wędru- nia svveg<] istnienia wyłącz szturm kosmosu pozwolił 
jącą po niebie iskierkę: te- n:e z materiałami organicz wn;kpw;eł .wiej 
go sw’erszcza ćwierkające- ny"rni 1 zasobami energetycz .
go całemu światu otwarcie nymi sweJ Ponęty, a ko- kie przestrzenie międzypla- 
nowej er;. * smos być może podpowie net am e dzięki temu rów-

Niedługo przyszedł lot rozpalić na Ziemi pło- nieZj $e z kosmosu widać 
Gagarina, wyjście w otwar n?;er? kontrolowanej reak- ■ , , . . ^ .
ty kosmos Leonowa, zdoby Cil iermoJądrowej, która
cie Księżyca przez Amstron ^»volmia-by ludzkość od per Możemy się tylko cieszyć, 
Ca i Aldrina, wspólny lot spektjwy głodu energetycz że to naszemu pokoleniu 
..Sojuza” i ..Apolla”, lądowa neg0' przypadło w udziale zdo-
nie stacji automatycznych . bywać kosmos dla ludzkoś
na Marsie i Wenus. Do koń- 'WMJ P':^rwszej zatem ko ci, i że my jesteśmy tym 
ca 1976 r. sam tylko Zwią- ' ;f f lejności kosmos pokoleniem w długich dzie 
zek Radziecki wystrzelił po spłaca się nie ma- jach gatunku, które kosmos
nad 1000 różnych aparatów, rzeruami, aie już realną przekształca w integralną 
16 marca 1978 roku wszedł Perspektywą eksploatacji część środowiska działalnoś
na orbitę tysięczny satelita nowych bogactw, 
z serii „Kosmos”. Już po­
nad 40 kosmonautów ra­
dzieckich przebywało w 
kosmosie — w tym niektó­
rzy nawet trzykrotnie.

ci ludzkiej.

ALE to dopiero po­
czątek.

Wydarzenia w ko­
smosie zaskoczyły nas — 
zwykłych zjadaczy chleba

* I

* n I i

są w kraju, bo są po pro­
stu za duże. Co zaś tyczjz

z koncepcji 
budowy oddzielnej jadal-

się meritum pytania, to
zastanawialiśmy się, ’ czy nictwa/. Y Warszawie.

na oraz w Instytucie Lot- ni, która byłaby przecież
W

ma to być bark. czy fre­
gata. Zwyciężyła jednak 
ostatecznie koncepcja bu­
dowy fregaty.

—• Wróćmy jeszcze do e-

obecnej fazie zaawansowa-
wykorzystana zaledwie 
przez jakieś dwie godziny

tapu opracowywania zało-

ma projektu wszystko w ciągu doby. Pozostaliś- 
wskazuje na to, że „Dar my w tym względzie przy 
Młodzieży” będzie miał ok. sprawdzonym rozwiąza- 
2900 BRT, ponad 100 m niu z „Daru Pom.orza” —■ 
długości, 14 m szerokości w dzień pomieszczenia 

, . , i 5,5 metra zanurzenia, mieszkalne i jadalnia, w
zen i projektowania no- Napędzany byłby żaglami nocy — sypialnia. Chciał- 
wego żaglowca. Kto i kie- o całkowitej powierzchni bym dodać, że mimo zasto 
dj zaczął s^ę realnie ty- 2800 m kw. („Dar Porno- sowania tylu nowoczes- 
mi sprawami zajmować? rza” ma 2100 m kw.) lub nych urządzeń, ewentualny

— Niezależnie od inicja- dwoma silnircami po ok. import urządzeń i wyposa
tywv młodzieży, sprawa KM, z przełożeniem na żenią nie będzie stanowił
nabrała rumieńców, gdy i^^^ą śrubę. Chcemy też więcej niż 5 proc. wartości 
zagraniczni armatorzy wyposażać nowy żaglo- całego żaglowca. Stalowe
zwrócili się do naszego w ster strumieniowy, maszty wykonamy sami,
przemysłu okrętowego z _ » żagle co prawda z im-
zapytaniami dotyczącymi P°rt°wanych tkanin — u-
możliwości budowy kilku „iLnl-SJ4 k szy^ żaglomistrze ze 
szkolnych statków żaglo- ozaglovlanie- Stoczni im. Conrada, któ-
wych w polskich stocz- — Trudno na to pytanie rzy robi3 to doskonale, o 
mach. Z myślą o nich w obecnej fazie projekto- 5zyrn. mogliśmy się prze- 
ZPO zleciło opracowanie wania odpowiedzieć. Mogę na „Darze Pomo-
założeń i projektu wstęp- tylko przypomnieć, że „Dar rza” .dla którego kilka- 
nego zespołowi specjali- Pomorza” przy najkorzyst- krotnie wykonywali kom- 
stów z Centrum Techniki niejszych wiatrach osiągał Plet żagli- 
Obliczeniowej. I taki pro- 17 a nawet 20 węzłów, 
jekt został wykonany ponieważ jednak „Dar 
przez zespół specjalistów Młodzieży” będzie miał 
pod kierunkiem mgr. inż. więcej żagli i doskonalszy 
Ryszarda Langera. Następ- kadłub, na pewno nie bę- 
nie włączyło się biuro kon dzie pływał wolniej... 
strukcyjne Stoczni Gdań­
skiej im. Lenina, bowiem — Choć w ciągu swej 
właśnie ten zakład został 80-letniej »luiby Dar Po- ^^10"od widu cz^nl- 
wytypowany do ewentu- morza był kilkakrotnie kó s od terminu i
alnej budowy serii statków modernizowany, jest prze- ilo^ zamówień zagranicz 
żaglowych. W modelarni ciez — jak na współczesne h od zakończe-
Stoczni Jachtowej im. wymogi — statkiem prze- • ’f projektowania i 
Conrada został wykonany starzały«. Jakie zmiany w
piękny 4-metrowy model wyposażeniu zamierzają de wszvstkim od ’moźfiwo_ 
lego statku. Mogliśmy me- więc projektanci i kon- ś i finansowvch t od zdol 
dawno oglądać go w pasa- struktor^ wprowadzić na nQŚci produkcyjnych stocz_ 
zu kawiarni „Palowa , ko- „Darze Młodzieży i m- 
ło gdańskiego Ratusza nych tego typu Jcdnost- 
Głównomiejskiego. kach?

— Skoro jest już pro­
jekt i model, czy mógłby rzamy wprowadzić wiele
pan kapitan przedstawić bardzo poważnych zmian. „_____ ____
nam podstawowe dane no- Nowa fregata będzie miała pragnę wyrazić moją naj 
wego żaglowca? pełne wyposażenie do na- szczerszą radość z tego, że

— Linie teoretyczne ka wigacji technicznej i ra 
dłuba zostały wypośrodko diokomunikacji, ogrzewa 
wane w oparciu o linie kil nie i częściową klimatyza- morskiego — który jedno- 
ku znanych żaglowców, m. cję, urządzenie do spalania cześnie pełni przecież zasz 
in. „Daru Pomorza”. Pró- śmieci i przetwarzania fe- czytną funkcję pływające- 
by hydrodynamiczne pro- kaliów, bogatsze wyposażę- go ambasadora Polski — 
wadzone w CTO pod kie- nie socjalne — a więc nabrała realnych kszżał 
runkiem dr. inż. Tadeusza większy zapas wody, po 
Zdybka wykazały całkowi- jemniejsze magazyny pro 
tą słuszność przyjętych wiantowe itp. W polskim bie szkolenia marynarskiej 
koncepcji teoretycznych, projekcie pozostaliśmy jed młodzieży — przyszłych o- 
Prace te — zarówno w od- nak przy hamakach, które ficerów PHM — pod żag- 
niesieniu do kadłuba jak na żaglowym statku szkol lami.
również ożaglowania — nym zdają lepiej egzamin
będą prowadzone nadal w niż koję. Zrezygnowaliśmy Rozmawiał: JAN FIEBIG

— Czy konstruktorzy 1 
budowniczowie określili 
już datę rozpoczęcia 1 za­
kończenia budowy „Daru 
Młodzieży”?

— Sądzę, że na to jesz­
cze za wcześnie. Zależeć

ni. Zdajemy sobie wszyscy 
sprawę, że wkraczamy w 
nową dziedzinę budownic- 

Rzeczywiście zamie- twa okrętowego, a począt 
ki są zawsze trudne. Oso­
biście jednak raz jeszcze

sprawa budowy nowego 
statku dla szkolnictwa

tów. Jestem bowiem głę­
boko przekonany o potrze-

Naczelna Redakcja Progra- produkcji bułgarskiej „Chi- 
mów Filmowych i.VP zapo- rurdzv„ reż lrinv Aktaczp_ 
wiada nowe seriale i intere- rura - rez' lnny Aktacze- 
sujące filmy ,,pojedyncze’*. we.i> doskonała komedia cze-
Repertuar „największego ki- chosłowacka „Na skraju la-
“a” " Polsc® ,na. najbliższe su„, reiySerii Jirziego Men-
miesiące przedstawia się cie- . Ä . .
kawie i powinien usatysfak- z^a * Jeden z nie znanych do- 
cjonować różnorodne gusty, tychczas w Polsce filmów z 
Większość sygnalizowanych Brigitte ,Bardot „Bulwar ru-
posycji zagranicznych została „
już zakupiona, pozostałe znaj mu •
dują się w końcowej fazie w końcowym stadium per-
pertraktacji handlowych. . , . .. . .

____ ....... traktacji znajduje się umowaPo „Nocach i dniach” oraz . .
„Ziemi obiecanej”, za kilka w sPra"ie zakupu głośnego 
tygodni będziemy oglądać ko- serialu, który przed rokiem 
lejny serial rodzimej produk- bulwersował Stany Zjednoczo- 
cji — „Lalkę” w reżyserii .. . „
Ryszarda Bera. Ekranizacja ne “ „Korzenie”, ukazujące- 
popularnej powieści Bolesła- go rodowód czarnych miesz- 
'Ya. Prusa składa się z 13 od- kańców Ameryki, historię nie- 
cmków i została zrealizowa- „ . . . . ' ’ ^ , .
na na taśmie kolorowej; Wo- wolmctwa i trudne dzieje e- 
kulskiego gra Jerzy Kamas, mancypacji ludności murzyń- 
Izabellę Łęcką — Małgorzata skiej. Film ten, oparty na po- 
Braunek, a w postać stare- . . . „, ’ . ^
go subiekta, Ignacego Rzec- wiesci Alexa Healeya, reży- 
kiego, wcielił się Bronisław serował Martin Chomsky. In- 
Pawlik. De sygnalizowane seriale to

Dobiega końca emisja „Ro- „Pogoda dla bogaczy” wg po- 
dziny Palliserów” i z salo- wieści Irvina Shawa, reż.
nów Londynu przenosimy się Davida Greena i Borii Sagala, 
do pałaców Prowansji. W . .. „ Ł ’„Ja, Klaudiusz” wg Roberta

Gravesa; zrealizowana w ko­
produkcji francusko-węgier- 
skiej, kolejna, tym razem 8- 
odcinkowa, adaptacja „Kurie­
ra carskiego”, telewizyjna 
9-odcinkowa przeróbka „Jana 
Krzysztofa” Romain Rollan- 
da, 8-odcinkowy muzyczny 
film francuski „Życie Offen­
bacha” oraz angielski serial 
kryminalny „Charlie’s An­
gels”. W tym ostatnim uzdol 
niony detektyw ściga prze­
stępców, korzystając z pomo­
cy trzech uroczych asysten­
tek.

Bardzo interesująco rapo- 
mow, jest autorem 5-odcinko- wiada się 26-odcinkowy serial
wego filmu nakręconego wg francuski „Historia zwierząt”, 
powieści Stendhala „Czerwone nakręcony przez wybitnego
i czarne”. Będzie to druga dokumentalistę Federica Ros- 
przeróbka filmowa tego dzie- sifa. 
la, prezentowana w Polsce w 
ostatnim 20-łeciu, po wyświe­
tlanym w kinach filmie Clau­
de Autant-Lary z Gerardem 
Philipem 1 Danielle Darrie- 
ux. Film Lary zostanie przy­
pomniany w TVP w cyklu 
poświęconym Gerardowi Phi- 
lipe’owi, w którym obejrzy­
my również tak świetne dzie­
ła, jak „Pustelnia Parmeń- 
ska” i „Wielkie manewry”.

W
ciągu 13 tygodni, co niedzie­
lę, w serialu „Panie na Mo- 
gadorze”, śledzić będziemy 
losy zubożałych arystokra­
tów francuskich. Akcja filmu, 
zrealizowanego przez reż. 
Roberta Mazoyera wg powie­
ści Elizabeth Barbier, toczy 
się w drugiej połowie ubie­
głego i pierwszego ćwierć­
wiecza obecnego stulecia. W 
głównych rolach występują 
znane aktorki: Marie-Jose
Nat, Marie-France Fisier i 
Rene Faure.

Czołowy przedstawiciel star­
szego pokolenia twórców ra­
dzieckich, Siergiej Gierasi-

Stocznia im. Lenina w Gdańsku — pochylnia B-1. Fot. W. Nieżywiński

Co z tym fantem zrobić?

„Człowiek, który nie wybudował domu, człowiek, 
który nie posadził drzewek, człowiek, który nie 
napisał wiersza — nie przeżył życia”. Od tego właś­
nie chińskiego przysłowia profesor Kazimierz Wej- 
chert rozpoczął kiedyś swoje wystąpienie na ogólno 
polskim seminarium SARP, które poświęcono budo­
wie drugich, letniskowych domów. Jeszcze nie 
wszyscy mają dla siebie mieszkania, jeszcze długo 
będą kolejki po M3 I M4, a już powstał problem, 
do którego najpierw byliśmy odwróceni plecami, 
potem bokiem, uważając, że grubo za wcześnie na 
takie luksusy.

krotnie jedynie przez właś gmin. Zwłaszcza gmin, któ 
ciciela \ terenu. Bez planu re poprzez inicjowanie 
urbanistycznego, bez nadzo wspólnej realizacji urzą- 
ru architektonicznego pow- dzeń wodno-sanitamych, 
stają bardzo często archipe budowę dróg i elebtryfika- 
lagi domków przypominają cji mogłyby sporo dobrego 
ce raczej ból głowy niż zrobić dla swojego terenu, 
budownictwo rekreacyjne. Może więc tworzenie obo- 

Nie można obrażać się na wiązkowych zrzeszeń wła- 
rzeczywistość, ale też trud- ścicieli domków letnisko­

wych sprawiłoby, że łat-no nie zauważyć, że niewy
chodzenie jej naprzeciw wiej byłoby inicjować współ 

Toteż Rzeczpospolita na- nątrz szalenie, a wewnątrz przynosi szkody, które po _kudowę urządzeń wod- 
sza letniskowa luksusowa nawet już i sauny się pro trudno będzie odro- “ • g y
raczej nie jest: w najpięk- jektuje. Tylko, że te domki blc- Jak §rzyby po deszczu y 1 _ J> • „
niejszych. a także i mniej są po pierwsze: najczęściej rosn^ więc drugie domy i y ; B
pięknych okolicach kraju, dostępne tylko przy silnej W^dł "i"?’aljf
w laskach i na piaskach za protekcji, bo stanowią one 
kwitły domki drewniane, raczej ideę, projekt — wy-

bez wody i urządzeń sani- stor skwapliwie funduje oko 
tarnych w ogóle, albo też licznym lasom i łąkom,

murowane i blaszane, tektu konywany jedynie w kilku *la zasadzie „każdy sobie”.
Każdy sobie konie więc ci w okolicy także mogłyby 
studnię i stawia ..wygódkę”, przy aktywnym udziale 
z której wszystko co nie gminy wyglądać inaczej. Le 
trzeba płynie w stronę są- Piej- Profesor Wejchert na 

----- • •* ’—*-------*• poświęconej

rowe i betonowe, tynkowa egzemplarzach. Po drugie: 
ne i pacykowane. Eksperci w czasie, cenie i przestrze- 
przewidują, że w ciągu naj ni rozmijają się przeważnie
bliższych piętnastu lat pow propozycje przez producen- Łyz^na piynie w sironę są-
stanie w Polsce milion dom tów zwane kokieteryjnie siada> Wykonywanie współ- ^ , A .
ków letniskowych. Liczba ..sondażowymi” z gorączką ny*rh. m^ądzen byłoby oczy- ,m.

wiście tańsze, a z punktu nie, od którego ten komer- 
widzenia ochrony zdrowia tan2 zaczęłam, zakończył 
bezpieczniejsze i estetycz- tak: „Jest później niż nam 

łów; j^e potrafią zdobyć ^.sze’ ale- wymagałoby ^ wydaje... Jest znacznie 
Im bardziej zumformizo- lub maja Dod ręką według — jak cała zreszt^ sprawa pózmej .
---- „chat” — aktywnego, opera

ludzi, którzy chcą sadzić budowania równą gorączce 
drzewa i budować rośnie złota na Alasce. Ludzie bu- 
więc żywiołowo. dują więc z takich materia

wane staje się miejskie bu projektu własnego lub pod 
downictwo mieszkaniowe, patrzonego u sąsiada. Tak U'wnego nieprzekupnego 
im więcej podobnych do sie czy |naczej zjawisko' ma działan';a organów urbani- 
bie osiedli w dużych agio- charakter epidemii. " ''
meracjach, tym silniej czło Przed rokiem Stowarzy­

szenie Architektów Polskich

stycznych i architektonicz­
nych województw oraz

K. Zielińska
wiek ciągnie w stronę przy
rody. Oto przykład: w .. ...
ogródkach działkowych w wyraziło na specjalnej se- 
Warszawie, Łodzi czy Kato ^Ji niepokój, ze nasz kraj, 
wicach sa nie tylko najpięk ^kl ładny i. celony posie- 
niejsze kwiaty i owoce: ^ zostanie na chatki i 
altanki, w których miało działkl’ ogrodzone często 
się trzymać narzędzia, ro- wstrętnymi siatkami i dra­
sną i przekształcają się tanu. W oficjalnym komum 
często w chatki i baraczki, :a<Pe ten temat SARP 
a nawet mini-domki. Cza- twierdza: „Wzrost zamoz- 
sem dzieje się tak, że pa- -noścl społeczeństwa i stabi-
sja budowania staje się sil- llzacpa warunków zycio- 
niejsza niż sadzenia jabło- wy^h większości rodzin spo 
ni. Murowany budynek wodowały, podobnie jak w
ozdobiony witramozaiką zże fnych k^a?h/ dążeaie do 
ra działkę... Ale drugi dom budPwy domków wakacyj- 
jes^i nych. Są one wznoszone...

przeważnie na obszarach o 
Przed laty „Sztandar Mło dużych walorach krajobra- 

dych” prowadził akcję pod zowych i rekreacyjnych. Po 
hasłem „Dziecko? Samo- mimo że nie wszystkim ro- 
chód? Mieszkanie?...” czy od dżinom zapewniliśmy do- 
wrotna kolejność. Chodziło tąd podstawowe mieszka- 
w niej głównie o rozsądne nie, trend budowy domów 
wartościowanie i planowa- wakacyjnych rozwija się dy 
nie rodziny. Teraz gwałtów namicznie... i stanowi już 
ny rozwój motoryzacji, a poważne zagadnienie spo- 
także i niedorozwój naszej łeczne i gospodarcze, jak 
bazy wczasowej sprawiają, też nabrzmiały temat z dzie 
że rodzina z dwojgiem dzie dżiny kształtowania kultu- 
ci i z Syrenką czy małym rF przestrzennej kraju i 
Fiatem zaczyna coraz żarli ochrony środowiska przy- 
wiej rozglądać się za miej- rodnie z ego oraz krajobra- 
scami, gdzie wo4a czysta i zu- _ Ponieważ omawiane 
trawa zielona. Fabryka w zjawisko przybiera na sile 
Łomiankach buduje domki z każdym rokiem, powstrzy 
ładne, ale raczej drogie. Po mywanie tych dążeń drogą 
mimo to jej portfel zamó- zakazów nie jest ani możli 
wień jest już zamknięty. we. ani celowe”.
Inni, nieliczni zresztą pro- Wielki boom budowlany 
due end, na różnych targach w roku 1978 jeszcze bar- 
i giełdach towarowych wy- dziej się nasilił. Ludzie bu- 
stawiają eksponaty domów dują swoje chaty na bardzo 
godne Piasta i Rzepichy, a małych działkach w sposób 
więc folklorystyczne zew- „zaplanowany” niejedno-

Rozmaitości kultur
SĄDECKA BIBLIOTEKA 

IM. JÓZEFA SZUJSKIEGO
rzystajq też przebywający na 
wypoczynku i leczeniu wcza­
sowicze i kuracjusze.

TARAS WIDOKOWY 
NA DZWONNICY KOŚCIOŁA 

ŚW. ANNY

Niedługo przybędzie stoli-

Inny serial francuski — to 
złotona % 8 odcinków ekra­
nizacja powieści Honoriusza 
Balzaka „Blaski i cienie ty­
cia kurtyzany”, reżyserii Mau 
rice Cazaneuve’a. Miłośników 
prozy Michała Bułhakowa u- 
ciesay a pewnością zapowiedź 
emisji radzieckiego serialu o- 
partego na powieści „Dni 
Turbinów”. Inny serial ra­
dziecki, o współczesnej tema­
tyce obyczajowej, nosi tytuł 
„Zwyczajny miesiąc” (ret. 
1. Chamzajewa).

W „Kinie nocnym” czeka 
nas w lipcu m. in. tntęspsu- 
Jący film radziecki z tycia 
fizyków atom is tów pt. „Wy­
bór celu”, reż. Igora Tałan- 
kina z Sergiuszem Bondar- 
czukiem w roli Igora Kurcza- 
towa oraz 2 głośne pozycje 
amerykańskie: antyhitlerow­
ski „Wyrok w Norymberdze”, 
reż. Stanleya Kramera z 
Marleną Dietrich, Spencerem 
Tracy i Burtem Lancasterem 
ora* „Ostatni kowboj” ret. 
Davida Millera z Kirkiem 
Douglasem w roli tytułowej. 
Inne ciekawsze pozycje fabu­
larne w najbliższych tygod­
niach, to dramat obyczajowy

Fundatorem biblioteki w 
Nowym Sączu był Józef Szuj­
ski — poeta, prozaik, drama­
turg, historyk I publicysta.
Spełniając wolę ojca — dr
Władysław Szujski ofiarował cy jeszcze jedna atrakcja tu- 
miastu w 1891 r. księgozbiór rystyczna. Będzie nią taras 
składający się z 1800 dzieł w widokowy na dzwonnicy ko. 
3000 tomach. Taki był przed ścioła Św, Anny przy Kra- 
87 laty początek Biblioteki kowskim Przedmieściu. Roz- 
im. Józefa Szujskiego w No- ciąga się stąd piękna per- 
wym Sączu, która obecnie, spektywa na Stare Miasto, 
już jako Wojewódzka Biblio- Wisłę i część Traktu Królew- 
teka Publiczna, koordynuje iskiego. We wnętrzu dzwonni- 
działainość 3 bibliotek miej- cy ufundowanej w XVI w. 
skich, 10 miejsko-gminnych, przez Annę Jagiellonkę, a 
31 gminnych, 168 filii i 236 gruntownie przebudowanej w 
punktów bibliotecznych. Bi- latach 1820-1821 w stylu 
blioteki publiczne woj. nowo- neorenesansowym przez Chry- 
sądeckiego zgromadziły 1,6 stiana Piotra Aignera wyko- 
mln woluminów I zarejestro- rano już żelbetowe schody 
wały ok. 140 tys. stałych czy- oraz szyb windy. We wnętrzu 
telników. Mieszkańcy nowo- wieży urządzona zostanie 
sądeckich wsi mają do dy- ekspozycja ukazująca dzieje 
spozycfi ponad 900 tys. ksią- tej świątyni, m. in. chwile ob- 
żek, a w bibliotekach wiej- suwania się skarpy podczas 
skich bywa z górą 70 tys. budowy tunelu trasy W-Z, 
osób. Z zasobów bibliotecz- kiedy to z ratunkiem przy- 
nych w Nowosądeckiem ko- szedł prof. Cebertowicz.

USUIS SiSiSIt ipppi tfMwm V
Od przeszło kilkudziesięciu lat 

nie padło - i to z obydwu zainte­
resowanych stron - tyle komplemen­
tów i cukierkowatych ocen, jak w 
ostatnich tygodniach na temat sto­
sunków francusko-hiszpańskich. Cha­
rakteryzowano je w kategoriach o- 
cen najwyższych: „stosunki między 
obu krajami sq doskonałe” lub 
„stosunki hiszpańsko-francuskie są 
w całości bardzo dobre — najlepsze 
od początku bieżącego stulecia”.

Takł klimat tworzyły obie strony 
przygotowując wizytę w Hiszpani 
prezydenta Francji \fclery'ego Giscar 
da d’Estorng, który oa środy do 1 bm. 
jest gościem króla hiszpańskiego 
Juana Carlosa, będąc pierwszym 
francuskim prezydentem, który *po 72 
latach składa wizytę w sąsiedniej 
Hiszpanii. Bowiem stosunki między 
tymi krajami nie układały się najle­
piej, a wieloletni reżim dyktatora 
Franco spowodował głęboką izolację 
Hiszpanii nawet w stosunku do 
Francji, w której w międzyczasie 
zmieniło się przecież wiole rządów. 
Dopiero procesy polityczne, jakie 
zaszły w Hiszpanii po śmierci dyk­
tatora oraz postępująca demokraty­
zacja w tym kraju umożliwiły Hisz­
panii wyrwanie się z tej izolacji oraz 
normalizację stosunków ze światem.

Toteż obecną podróż prezydenta 
Francji do Hiszpanii, będącą rewi­
zytą za pobyt króla J. Carlosa przed

dwoma laty w Paryżu, określa się w 
obydwu krajach mionem historycz­
nej, nadając jej rangę najwyższego 
wydarzenia politycznego. Dla strony 
hiszpańskiej wizyta ta stanowi ko­
lejny krok na drodze wiodącej Hisz­
panię do partnerskich stosunków z 
państwami Europy, a równocześnie 
okazję do podjęcia z V. Giscardem

Hiszpanii o przyjęcie jej do wspól­
nego rynku, to jednak francuscy 
rolnicy zgłaszają szereg związanych 
z tym zastrzeżeń, obawiając się, że 
napotkają wówczas na trudności, 
których może przysporzyć im zbyt 
swoich produktów, których koszty są 
znacznie wyższe niż rolnictwa hisz­
pańskiego.

d’Estaing rozmów na temat przyję­
cia jej do EWG, o co zabiega hisz­
pański monarcha i rząd A. Suareza. 
Natomiast prezydent Francji i to­
warzyszący mu ministrowie w pro­
wadzonych rozmowach bez wątpie­
nia akcentować będą sprawy gos­
podarcze, zwłaszcza związone z dwu­
stronną wymianą handlową.

I w tym miejscu zaczynają się 
francusko-hiszpańskie realia, któ­
rych nie sposób przysłonić wzojem- 
nymi konwenansami. Chociaż Fran­
cja zdecydowanie popiera starania

Dlatego prezydent Giscard d'Es- 
taing w wywiadzie udzielonym przed 
kilkoma dniami hiszpańskiej agencji 
prasowej stwierdził, że „kandydatu­
ra do EWG tak wielkiego kraju jak 
Hiszpania stwarza problemy poważ­
ne i delikatne z jednej i z drugiej 
strony”. Tym bardziej — dodajmy — 
że francuski deficyt w bilansie han­
dlowym z Hiszpanią pogłębia się, 
gdyż Hiszpania swoje produkty 
sprzedaje do Francji, zaś maszyny 
i różne urządzenia woli kupować w 
innych krajach niż u sąsiada. Np. w

ub. roku na rynku francuskim Hisz­
pania sprzedała towary za 123,5 
mld peset, a zakupiła o 10 mld pe­
set mniej.

Obok tych problemów, tematem 
rozmów francuskiego prezydenta z 
hiszpańskim monarchą i premierem 
będzie także przynależność Hiszpa­
nii do NATO. Francja — jak wiado- 
domo — przed dwunastoma laty za 
prezydentury de Gaulle’a wystąpiła 
ze zintegrowanej struktury NATO, 
pozostając jednak członkiem tego 
paktu, natomiast w Hiszpanii rozpo­
częto obecnie ogólnonarodową dys­
kusję na temat ewentualnego jej 
członkostwa w NATO. Socjalistyczna 
opozycja wyraża ostry sprzeciw, 
natomiast rząd Hiszpanii dąży do 
włączenia kraju do paktu północno­
atlantyckiego.

Mimo entuzjastycznych ocen do­
tyczących aktualnych stosunków 
francusko-hiszpańskich jest między 
tymi krajami szereg niełatwych do 
rozwiązania problemów. Jeśli nawet 
nie wszystkie z nich zostaną roz­
strzygnięte, to jednak obecna wizy­
ta francuskiego prezydenta bez wąt­
pienia stanowi wymowne wydarze­
nie po siedmiu dziesiątkach lat, wy­
darzenie, które będzie mieć duże 
znaczenie dla kształtowania w przy­
szłości francusko-hiszpańskich sto­
sunków. J. K.
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„Kontroler-4” sprawuje nadzór nad ochroną rybołówstwa morskiego i porządku przy 
połowach. Służy również do ochrony środowiska morskiego.

50 lat 
gdyńskiego 

Urządu
Morskiego

Śmigłowiec UM bierze udział w akcjach ratowniczych, rozpoznania lodowego, a tak­
że związanych z ochrona środowiska i rybołówstwa. Ostatnio służy też do ochrony 
polskiej strefy rybołówstwa morskiego.

PRL. Urząd prowadzi ba­
dania głębokości dna w 
portach, co wiąże się z 
bezpieczeństwem żeglugi. 
Zadania te wypełniają 
trzy duże komórki tereno­
we, odpowiednio wyposa­
żone — w Gdańsku, Szcze­
cinie i ŚYzinoujśc-iu. Nato­
miast kapitanaty portów 
podlegające UM, a zloka­
lizowane w Gdyni, Gdań­
sku, Helu, Władysławowie 
i Tolkmicka m. in. kierują 
ruchem statków i odpowie 
dzialne są za porządek 
portowo-żeglugowy, zaś ich 
kierownicy prowadzą po­
nadto akcje ratownicze, a 
gdyński kapitan portu do­
datkowo akcje przeciwlo- 
dowe dla całego wybrze­
ża wschodniego.

W połowie lat 50-tych 
do kompetencji UM włą­
czone zostało wszystko to 
co wiąże się z administra­
cją rybołówstwa morskie­
go, a zatem sprawy z za­
kresu ochrony rybołówstwa 
morskiego / zarządu por­
tami rybackimi. Urząd 
Morski w Gdyni zajmuje 
się szerokim wachlarzem 
problemów związanych z 
ochroną środowiska i ry­
bołówstwa, utrzymywaniem 
sprawności eksploatacyj­
nej małych portów, a na­
wet nadzorem budowla­
nym oraz dozorem techni­
cznym przy realizacji in­
westycji. W ostatnich la­
tach były to: bulwar Nad­
morski w Gdyni, general­
na przebudowa portów w 
Łebie i Jastarni, prace hy­
drotechniczne we Frombor 
ku i na nabrzeżach Mot- 
ławy w Gdańsku. Do naj­
nowszych zadań UM nale­
żą: ochrona wód morskich 
przed zanieczyszczeniami, 
nadzór nad morskimi jed­
nostkami wiertniczymi I 
geofizycznymi na obszarze 
polskiego szelfu kontynen­
talnego i ochrona polskiej 
strefy rybołówstwa morskie­
go. M. L.

Fotografował:

W. Nieżywiński

Reda Gdyni oznakowana 
Jest takimi pławami.

skich, ich obsadą i kwali­
fikacjami załóg. Dotyczy 
io w równej mierze pilo­
tów morskich i nurków.

Do spraw, jakimi Urząd 
Morski w Gdyni zajmuje Samolot „Morawa” należący do UM w Gdyni.

K
ierunki działania
Urzędu Morskiego 
w Gdyni, utvzorzo- 

nego w 1928 roku, są 
wciąż aktualne, chociaż 
ich zasięg wzrósł odpo­
wiednio do potencjału 
gospodarki morskiej i od­
zyskanego po wyzwoleniu 
szerokiego dostępu do 
morza. W okresie między­
wojennym urząd wniósł 
poważny wkład w budowę 
zrębów gospodarki mor­
skiej, a szczególnie w bu- 
dowę i rozbudowę portów 
w Gdyni i Władysławowie. 
Od 1931 r. przejął dalszą 
rozbudowę portu gdyńskie­
go, a także sprawy zwią­
zane z zarządzaniem.

Od 50 lat gdyński Urząd 
Morski wykonuje nadzór 
państwowy nad bezpieczeń 
stwem żeglugi, obejmują­
cy sprawną pracę portów 
morskich, a w tym 
porządek portowo-żeglugo­
wy, ratownictwo brzegowe,

Kapitanat Portu w Gdyni.

kontrolę nad ratownictwem 
życia na morzu, bezpieczeń 
stwem przeciwpożarowym 
w portach i na statkach, 
a także nad techniczną 
sprawnością jednostek mor

się na terenie całego pol­
skiego wybrzeża, należy 
oznakowanie nawigacyjne 
i hydrografia (przy tej o- 
statniej współpracuje z 
Marynarką Wojenną). U- 
trzymuje w stałej zdatności 
eksploatacyjnej latarnie 
morskie, radiolatarnie, sta 
c/e nautyczne, urządzenia 
radionawigacyjne oraz in­
ne urządzenia oznakowań 
lądowych jak stawy nabież 
nikowe, czy pływających - 
np. pławy. Odpowiedzial­
ny jest za utrzymanie 
oznakowań nawigacyjnych 
wzdłuż całego wybrzeża

Latarnia w' Krynicy Mor­
skiej.

Zaangażowanie 
w sprawy zakładu
SAMORZĄD robotniczy sumuje swój 20-letnI do­

robek i wytycza kierunki działania. Jakie temu 
towarzyszą refleksje? Są zakłady, zwłaszcza za­

kłady wielkie, w których robotnik czuje się jak u 
siebie, jak na swoim, w których robotnik ma świado­
mość, że jest faktycznym współgospodarzem. W tych 
zakładach robotnik korzysta z każdej nadarzającej się 
okazji do wyrażania swoich opinii, do mówienia szcze­
rze wszystkiego: tego, co go cieszy w zakładzie, ale 
i co mu się nie podoba, co go boli, co uważa za złe, 
wymagające zmiany. W niektórych zakładach — 
zwłaszcza właśnie w wielkich — głos robotnika jest 
oczekiwany i ceniony. Rzecz Przy tym bardzo cieka­
wa: w tych zakładach, gdzie robotnik ma dużo do 
powiedzenia, gdzie jego głos jest szanowany, a kry­
tyka i doradztwo przyjmowane życzliwie, w tych za­
kładach z reguły dzieje się dobrze. Nie tylko wyko­
nywane są plany, ale nade wszystko istnieje klimat 
pracy, który z kolei daje dobry rezultat ekonomiczny, 
moralny i ideowy.

He jest takich zakładów?
Trudno o precyzyjną odpowiedź, ale wydaje się, ie 

Jest ich już niemało. W każdym razie na pewno do 
tych zakładów trzeba zaliczyć wszystkie kopalnie, na 
pewno huty i inne zakłady przemysłu metalowego ze 
stoczniami na czele. W tych zakładach robotnik nie 
tylko mówi co myśli o sprawach swojego zakładu, nie 
tylko dyskutuje w sposób zaangażowany w sprawy 
swojego zakładu, ale także uczestniczy w procesach 
opiniowania ważnych decyzji politycznych kierowa­
nych często przez Partię do konsultacji.

Niestety, co trzeba podkreślić, nie wszędzie głos ro­
botnika jest oczekiwany, a już tym bardziej szano­
wany.

Niektórzy z naszyeh menażerów, jeżeli nie mówią 
głośno to na pewno myślą, że robotnik jest potrzebny 
do roboty, a nie do dyskusji i wyznają % kolei po­
gląd, że robotnika eliminuje z procesów współgospo- 
darowania zakładem, z procesów współodpowiadania 
— za zakład, stopień komplikacji całej ekonomii. A 
jeszcze inni twierdzą, że robotnik w pierwszym po­
koleniu z chłopa nie doszedł do świadomości klasy 
robotniczej.

Wszystkie te ł tym podobne poglądy nie wylrzymu 
ją krytyki z jednego powodu, a mianowicie z tego, że 
klasa robotnicza, robotnicy, mają wielkie poczucie go­
spodarności, a także wielkie poczucie odpowiedzial­
ności. Jest to ogromny jej atut, jest to zarazem ta jej 
cecha, która sprawiła, że klasa robotnicza odgrywa 
zasadniczą rolę w kształtowaniu oblicza współczesne­
go świata oraz kształtowaniu jego przyszłości.

Polski robotnik współczesny także jest inny, bo 
coraz częściej pracuje głową, a nic rękami. Robotnik 
współczesny, żeby być dobrym robotnikiem musi być 
nie tylko fachmanem, ale musi mieć wiedzę.

Robotnik współczesny jest więc przede wszystkim 
światłym obywatelem. Właśnie nie tak dawno Biuro 
Polityczne KC PZPR omawiało wszystkie te proble­
my, a następnie wydało wytyczne w sprawie kierun­
ków dalszego rozwoju samorządu robotniczego. Wy­
tyczne te podkreślają, że „w systematycznym wproś­
cie udziału załóg w' zarządzaniu gospodarką narodo­
wą i zakładami pracy, w rozwoju samorządności ro­
botniczej. wyraża się wiodąca rola klasy robotniczej 
w tworzeniu socjalistycznego systemu społeczno-eko­
nomicznego”.

.Test jeszcze jeden moment, o którym musimy pa­
miętać. Dalszy rozwój samorządności robotniczej, 
zwiększanie znaczenia głosu robotnika, jest warun­
kiem rozwoju demokracji socjalistycznej. Lecz nie 
tylko. Rozwój samorządności robotniczej jest kryte­
rium rozwoju demokracji socjalistycznej.

Bogata przeszłość Nowej Huty

nia tropie . 
podziemnych skarbom

3 min znalezisk, dorów­
nujących zbiorom muzeal­
nym — to dotychczasowy 
plon wykopalisk archeolo­
gicznych w Nowej Hucie. 
Od początku budowy No­
wej Huty tereny te dostar 
czają wielu dowodów 
świadczących o wysokiej 
kulturze materialnej ludno 
ści, która zamieszkiwała w 
tym rejonie od przeszło 6 
tys. lat. Wyniki badań po­
twierdziły istnienie staro­
żytnych osad z różnych e- 
pok — aż do okresu wcze­
snego średniowiecza. Reli-

ALKOHOL jest obec­
nie naszym narkoty­
kiem numer 1” —■ 

oto opinia dr. Ruth Richa, 
specjalisty do spraw oświa 
ty zdrowotnej dla szkół w 
Los Angeles.

Na Zachodzie piją!
Piją dorośli, piją męż­

czyźni, piją kobiety, pije 
młodzież. Piją bogaci i pi­
ją biedni. A co najtragicz­
niejsze, piją również dzie­
ci. Piją nie tylko w Sta­
nach Zjednoczonych, i nie 
w Stanach Zjednoczonych 
najwięcej.

Najwięcej — twierdzi ka 
tegorycznie I. Mahter w 
artykule „Wielka Brytania 
ma kaca” na łamach lon­
dyńskiego tygodnika ..Ob­
server” — pije Francuz, a 
tylko nieco mniej Włoch. 
Francuz wypija dziennie 
litr wina, co w przelicze­
niu na czysty alkohol daje 
100 gramów. Francuz w 
przeciwieństwie do Wiocha 
pije wszędzie, właściwie 
gdzie popadnie i z kim po­
padnie. Dla Francuza każ 
da okazja jest dobra. 
Włoch natomiast pije ra­
czej tylko w rodzinie, pod­
czas wspólnych z rodziną 
posiłków.

Brytyjczycy na tej liście 
sporządzonej przez „Obser 
vera” zajmują 12—19 miej­
sce, choć wydają rocznie 
na alkohol 2 miliardy fun 
tów szterlingów. W Szko­
cji spożycie alkoholu jest 
aż czterokrotnie większe 
niż w Anglii i. Irlandii, w 
niektórych rejonach nawet 
— uwaga! — dwunasto- 
krotnie! Szkot lubi się po­
chwalić swoją „mocną gło 
wą”, bo w jego opinii i 
tradycji •— jak zauważa 
„Observer” — ta właśnie 
„mocna głowa” jest oznaką 
męskości. „Pod względem 
zwyczajów — ciągnie dalej 
„Observer” — picia alko­
holu fenomenem są Irland 
czycy. Jest wśród nich o 
wiele więcej alkoholików 
niż przeciętnie. Ten fakt 
da się wytłumaczyć dwoma 
stuleciami biedy. Picie zo-

ktem dawnych czasów są 
m. in. piece do wytopu że­
laza oraz piece garncar­
skie. Ratowanie tych obie­
któw odbywało się w trud­
nych warunkach, w czasie 
zakrojonych na szeroką 
skalę robót ziemnych. Dzię 
ki pomocy budowlanych te 
cenne znaleziska trafiły do 
rąk naukowców. Są to 
przedmioty codziennego u- 
żytku, narzędzia oraz amfo 
ry i inne gliniane naczynia 
pochodzące zarówno z No­
wej Fiuty, jak i sąsiadu­
jących z nią miejscowości.

stało zaakceptowane jako 
sposób na dostosowanie się 
do sytuacji”.

Obywatele RFN — stwier 
dza pismo „Deutsche Wo­
chen — Zeitung” — wyda­
li w 1976 roku 30 miliar­
dów marek na alkohol. A 
jak alarmuje organizacja 
„Caritas” — w RFN jest 
około 2 milionów nałogow 
ców, z czego około 1,5 min 
alkoholików, 200—300 tys. 
osób zażywających nalogo 
wo lekarstwa, czyli ludzi, 
dotkniętych lekomanią i ty 
luż narkomanów!

W Japonii też nie le­
piej.

„Alkoholizm przybiera co 
raz poważniejsze rozmia­
ry" — mówi dr Hiroaki

Kono, dyrektor Krajowego 
Instytutu Alkoholizmu. I do 
daje: „Mniej lub bardziej 
zdeklarowanych alkoholi­
ków jest około 2 milio­
nów, czyli prawie 6 proc. 
ludności dorosłej. Jesteśmy 
zdumieni rozmiarami tego 
zjawiska”.

SOCJOLOGOWIE, któ 
rzy badają na Za­
chodzie zjawisko o- 

wej cywilizacji alkoholo­
wej, stają wobec najwięk­
szej zagadki naszych cza­
sów. Jeszcze potrafią jako 
tako wytłumaczyć systema 
tyczny wzrost spożycia al­
koholu, jeszcze potrafią 
skonstruować nawet logicz 
ny zespół przyczyn tego 
wzrostu, ale już są wręcz 
bezradni w pisaniu recept, 
dawaniu rad, proponowa­
niu sugestii do jakichś szer 
szych programów. Szczegół 
nie wielki niepokój budzi 
wzrost spożycia alkoholu 
nie tylko przez młodzież, w 
tym —• młodzież studenc­
ką, ale i prze% dzieci.

„Dzieci przychodzą pija­
ne do szkoły” — to właś­
nie tytuł artykułu wspom­
nianego czasopifuna z RFN

ZIEMIA kryje skarby 
sprzed setek i tysięcy 
lat — relikty daw­

nych kultur, materialne 
świadectwo obecności i dzia 
łalności człowieka. Archeolo 
dzy — ludzie wielkiej wie­
dzy historycznej — cierpli 
wie, niezmordowanie metr, 
po metrze penetrują tę zie 
mię, wyłuskując z niej bar 
dziej i mniej cenne w y- 
kopaliska. Delikatnie, 
powoli, przy użyciu dość 
jednak prymitywnych na­
rzędzi. zagłębiają się w ko 
lejne warstwy, by doko­
nać odkrycia. Pomagają 
im w odszukaniu tych 
miejsc źródła pisane, mapy, 
plany. Trop, zwłaszcza od­
naleziony przez doświadczo 
nego badacza, bywa właści­
wy. ale przecież zdarza się 
często, że żmudna praca 
idzie na próżno.

Czy trzeba koniecznie ko 
pać, by potwierdzić słusz­
ność naukowych przypusz­
czeń. że 1, 2 lub 3 metry 
pod powierzchnią są warte 
odsłonięcia i dalszego pozna 
nia pozostałości po na­
szych przodkach: relikty
budowli, ciekawych pod 
względem historycznym i 
architektonicznym, lochy, 
piwnice, przejścia, ukryte 
skarby? Czy zawsze moż 
na, jeszcze nie mając pew­
ności o randze odkrycia, ni 
szczyć to, co stworzyły na­
stępne pokolenia?

1ÄT A początku lat 60-tych 
j% Włosi, a niebawem po 

nich Anglicy, zastoso 
wali do badań archeolcgicz 
nych metody, wykorzysty­
wane dotąd przez geofizy­
ków. I u nas w kraju pod­
jęto w tym okresie próby 
tego rodzaju. Niestety, za­
niechano ich równie pręd­
ko. Dopiero w 1967 r. pono 
wił je dr Jacek Przeniosło 
z Instytutu Historii Kultu­
ry Materialnej PAN. Wraz 
z grupą, entuzjastów, przy 
niezbędnej pomocy elektro 
ników i geofizyków zasto­
sował on 8 nowych metod 
badawczych. Poligonem do­
świadczalnym był w 1967 r. 
Sandomierz.

Grupa kilku osób z dziw­
nymi aparatami i setkami 
metrów elektrycznych kabli 
w wyposażeniu, budziła na 
początku niedowierzanie. 
Naukowcy rozkładali tę apa 
raturę na ziemi, wykreśla 
li na wielkich arkuszach ja 
kieś krzywe i... odjeżdżali. 
Dopiero po nich przybywa 
li tradycyjni archeolodzy i 
przystępowali do zwykłych 
zadań. Ńa wykresach przy­
gotowanych przez grupę 
archeologiczno - geofizyczną 
były już bowiem precyzyj 
nie naniesione miejsca, 
gdzie warto kopać.

Zainteresowanych nową 
metodą poszukiwań archeo­
logicznych było zrazu bar­
dzo niewielu. Naukowcy 
wręcz narzucali się ze

„Deutsche Wochen — Zei­
tung”. Instytuty badające 
zagadnienia alkoholizmu 
stwierdziły, te ok. 18 proc. 
alkoholików stanowią ko­
biety, a młodzież poniżej 
25 lat — 9 proc. Rząd Saa- 
ry wszczął alarm na całą 
republikę twierdząc, że 
wśród alkoholików są na­
wet dzieci. W swoim rapor 
cie pisał, że zdarzają się 
przypadki przychodzenia 
dzieci w stanie zamrocze­
nia alkoholowego i pod­
chmielenia do szkół. Już 
12-, 13-letnie dzieci piją 
wysokoprocentowe alkoho­
le. „Mocna głowa” — 
twierdzi prof, dr Prescher 
— jest przez młodocianych 
uważana za „cnotę”.

Nie inaczej jest w USA.
„Trzynastoletni chłopiec — 

podaje „US News and World 
Report” — w Fairfax (Wir 
ginia) oznajmił kiedyś swo 
jemu ojcu, że zrywa z 
dziewczyną, ponieważ jest 
pijaczką. Chłopiec przyznał, 
że dziewczyna regularnie 
przynosi do szkoły minia­
turowe butelki z napoja­
mi alkoholowymi i wypija 
je w ciągu szkolnego dnia”.

Dzieci piją już od
wystarczająco długie 
go czasu, aby stać się 

młodocianymi alkoholika­
mi” — oto z kolei konklu­
zja Rossa Fishmana, dy­
rektora do spraw oświaty 
na okręg Nowego Jorku, 
wygłoszona w momencie 
przekazania opinii publicz­
nej raportu na temat alko­
holizmu w wyższych szko­
łach Nowego Jorku. A pe­
wna 18-letnia dziewczyna 
z Houston zwierzyła się re 
porterowi, że zaczęła pić w 
wieku lat 9, a zerwała z 
pijaństwem w wieku 15 
lat.

Niewątpliwie ciekawe jest 
pytanie, jak dzieci piją? 
Czy tak samo jak doro­
śli?

swoimi propozycjami. Ale 
w ciągu 10 lat sytuacja zu­
pełnie się odwróciła. Ekipa 
instytutu jest w stanie 
„obsłużyć” najwyżej 5 proc. 
tych, którzy w Polsce zgła 
szają się z prośbą o prze­
prowadzenie badań. Prekur 
sorzy metody — Włosi i 
Anglicy — przyjeżdżają 
natomiast do nas na kon­
sultacje, jak do swych mi­
strzów. Polacy są rozchwy­
tywani i zapraszani do po­
szukiwań w całej Europie, 
a także w Ameryce i w 
Azji...

W istnym nawale zobo 
wiązań i arcycieka 
wych zaproszeń zna 

lazł się także mały, skrom 
ny Gniew. Miasteczko to, 
które w przyszłym roku ob 
chodzić będzie swoje 750- 
-lecie stanowi dla history­
ków i archeologów intere­
sujący obiekt badań. Było 
ono niegdyś ważnym ośrod 
kiem handlowym. Rezydo­

wał tu komtur krzyżacki!, 
po pokoju toruńskim był 
Gniew siedzibą polskiego 
starosty. W XVII w. staro­
stą był tu Jan III Sobieski, 
a w XVIII w. Stanisław 
Leszczyński. Zachował się 
do dziś zespół architekto­
niczny z zamkiem gotyc­
kim i barokową rezydencją 
Jana III Sobieskiego, XIV- 
wieczny kościół, w rynku 
zaś domy z XVI—XIX w. 
— jedyny na Pomorzu ze­
spół z podcieniami. Zacho­
wała się również duża 
część murów obronnych z 
XIV w. Są to mocne atuty, 
ale dla ekipy, która właś­
nie wróciła z Wenecji, już 
w lipcu wybiera 'się do 
Szwajcarii, a zaraz potem 
na Cejlon i do Indii — prze 
cięż nie najmocniejsze.

Raczej więc sympatią do 
tego miasteczka należy tłu 
maczyć ochotę warszaw­
skich badaczy do powtór­
nej już wizyty w Gniewie. 
Siedmioosobowa ekipa pod 
kierunkiem dr. Przeniosło 
przebywała w Gniewie 
przez cały czerwiec.

EKIPA podzieliła się 
na cztery zespoły, z 
których jeden pene­

truje rynek, pozostałe re­
jon zamku. Przy pomocy 
aparatów, działających me­
todą elektrooporową zmień 
noprądową i stałoprądową, 
a także wykorzystujących 
prądy wirowe, naukowcy 
poszukują pod powierzch­
nią rynku pozostałości po 
ewentualnych lochach, piw­
nicach, wszelkich śladów 
średniowiecznych konstruk 
cji. Są w stanie zlokalizo­
wać nawet relikty drewnia 
nych dróg, na głębokości

Tak zwane drinki prze­
niosły się z dorosłych na 
dzieci. Dzieci nie piją na 
umór, do zamroczenia. Dzie 
ci naśladując dorosłych pi­
ją drinki przy każdej na­
darzającej się okazji, a tych 
okazji jest dużo, alkohol 
jest bowiem wszędzie do­
stępny. Przede wszystkim 
w domu. W Stanach Zjed­
noczonych — stwierdzają 
socjolodzy —- dom bez do­
brze zaopatrzonego w całą 
baterię trunków barku jest 
domem jakby pustym, jak­
by osieroconym przez kogoś 
najbliższego. „Wódkę w no 
mu — stwierdza dr Ruth 
Rich — można spotkać 
częściej niż książkę”. To­
też dzieci zaczynają pić 
bez wiedzy rodziców, pod­
kradając trunki z domo­
wych barków. I tak się za 
czyna! Potem kupują sa­
me, bo alkohole są dostęp­
ne wszędzie i bez ograni­
czeń. W San Francisco 
dzieci wlewają rum i wód 
kę do soków pomarańczo­
wych i grejpfrutowych,któ 
re przynoszą do szkoły na 
drugie śniadanie. W No­
wym Jorku również przy­
noszą alkoholizowane na­
poje do szkoły, i to naj­
częściej w wygodnych bu­
telkach. zwanych piersiów 
kami. W Detroit taką rolę 
pełnią puszki po piwie z 
tamtejszych browarów.

Jak można by najtraf­
niej te wszystkie fakty sko 
mentować?

Można tak, jak francus­
ki tygodnik „Le Nouvel 
Observateur”, który z no­
stalgią wzdycha, że dziś 
James Dean popijający mle 
ko lub coca-colę, wraz ze 
swoją nieodłączną radością 
życia, jest bardzo niemod­
ny, a nawet śmieszny. Ale 
tygodnik zdaje się ostrze­
gać: nie dziwmy się, sko­
ro w departamencie Nord 
jest zwyczaj, że matki już 
3-letnim dzieciom (zwłasz 
cza dziewczynkom) dają na 
wzmocnienie żółtko z ape- 
ritifem „Saint-Raphael”.

ok. 1—1,5 ttl. Liczą też, na 
to. że prowadząc badania 
na trzech różnych głęboko 
ściach odtworzą zarys pla 
nu nie zachowanego do dziś 
ratusza.

W zespole zamkowym pe 
netracja ma doprowadzić 
do odnalezienia grodziska 
w okolicy tzw. pałacu Ma­
rysieńki. W rejonie dawnej 
fosy trwają poszukiwania 
lochów, które wiodły z zam 
ku do rynku, albo do któ­
rejś z kamieniczek przy 
rynku.

Kable elektryczne oplata­
ją Gniew. Czujne aparaty 
wyławiają z głębi ziemi sy 
gnały, które posłużą jako 
dokładna wskazówka na­
stępnym badaczom.

Tradycyjna ekipa archeo­
logiczna w ciągu jednego 
sezonu (cale lato) jest w sta 
nie zbadać obszar 2 arów. 
Przy pomocy aparatów od­
bywa się to w ciągu... 6 go 
dżin. Nie należy jednak są­

dzić, że aparaty wyprą 
archeologów. Mogą i po­
winny z nimi współdziałać. 
Taki jest zresztą podstawo 
wy cel autorów nowej me­
tody, stworzonej dla po­
trzeb archeologii.

Aparaty umożliwia­
ją badania, bez naru­
szania kolejnych 

warstw, na różnych głębo­
kościach. Na ich podstawie 
można ocenić, czy to, co 
jest głęboko, jest istotnie 
cenniejsze od nowszej 
struktury, czy też nie.

Aparaty umożliwiają ba­
dania we wnętrzach budyń 
ków. W Gniewie np. w ub. 
roku zapoczątkowano taką 
penetrację w kościele. Bez 
naruszania podłogi można 
było zlokalizować pod nią 
krypty i wczesnośrednio­
wieczne mury.

W Instytucie Flistorii Kul 
tury Materialnej PAN w 
Warszawie powstają ciągle 
nowe metody badawcze, 
opierające się na osiągnię

„Rocznik
/fT-i DAMSKIE Towarzystwo 
lS ' Naukowe — Wydział 1 

Nauk Społecznych i 
Humanistycznych — sy­

stematycznie każdego roku 
wydaje „Rocznik Gdański'’, 
którego XXXVIII tom, zeszyt 
I 1978 r. ostatnio wyszedł z 
Zakładu Narodowego im. Os­
solińskich. Oddział w Gdań­
sku.

Od tomu XXXVI „Rocznik 
Gdański” obejmuje dotych­
czasowe odrębne wydawni­
ctwo „Libri Gedanenses”. ko­
mitet redakcyjny został posze­
rzony. a na jego czele od 20 
lat stoi prof, dr Andrzej Bu­
kowski.

Bieżący tom obejmuje 308 
stron, zawiera: Rozprawy i
artykuły (ze streszczeniami w 
jęz. angielskim i rosyjskim), 
Sylwetki dawnych gdańszczan, 
Materiały i przyczynki, Dy­
skusje i polemiki. Recenzje i 
omówienia, Z kroniki życia 
naukowego oraz w'ykaz nowych 
publikacji.

W dziale I ELEONORA 
ZBIERSKA omawia „Funkcje 
społeczne muzeum w Zamku 
Malborskim”. Stwierdza ona, 
iż muzea i galerie przyciąga­
ją tysiące zwiedzających, po­
pularność tych instytucji w 
krajach socjalistycznych osią­
ga rekordy nigdy dotąd nie 
notowane. Jednak sytuacja ta 
nie może zadowolić ludzi, od­
powiedzialnych za rozwój mu­
zeów i pozostawiać je w nie 
zmienionym składzie. Sygna­
lizuje dyskusje, jakie się to­
czą nad koncepcją i funkcją 
muzeów'. Podaje charaktery­
stykę Muzeum Zamkowego w 
Malborku i jego publiczność 
(w’ miesiącach letnich od 5 do 
12 tys. zwiedzających dzien­
nie!). Przedstawia funkcje 
oświatowe i wychowawcze Mu­
zeum Zamkowego w Malbor­
ku (szkolenie przewodników 
PTTK i współpraca z biurem 
obsługi ruchu turystycznego 
PTTK, ze szkołami, z harcer­
stwem, działalność kulturalna: 
koncerty, odczyty, wystawy, 
funkcje naukowe itp.).

EDWARD RYMAR pisze nt. 
„Córki Sambora Ił Lubiszew- 
sko-Tezewskiego”, starając się 
dowieść, że Sambor II miał 6 
córek, a nie cztery, jak do­
tychczas podaje się w oparciu 
o dokument fundacyjny Sam­
bora dla klasztoru w Pogód- 
kach (Pelplin) z 10 lipca 1258 r. 
Szczegółowo opracowaną tabli­
cą genealogiczną autor udo­
wadnia swoją tezę.

ZOFIA KRATOCHWIL publi­
kuje „Uwagi o kontaktach 
handlow ych Anglii z Polską od 
Xv do XVIII wieku w świetle 
literatury brytyjskiej”. Pisze 
o przywilejach Jana III So­
bieskiego dla Brytyjskiej Kom­
panii Wschodniej z prawem 
wyłącznego handlu na Bałty­
ku i budowania własnych ma­
gazynów- w Gdańsku. Te i in­
ne przywileje świadczyły, że 
Anglia dostrzegała istnienie 
Polski, jako gospodarczego 
partnera, a niekiedy i Jako 
sprzymierzeńca politycznego.

WŁADYSŁAW SZULIST 
przedstawił „Ważniejsze lądo­
we szlaki handlow-o-komunika- 
cyjne południowo-wschodniej 
części województwa pomor­
skiego w XVI—XVIII wieku”. 
Jest to II część tego tematu, 
pierwsza ukazała się w „Za­
piskach Historycznych” r. 1970 
z. 3/4. Gdańsk, Elbląg i To­
ruń w-ywłerały decydujący 
wpływ na tworzenie się da­
lekosiężnych traktów handlo- 
wych omawianego terenu. e 
wschodniej części wejewódz-

clach innych nauk. Rewela 
cyjnym sposobem odsłania­
nia tajemnic przeszłości są 
zdjęcia lotnicze. Przy od­
powiedniej ich obróbce, pod 
dając je w różnym stopniu 
działaniu światła, można 
otrzymać niedostrzegalne 
gołym okiem obrazy, już 
nie istniejących kształtów 
np. budowli! Brzmi to jak 
niesamowita opowieść o du 
chach. A jednak to praw­
da.

Tzw. metoda ekwidensyto 
metryczna została ostatnio 
wykorzystana przez pol­
skich naukowców z rewela 
cyjnym skutkiem. Na zdję 
ciu lotniczym, przedstawia­
jącym wybrzeże Sycylii, po 
odpowiednich zabiegach 
udało się rozpoznać kontu­
ry portu, który istniał tu 
przed setkami lat. Stosując 
tradycyjną metodę poszuki 
wań tych śladów trzeba 
byłoby właściwie po omac 
ku nurkować, kopać tracąc 
na tę penetrację wiele cza 
su. Teraz zaś można od ra 
zu zabrać się do odsłania­
nia już precyzyjnie zlokali 
zowanych pozostałośćL

INNYM przykładem 
badań, których meto­
dę wcześniej stosowa 

li geofizycy, są poszukiwa­
nia pod ziemią... skarbów 
przy pomocy prądów wiro 
wych. Aparat potrafi odna 
leźć i dokładnie wyznaczyć 
miejsce, w którym znajdu­
je się np. garniec z mone­
tami, czy kosztownościami 
ze złota lub brązu. Jest tyl 
ko jedna wada tego przy­
rządu. W miastach, w któ 
rych pod ziemią biegną zwo 
je różnych kabli, metalowe 
rury itd. aparat melduje fał 
szywe sygnały. Zamiast na 
domniemany skarb trafia 
się najczęściej na komunal­
ne instalacje...

Budzące jeszcze przed 
dziesięcioma laty rezerwę 
archeologiczno - geofizyczne 
metody badawcze są już dzi 
siaj uznane. W Polsce pra­
cują już następni naukow­
cy, którzy podjęli się dzie­
ła rozwijania tych metod. 
Dzięki nim zapewne szyb­
ciej zostanie rozwiązanych 
wiele zagadek przeszłości.

Gdański“
twa wszystkie trakty powsta­
wały w zależności od rozwoju 
miast i dogodnych przepraw 
nadwiślańskich.

ALEKSANDER ŚNIEŻKO 
(zmarł) pisze o „Albrechcie 
Zygmuncie Stanisławskim, o- 
statnim generalnym poczmi- 
strzu Prus Królewskich”, któ­
ry na tym stanowisku spędził 
30 łat i zasłużył się dobrą 
organizacją poczty na Pomo­
rzu. Wprowadził on konną 
pocztę pomiędzy Gdańskiem 
i Warszawą.

Z działu: Sylwetki dawnych 
gdańszczan EDWIN ROZEN- 
KRANZ przedstawia „Konra­
da z Byczyny, prawnika gdań 
skiego średniowiecza”, które­
go działalność łączy się z roz­
wojem prawa morskiego.

BRONISŁAW MIESZKO VV- 
SKI (zmarł) w artykule 
„Wśród okruchów gdańskiej 
historii” odwołuje się do pol­
skich tradycji turniejowych. 
Zauważa, że zbroja wawelska 
stanowi cząstkę gdańskiego 
zespołu, rozproszonego podczas 
wojny. Podobne spostrzeżenia 
dotyczą niektórych zbroi, znaj 
dujących się w muzeum w 
Malborku. Żywi nadzieję, że 
wkrótce nadejdzie dzień, w 
którym wnętrze Dworu Artu­
sa z niemalże całym docho­
wanym dobytkiem o wysokim 
poziomie artystycznym i histo 
rycznym zostanie przekazane 
społeczeństwu.

EDWARD BREZA skoncen­
trował swą uwagę na „Źród­
łach do dziejów uwolnienia i 
sprzedaży chłopów w XVII— 
XVIII w. z ksiąg ławniczych 
Kościerzyny”. Przytacza 61 są­
dowych „Aktów uwolnienia z 
poddaństwa” oraz 15 „Aktów 
sprzedania lub darowania chło 
pa przez pana innemu właści­
cielowi” i 11 „Aktów ,,dobro­
wolnego” poddaństwa”.

EWA OGONOWSKA pubtl- 
kije zarys bibliograficzny pt. 
„Pisma drukowane Gotfryda 
Lengnicha w zbiorach pol­
skich”.

W dziale „Dyskusje i pole­
miki” ZYGMUNT BROCKI 
udowadnia, że maksyma „In 
marł via tua”, która w okre­
sie międzywojennym była wy­
dawniczym sygnetem Instytu­
tu Bałtyckiego, pochodzi * 
IXXVI w. 20 „Psalmu Dawi­
da”.

ANDRZEJ ZBIERSKI w ar­
tykule pt. „Metoda planisty­
czna (strukturalno-kontynua- 
cyjna) w badaniach miast 
nolskich IX—XIII wieku” —w 
związku z pracą S. Bobińskie­
go o urbanistyce polskich 
miast przedlokacyjnyrh — 
składa szacunek i uznanie dla 
pasji badawczej S. Bobińskie­
go i Jego nieustannego wysił­
ku. mimo krytyki i przeciw­
ności w dalszym rozwijaniu 
metody planistycznej, zwanej 
także strukturalno-kontynua- 
cyjną.

Bogaty jest dział „Recen- 
• zji i omówień”. Zrecenzowano 

16 pozycji. W „Kronice życia 
naukowego” omówiono sesję 
naukową nt. „Literatura gdań 
ska i Ziemi Gdańskiej w la­
tach 1945—1975”. w „Nowych 
publikacjach” zamieszczono 43 
notki bibliograficzne. Oma­
wiany „Rocznik Gdański” za­
wiera 25 ilustracji, treściowo 
związanych z poszczególnymi 
artykułami.

Cena egzemplarza „Roczni­
ka” o tak obszernej i wszech­
stronnej tematyce zł 75.

ROMAN HEISING

Dzieci z kieliszka

Jerzy Kochański

Joanna Grajter
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Róia Harnack

Pragnienie
usta
pełne słów elokwentnych 

mówią 
mówią

bezustannie
zdania
niedopowiedziane 
znaki zapytania

chciałyby 
rzec prawdę 
słyszeć prawdę

boją się 
szyderstwa

kpiny
i tak już pewnie zostanie 
pełno słów bez treści

dlaczego
• dlaczego?
przecież ciała 
splecione w rozkoszy

uścisku
pragną

słów miłosnych muzyki 
i prawdy

prawdy!

Elbląg, 1978 r.
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Znów ruszono do akcji. Do 
akcji pod kryptonimem Stary 
Ratusz. Przygrywką do tego 
(na razie niepospolitego) ru­
szenia była zamieszczona nie 
dawno w „Wieczorze Wyb­
rzeża" wypowiedź, z której 
wynikało, że obecna siedziba 
USC we Wrzeszczu nie speł­
nia wszystkich wymogów. Z 
niejakim zdumieniem dowia­
dujemy się, że trzeba by se­
rio pomyśleć o koleinej prze­
prowadzce Pałacu Ślubów do 
obiektu usytuowanego w bar 
dziej spokojnym miejscu, bar 
dziej obszernego i reprezen­
tacyjnego. Tym obiektem czy 
raczej przedmiotem west­
chnień jest obecna siędziba 
Wojewódzkiego Ośrodka Kul­
tury, czyli Ratusz Staromiejski, 
przy ul. Korzennej w Gdańs­
ku.

Chwileczkę, azali nas pa­
mięć nie zawodzi, to w cza­
sach, których nijak nie można 
nazwać zamierzchłymi, instytu 
cja ślubów egzystowała ckre 
sowo w Starym Ratuszu. Jej 
przenosiny do willi we Wrze- 
szau, przystosowanej do no­
wej funkcji, podyktowane by 
ły i fzalędatni natury praktycz 
nei, Chodziło o to, m. in., że 
by klienci Pałacu Ślubów 
czuli się bardziej u siebie. 
N;ebanate!ne •»n^czenie miało 
także to. że WOK mógł po­
nownie objąć ratusz w po­
siadanie, ca z radością po­
witali stnłi uczestnicy poważ­
nych imprez kulturalnych, or­
ganizowanych przez ośrodek.

Teraz znów uderza się w 
tę samą klawiaturę: wyeks­
mitować WOK do Pclacu Ślu 
bów we Wrzeszczu, a insty­
tucję ślubów wprowadzić do 
ratusza. Tu ponoć przestron­
niej, poza tym i marsz Men­

delssohna nie zcklóca „muzy­
ka” tramwajowych taborów. 
Oczywiście sq to argumenty 
o pewnym ciężarze gatunko­
wym, ale jednocześnie nasu­
wają się pewne refleksje.

Pytanie pierwsze: czy tych 
oczywistych dokuczliwości nie 
brano pod uwagę wcześniej? 
Pytanie drugie: czy uliczne 
dźwięki nie będą bardziej 
przeszkadzały w delektowa­
niu się fugami Bacha, kon­
certami szopenowskimi, sym­
pozjami, które przecież trwa­
ją dłużej niż marsz weselny? 
Warto sobie uprzytomnić, iż 
w samym Gdańsku nie ma 
zbyt wiele instytucji upowsze­
chniających kulturę. Dla wie­
lu gdańszczan, i nie tylko 
gdańszczan, zabytkowy ra­
tusz to miejsce przeżyć este­
tycznych, obrósł on tradycją, 
z którą wypadałoby się li­
czyć! Tym bardziej, że budo­
wla jest krucha i tylko jakieś 
muzealne przeznaczenie wy­
szłoby jej na dobre. Pałac 
Ślubów z prawdziwego zda­
rzenia wymagałby również re 
cepcji. Nie wyobrażam sobie 
ratusza na Korzennej, pełnią 
cego także funkcje domu we 
selnego.

Nie proponuję wzorem jed 
nego z miłośników Gdańska, 
by instytucie dzialairca na 
rzecz trwałych związków mał 
żeńskich przenosić do innego 
zabytku, jckim jest Katownia. 
Bardziej stosowna niż zamia­
na z WOK wydawałaby mi 
się inna propozycja: oddać 
do dyspozycji USC jedno 
ze skrzydeł Pałacu Opatów w 
Oliwie. Zieleń, cisza, nastrój 
— to wszystko powinno sie li­
czyć. Póki co zostawmy WOK 
w Starym Ratuszu!

S. PESTKA

Tomasz august
OLIZAROWSKI jest 
zupełnie nieznany ja­

ko marynista. Nie uw­
zględnia go żadne opra­
cowanie7 ani też żadna 
z istniejących antolo­
gii poświęconych poezji 
morza. Tak się już jednak 
składa, że marynistyczny 
dorobek wielu dawnych au 
torów spoczywa w zapom­
nieniu, niedostępny szero­
kim kręgom czytelników. 
Przypadek Olizarowskiego 
jest szczególnie drastyczny. 
To poeta wybitny, którego 
artyzm nie budzi wątpli­
wości. Walory jego poezji 
dostrzegali już współcześ­
ni. Jeszcze w okresie nau­
ki w Liceum Krzemieniec­
kim cenił go wysoko Józef 
Korzeniowski. Z entuzjaz­
mem i uniesieniem mówił 
o nim Mickiewicz. Norwid 
po jego śmerci napisał, że 
„język polski stracił w Oli 
zarowskim jednego z kilku 
nastu biegłych". Rekomen­
dacje to chyba aż nadto 
wystarczające, a jednak... 
Ten autor kilkunastu poe­
matów, kilkunastu drama­
tów i kilku zbiorów poezji 
wciąż czeka na rzetelne o- 
pracowanie. Przy czym, 
jak stwierdza Juliusz Go- 
mulicki, najlepsze i naj­
dojrzalsze utwory Olizarow 
s ki ego znajdują się do dziś 
w rękopisach, w Bibliotece 
Polskiej w Paryżu.

Te zaniedbania polonisty 
ki nie usprawiedliwiają 
wcale naszych marynistów. 
albowiem w wydanych w 
1SÖ2 r. „Dziełach" Oliza- 
rowskiego znajduje się cykl 
morskich sonetów, pozwala 
jacych przyznać mu bar­
dzo wvsoka ooz,rcję wśród 
naszveh piewców morza. 
Snielkibo tak. z czeska, 
nazwał Olizarowski p'sane 
przez siebie sonety — po­
winny zostać udostępnione 
jak naiszvbciej wszystkim 
miłośnikom poezji maryni­
stycznej.

POTKANIE O liza­
ki rowskiego z morzem 

następuje w sposób 
typowy dla tamtej epoki. 
Ogląda poeta morze jako 
więzień polityczny, zesła­
niec i emigrant. Tak jest 
w wypadku wielu innych 
po’skich romantyków, od 
Mickiewicza poczynał ąc. 
Widza oni najczęściej mo­
rza obce. oczywiście nie ja 
ko turyści, lecz wygnańcy 
i emigranci. Olizarowski 
no imadku powstania prze­
bywa w Galicji i prowadzi 
działalność spiskową, za co 
zostaje aresztowany i uw:ę 
ziony w Trieście. Po o*ł- 
rocznym nobycie w mo­
rach cytadeli otrzvrmre 
wyrok skazujący go na ze 
słanie droffn morska do 
Londynu. Piszę cvkl sone­
tów. będących noetvcka hi 
sforia tej podróży. Oto 
..Lutnia spłos^opa”. gdz:e 
pokazane jest wypływanie 
z Triestu:

U wzgórzy amuliańskich 
sfot Wlezień kotwicy,

Pcrwilon austriacki, nazwę 
mini Perasto;

Dumnv zwycięzca morza 
żegnał Kctrnów miasto,

Masztami coś tam kreślił 
na niebios tablicy.

Brzuch l oiersi miedziane 
zatopił w głębinie.

Ruszył srokate boki, skrzy­
dło wpół rozwinął,

Na oddal spośród stada 
samotny wypłynął,

Zatrzyma! się — dał wie­
dzieć, że wkrótce z ócz zgi­
nie.

Plusnęła łódź od brzegu; 
z jej małego łona

Wróci do serca mego, gdy 
będzie potrzeba.

EMAT opuszczenia 
Triestu podejmuje 
poeta w jeszcze jed­

nym sonecie, noszącym 
tytuł „Odpłynienie”. Pod­
miot wiersza zachwyco­
ny jest żeglugą; ruch stat

Marian Śliwiński

Na wielki grzbiet okrętu 
przesiadamy smutni,

Towarzysze westchnienie, 
ja glos budzę lutni.

Skrzypnęły skrzydła żagli i 
lutnia spłoszona

Pierzchła z rąk mych na 
morza, na lądy, na nieba.

ku przypomina mu lot pta 
ka. radosny taniec, eksta­
tyczną zabawę. Wspaniałej 
pochwale żeglugi towarzy­
szy wizja zrujnowanych bu 
dowli starożytnych, raz po 
raz widocznych na brzegu. 
Nieprzypadkowo połączył

poeta te obrazy. Chciał 
podkreślić, że państwa i 
mocarstwa przemijają i 
nie ma takiej potęgi, której 
czas prędzej czy później nie 
obróciłby w proch. Tak sa 
mo myślał Zygmunt Krasiń 
ski, pisząc „Irydiona”. Dla 
polskich poetów oznaczało 
to wiarę w zmierzch potę 
gi zaborców i wyzwolenie 
ojczyzny:

Żegnaj, ziemio! Bóg pro­
wadź! Leć z Bogiem, okrę­
cie!

Białe skrzydła jak łabędź 
szeroko roztoczył,

Na swobodę, na taniec 
poleciał, poskoczył,

Tańczył z morzem, a wia 
try łowił na odmęcie.

® Dokończenie na str. 6

Był to wspaniały, a 
jednocześnie szokujący 
widok — paradę stat­
ków żaglowych zorgani­
zowaną w 1976 r. w Mia 
mi na Florydzie prowa­
dził flagowy okręt ża­
glowy USA, o którym

pisaliśmy przed tygod­
niem, a tuż z.a nim pły­
nął wielokrotnie mniej­
szy polski jacht „Het­
man”. Dopiero za nimi 
podążały inne żaglowe 
statki i jachty. Ale nie 
byl to przypadek. Arae-

na” we wszystkich por­
tach USA tak niezwykle 
serdecznie i z wyjątko­
wymi honorami. Stal się 
najbardziej popularny z 
wszystkich polskich jed­
nostek na zachodniej pól 
kitli. W Polsce znany
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ISZĘ tu o mydle i powid­
le. Raz o książce Bratncgo, 
raz o chorobach, które są 

prawdziwym nieszczęściem czło­
wieka lubiącego pracować, a 
jeszcze raz o rewizji i rehabili­
tacji tego, co niekoniecznie mu­
si być zrewidowane i zrehabili­
towane (op. osobowość Tomasza 
Manna), bo i bez tego ta osobo­
wość całkiem dobrze się miewa. 
Ale skoro będąc przedstawicie­
lem, szarym bo szarym, gatunku 
homo sapiens, zostałem wyposa­
żony przez naturę „w jakby trzy 
mózgi", to muszę starać się o to, 
by wszystkie one miały choć 
trochę zajęcia. By nie rdzewiały 
1 nie skrzypiały. By nie bunto­
wały się z lenistwa. Na margi­
nesie dodam, że ta teoryjka, nie 
pamiętam u kogo wyczytana, o 
trzech mózgach bardzo może być 
w pewnych okolicznościach przy 
datna i użyteczna. Zwłaszcza lu­
dziom nawykłym do unikania 
odpowiedzialności. To, co zawa­
li jeden- mózg można zwalić na 
drugi. Na co nie zareaguje drugi 
powinien rozstrzygnąć trzeci, 
a czego nie uchwyci trzeci, to 
już wola boska i skrzypce, czyli 
jakoś to będzie, to jest załatwi 
się samo jak mawia pewien 
chwalony przez krytyków sceno­
graf.

Niestety, gdyby ta^ było — 
byłoby za dobrze. Autor, który 
mi tę teoryjkę przedstawił, miał 
wyraźne ciągoty do moralizowa- 
nia. Był w większym stopniu 
kaznodzieją niż badaczem zaga­
dek i dziwów natury, które jesz 
cze się trafiają. Każdy z trzech 
mózgów otrzymał konkretny i 
wcale niemały kawałek roboty. 
Jeden z nich każe nam czynić 
dobrze, drugi żłe (kompetencje 
tego są największe) trzeci zaś 
reaguje na wszystko, co można 
by określić krótko: sprawy róż­
ne. Który z nich jest najbardziej 
zmęczony, przepracowany? To

zależy od właściciela, od stopnia 
jego zaangażowania się w służbę 
jednego albo drugiego pierwiast­
ka. Lub też, jak w moim przy­
padku, w to trzecie, czyli spra­
wy różne. A to jest ni to ni sio. 
Od tego ani przybywa, ani uby­
wa, eo najwyżej właściciel de­
nerwuje się bez potrzeby, to 
jest działa na zatratę własnego 
zdrowia, którego nie ma przecież 
wr nadmiarze.

Polska nie uczestniczyła w 
wielkim finale piłki nożnej roz­
grywanym w Argentynie. Zajęła 
co prawda zaszczytne piąte miej­
sce, ale mogła zająć trzecie 
albo nawet drugłe (czemu nie 
pierwsze?). Nasi piłkarze grali 
pięknie, widowiskowo. Grali dob 
rze, a może jeszcze trochę lepiej, 
jak powiedział pewien pan w te­
lewizji. Zabrakło im wykończe­
nia akcji pod bramką przeciwni­
ka. Zapomnieli, że w piłce noż­
nej liczą się gole. Zostali wyeli­
minowani z wielkiego finału lecz 
dali z siebie wszystko. Lały się 
z nich siódme poty. I za to po­
witajmy ich — mówił komenta­
tor w radiu — wiązanką biało- 
czerwonych kwiatów.

Tu wkracza do akcji mój trze­
ci mózg, bo wTedlug mnie cała 
rzecz jest poza strefą dobra ł zła. 
Mocno za to tkwi w strefie 
„Sprawy różne”. Nie powitałem 
więc piłkarzy wiązanką biało- 
czerwonych kwiatów, tak jak 
nie zgromiłem wiązanką słów te­
go obywatela, który po przegra­
nej z Argentyną nawoływał pu­
blicznie do zabicia Kazimierza 
Deyny. Nie będę tei radził Gmo- 
chowi, jak niektórzy pasażero­
wie kolei elektrycznej, aby po­
pełnił samobójstwo.

Ten strzał i to rozgorączkowa­
nie temperamentów oraz nie naj 
lepszych instynktów minie szyb­
ko, Polska pozostanie taką jaką 
była przed Mundialem-78, a mo­

że, że posłużę się słowami ra­
diowego komentatora, jeszcze tro 
chę lepszą. Namiętnościom trze­
ba się poddawać, ale do pew­
nych granic. Kto nie poddaje się 
namiętnościom ten nie przeżywa 
szczęścia indywidualnie i zbio­
rowa. Teraz takie czasy, że na­
wet szczęście jest zbiorowe. Jed­
nakże i w7 szczęściu, które ist­
nieje tylko teraz, dzisiaj, w tej 
chwili, a nie wczoraj czy za rok, 
są granice, których przekroczyć 
nie wypada, jeśli się nie chce 
oddać sw7ojej osoby we władanie 
mózgu od zła. I dlatego nie za­
biję Kazimierza Deyny i nie o- 
fiaruję biało-czerwonej wiązanki 
kwiatków biało-czerwonym chłop 
com. Mam większe zmartwienia 
i smutki, mam istotniejsze po­
wody do złego postępowania. 
I dobrze, że ta teoryjka o trzech 
mózgach jest tylko teoryjką 
o wolnej i nieprzymuszonej woli 
człowieka. Istotnie, człowiek ma 
wolną i nieprzymuszoną wolę 
tylko, że przymusić można go 
do wszystkiego, jak uczy Hono­
riusz Balzak, nauczyciel nie taki 
znowu tuzinkowry. Na innych, 
mniej delikatnych, a za to bar­
dziej praktycznych, nie będę się 
już powoływał. Tak więc dobrze, 
że każdy z nas posiada jeden 
mózg (to na pewno dowiedzione), 
który potrafi reagować na 
wszystko co nas otacza i spoty­
ka. Także na piłkę nożną w Ar­
gentynie ł takie sobie bajeczki 
„o jakby trzech mózgach” wymy 
ślone przez jakiegoś spryciarza 
po to, żeby zrobić na tym forsę. 
Ciekawe, który z jego trzech 
mózgów tę teoryjkę wymyślił, a 
który teraz liczy zarobioną na 
niej forsę.

K. ŁastawieckI

rykanie — znakomici że 
glarze i ludzie morza — 
honorowali w ten spo­
sób załogę polskiego ja­
chtu, która przed nie­
spełna miesiącem pod 
dowództwem kpt. Janc 
Pinkiewicza stoczyła za­
ciętą walkę z całą koa­
licją najlepszych żegla­
rzy USA i innych 
państw i zdobyła znako­
mite U miejsce, dosło­
wnie o ułamki sekund 
za amerykańskim jach­
tem „Olinka”.

Historia ta, która 
wzbudziła tak wielką 
sensację w całym żeglar 
skim świecie, działa się 
na trzecim etapie re­
gat „Operacji Żagiel 76”, 
prowadącym po 650-mi- 
lowej trasie z Bermudów 
do Newport w USA. W 
klasie B-2 startowało 
kilkadziesiąt jachtów. 
Była słynna meksykań­
ska „Sayula II” prowa­
dzona przez słynnego Ra 
mona Carlina, który 
zwyciężył już w rega­
tach dookoła śuńata, była 
„Great Britain II”, zwa­
na przez Brytyjczyków 
łamaczem rekordów, 
włoska „Stella Polare” i 
wiele innych słynnych 
jachtów. Wreszcie owa 
amerykańska koalicja, 
która co roku rozgry­
wa na tej znanej 
trasie regaty bermudz- 
kie i zna ją na pa­
mięć. Wszystkie te jach­
ty pozostawił w pobitym 
polu polski „Hetman”, 
który był na ustach wsz- 
stkich żeglarzy, jacy 
przybyli w ramach „Ope 
racji Żagiel 76” na 200 
rocznicę powstania USA.

Okazało się, że na tej 
trudnej trasie wymaga­
jącej nie tylko sztuki że 
glowania, ale także na­
wigacji na prądach i 
pływach załoga kpt. Ja­
na Pinkiewicza z gdyń­
skiej „Kotwicy” wykaza 
ła doskonałe umiejętno­
ści. Stąd też przyjmo­
wano później „Hetma-

jest jednak od lat. „He­
tman” należy bowiem do 
najstarszych polskich 
jachtów. Swój amery­
kański sukces odniósł 
dokładnie w 40 lat od 
chwili podniesienia bia­
ło-czerwonej bandery. 
Zakupiony został przez 
oficerski Yacht Club w 
Gdyni w 1936 r. Tuż po 
wojnie został rewindy­
kowany z Niemiec i siu 
żył szkoleniu młodzieży.

Brał też udział w wie­
lu regatach, w których 
wielokrotnie zwyciężał, 
bądź plasował się na czo 
łowych miejscach. Pod 
wodzą tak doskonałych 
kapitanów jak Medard 
Przylipiak, Marian Gry- 
niewicz, Tadeusz Siwiec, 
Jan Pińkiewicz i innych 
zdobył dla „Kotwicy" 
dziesiątki pucharów — 
z przywiezionym z „Ope 
racji Żagiel 76” na cze­
le. W ubiegłym roku 

. zwyciężył także pod wo­
dzą kpt. Jana Pinkiewi­
cza w międzynarodo­
wych regatach w Rydze. 
Dodajmy, że stary wy­
służony jacht przeszedł 
w 1966 r. gruntowną 
przebudowę i aktualnie 
liczy 13,3 m długości, 
3,07 m szerokości, ma za 
nurzenie 1,85 m i wypór 
ność 12 ton. Powierzch­
nia podstawowych żagli 
wynosi 90 m kw.

Ostatnio jacht pono­
wnie przeszedł moderni­
zację, przygotowując się 
do kolejnych regat „O- 
peracji Żagiel 78”, które 
odbędą się na 1000-mi- 
lowej trasie prowadzą­
cej z Goeteborga pod 
Faire Isles — między 
Szkocją a Orkadami i z 
powrotem do Olofjordu. 
Załoga ,fletmana” pod 
dowództwem kpt. Jana 
Pińkiewicza będzie na 
tej trudnej trasie znowu 
bronić zdobytej na wo­
dach USA pozycji i sła­
wy. Życzymy powodze­
nia to kolejnych rega­
tach.

S.O.

E r ski ne

RAWIE każdy lubi otrzymywać listy 
i najprawdopodobniej nikt w całym 
miasteczku Stillwater nie lubił tego 

bardz;ej niż Ray Buffin. Jednakże Ray do­
stawał mniej listów niż ktokolwiek inny, na­
wet. mniej niż niektórzy farmerzy mieszkają­
cy wzdłuż traktów, gdzie nie pojawia się 
wehikuł pocztowy.

— Niech to licho! — mawiał Ray zwykle 
ze smutnym wyrazem na swej pociągłej twa­
rzy, po raz ostatni zerkając w stronę skryt­
ki i zamierzając wyjść z poczty. — Nikt znów 
nie napisał, ale w głębi serca czuję, że za 
parę dni otrzymam coś — mawiał.

I tok mniej więcej było prawie 
przez całe życie Raya. Nie miał on krew­
nych, którzy by do niego pisali, a ponadto 
mając nieugięty zwyczaj płacenia gotówką 
za towary, nie otrzymywał żadnych na­
glących listów od handlowców ani not z po 
arćżkami z handlowych agencji. Raz w mie­
siącu jedynie przychodził doń rachunek za 
gaz i elektryczność, zdarzały się też od cza­
su do czasu listy od jakiegoś kandydata, 
który zamierzał zrobić karierę polityczną oraz 
co wrzesień przysyłano mu rachunek podat­
kowy. Nie mając jednak okazji do korespon­
dowania i nie znając nikogo spoza Stillwa­
ter, Ray nie miał powodów, by pisać do ko­
gokolwiek. Jedyny wyjątek zdarzył się przed 
wieloma laty. Ray miał wtedy około trzy­
dziestu lat i napisał list do młodej dziew­
czyny z tego samego miasteczka, mówiąc 
jej jak bardzo ją podziwia j jak bardzo jest 
ona piękna. Kończył list prosząc, by go po­
ślubiła, cle niestety nie otrzymał odpowie­
dzi.

Podobnie jak wiele miasteczek wzdłuż 
Gulf Coast, Stillwater, które miało tartak 
nad zatoką J około pięciuset pięćdziesięciu 
mieszkańców, nie leżało w pobliżu głównej 
autostrady, stąd też pocztę otrzymywano i 
wysyłano jedynie raz na dzień.

Każdego popołudnia, z wyjątkiem nie­
dziel, autobus z Nowego Orleanu zatrzymy­
wał się na placu naprzeciw poczty, kierow­
ca otwierał drzwiczki samóchodu i wyrzucał 
dwa lub trzy worki z listami, czasopismami 
i paczkami. Jeśli autobus przybywał na 
czas, co zwykle zdarzało się około czwartej, 
po paru minutach Sid Stoney zamykał 
okienka, w których przyjmowano przesyłki i 
sprzedawano znaczki pocztowe, zabierał się 
do sortowania listów, które wrzucał do skry 
tek ze szklanymi drzwiczkami.

Przeważnie o tej porze Ray Buffin za­
mykał swój warsztat, w którym naprawiał ra­
dia, budziki i wiatrówki do strzelania ze 
śrutu i pędził na pocztę. Zajmując miejsce 
możliwie jGk najbliżej swojej skrytki pocz­
towej, posiadającej nr 42, niecierpliwie 
obserwował Sida, który był republikaninem 
i twierdził, że demokrata o pół godziny szyb­
ciej uporałby się z segregowaniem tak zni­
komej ilości listów.

Podczas trwania tej procedury spory tłum 
ludzi gwarzył głośno, żartował i plotkował, 
ale Ray Buffin rzadko kiedy odzywał się, 
oczekując z nadzieją na szelest koperty w 
skrytce z numerem 42, dopóki ostatni list 
nie został posegregowany. Na koniec, kiedy 
Sid Stoney zamaszyście otwierał ponownie 
okienko, gdzie przyjmowano przesyłki i okien 
ko, gdzie sprzedawano znaczki pocztowe, 
Ray po raz ostatni zerkał w stronę skrytki, po 
czym ze spuszczoną głową i wyrazem rezyg­
nacji na swej pociągłej twarzy, powoli prze 
mierzał plac naprzeciw poczty, udając się 
do warsztatu.

— Niech to licho! — mruczał pod nosem 
do siebie. — Znów żadnego listu dla mnie!

Dwaj młodzieńcy — Guy Hodge i Ralph 
Barnhill, którzy mieli zwyczaj płatać ludziom 
figle, obserwując Raya na poczcie ze smut­
kiem i rezygnacją czekającego na przesył­
kę, zdecydowali, że sami wyślą list do 
n^ego i podpiszą go zmyślonym nazwiskiem. 
Kawały tych młodzianów były z reguły nie­
winne i nie przynosiły nikomu szkody. Jed­
nym z najbardziej ulubionych, na przykład, 
było wzywanie ochotniczej straży pożarnej 
do mieszkań nowożeńców, którzy akurat 
przeżywali noc poślubną.

Jeśli chodzi o Raya, to mieli zamiar po­
wiedzieć wszystkim, aby obserwowali go na 
poczcie, kiedy otrzyma list. Potem ktoś miał 
zapytać go, czy to jest list miłosny od dziew 
czyny. A po chwili ktoś miał wyrwać Rayowi 
list i przeczytać go na głos.

Kupiwszy zatem różową papeterię Guy 
i Ralph udali się do centrali telefonicznej, 
gdzie była Grace Brooks, która zawsze pra­
cowała na nocnej zmianie. Grace była pulch­
ną, jasnowłosą, nie pierwszej młodości 
dziewczyną. Pracowała jako telefonistka od 
czasu ukończenia szkoły średniej. Nie wy­
szła dotychczas za mąż i ze względu na to, 
że prowadziła raczej samotny tryb życia, 
obsługując centralę w nocy I sypiając w 
ciągu dnia, była przekonana, że miała zni­
komą szansę spotkać kogoś, kto ożeniłby 
się z nią.

Guy Hodge i Ralph powiedzieli jej co za­
mierzają zrobić i poprosili, by napisała list 
do Raya, gdyż chcieli, żeby charakter pisma 
był kobiecy. Grace z wyraźną emfazą oświad 
czyła im, że nic wspólnego nie chce mieć 
z tą całą sprawą.

— To okrutne — powiedziała, energicznie 
potrząsając głową. — Nigdy nie zrobię ni­
czego tek okrutnego. Poza tym wybierzcie 
sobie kogoś innego, żeby napisał ten list 
i nie kpijcie sobie z Raya. Zróbcie kawał 
komu Innemu!

— Ależ to tylko żart, Grace — Ralph usi­
łował tłumaczyć. — To tylko dla śmiechu. 
Każdy lubi od czasu do czasu się pośmiać. 
Pomyśl tylko jak Ray będzie wyglądać, kiedy 
otrzyma miłosny liścik w różowej kopercie 
od jakiejś Myrtle, Jenny lub Florence mówią 
cy o tym, że dziewczyna ta kocha go skry­
cie od dawna i już dłużej nie może taić 
swoich uczuć. Natychmiast zniknie z jego 
twarzy smutek i nikt Raya nie pozna.

— Nie! To zbyt okrutne! — zaprotestowała 
głośno wycierając łzę z jednego, a potem z 
drugiego oka. — Nikomu na świecie nie po­
trafiłobym zrobić czegoś tak okrutnego.

Caldwell
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równą dziewczyną i napisz ten list. Nie po­
wiemy' o tym Rayowi ani nikomu innemu. 
Nigdy Ray o tym się nie dowie. Nis musisz 
martwić się o to.

Nagle Grace odwróciła twarz, chcąc 
ukryć łzy cisnące się do oczu, ale niestety 
nie potrafiła opanować płaczu i duże łzy 
stoczyły się po jej policzkach. Zdawało się 
jej, że wieki minęły od czasu, kiedy otrzy­
mała list od Raya Buffina, w którym pisał, 
że podoba mu się ona i że chce ją poślu­
bić. Skończyła wówczas szkołę średnią i za­
częła pracę w centrali telefonicznej, a po­
nieważ wtedy była nadto dziecinna i nie 
myślała o wyjściu za mąż, zignorowała ten 
list. Przez wszystkie lata od chwili otrzyma­
nia tego listu widywali się z Rayem jedy­
nie przypadkowo i prócz grzecznościowych 
pozdrowień nie zamieniali ze sobą ani sło­
wa więcej i za każdym razem, kiedy spoty­
kała Raya, wydawał się on jej coraz bar­
dziej smutny i samotny. Ostatnio bywały 
momenty, że chciała rzucić mu się na szy­
ję i błagać o przebaczenie. Gdyby odpo­
wiedziała na temten list, najprawdopodob­
niej od dawna byliby już małżeństwem i nie 
byliby samotni...

— Proszę cię Grace — błagał ją Guy Hod 
ge. — Zdecyduj się, bądź równą dziewczy­
ną i napisz ten list. Jeśli tego nie zrobisz, 
poprosimy kogoś innego.

— Nie! — powiedziała szybko, wycierając 
łzy z kącików oczu i z policzków. — Nie 
zrobicie tego! Ja napiszę ten list! Nie chcę, 
by ktoś inny to zrobił!

— Cóż za temperament. Grace! — powie­
dział Ralph, klepiąc ją po ramieniu.

— Wiedziałem, że lubisz żarty jak każdy 
z nas. Zastanówmy się co napiszesz, Myślę, 
że powinnać napisać Rayowi, że uwielbiasz 
go od lat i że chciałabyś go bliżej poznać. 
Potem napiszesz mu, że jeśli nie ma nic 
przeciwko temu, to chciałabyś się z nim 
spotkać jak najszybciej i pomówić z nim 
o osobistych sprawach, które was wzajem­
nie interesują. Daj mu do zrozumienia, że 
chcesz, aby się z tobą ożenił. Na końcu 
podpiszesz list jakimkolwiek imieniem, jakie 
ci przyjdzie do głowy.

— Myślę, że już wiem, co napisać — po­
wiedziała kiwając pośpiesznie głową. — 
Zostawcie mi papeterię, napiszę ten list wie 
czorem i wyślę go jutro rano.

Kiedy wyszli Grace długo płakała. Póź­
nym wieczorem napisała list do Raya Buffi­
na i rano, po wyjściu z pracy, wrzuciła list 
do skrzynki.

Guy Hodge i Ralph Barnhill czekali na 
poczcie o czwartej kiedy wszedł Ray i sta­
nął naprzeciw swojej skrytki pocztowej. Tym 
razem zebrał się większy tłum ludzi, a po­
nieważ wszyscy wiedzieli, co się zdarzy, mru­
gali do siebie znacząco i trącali się łokcia­
mi, ale nikt się nie odzywał.

Sid Stoney nie zaczął nawet segregować 
poczty, która nadeszła z Nowego Orleanu, 
kiedy Ray zobaczył list w swojej skrytce. 
Oczy błyszczały mu radośnie, gdy z niedo­
wierzaniem przyglądał się kopercie widocz­
nej przez oszklone drzwiczki skrytki. Trzęsącą 
się ze wzruszenia ręką wybrał różową koper 
tę. Obracając ją parokrotnie w dłoniach od­
dalił się od reszty tłumu, by móc w skupie­
niu przeczytać list.

Ręce trzęsły mu się coraz bardziej, gdy 
rozdzierał różową kopertę. Kiedy zaczął czy­
tać smutek znikał z jego szczupłej twarzy, 
na której ostatecznie pojawił się uśmiech. 
Przeczytawszy pośpiesznie list po raz pierw­
szy, zabrał się do ponownego czytania usta­
mi formując czytane wyrazy. Skończywszy 
czytać, z tajemniczym błyskiem w oczach 
przykrył dłonią twarz. Potem nagle wpycha­
jąc list do kieszeni wybiegł szybko z poczty 
nim zdołano cokolwiek zrobić.

Skoro tylko uświadomiono sobie, co za­
szło, Guy i Ralph wybiegli tuż za Rayem wo­
łając, żeby wrócił, Ray niestety pośpieszył w 
kierunku centrali telefonicznej. Grace Brooks 
zwykle przychodziła do pracy na szóstą, 
tym razem jednak była w centrali już o 
czwartej. Gdy Ralph i Guy wbiegli do środ­
ka przy centrali telefonicznej siedziała Gra­
ce, a Ray Buffin stał blisko niej z najszczer­
szym j najszczęśliwszym uśmiechem na twa­
rzy jaki kiedykolwiek widziano.

Żadne z nich nie odezwało się jeszcze ani 
słowem i byli zbyt podekscytowani, by za­
uważyć, że przyglądali się im Guy i Ralph. 
Małe, czerwone i zielone światełka migota­
ły niecierpliwie na tablicy, jako że rozmów 
telefonicznych nie łączono, ani nie rozłącza­
no. Ray chwycił rękę Grace. Grace zaś przy 
sunęła do Raya twarz, po której płynęły 
łzy.

Guy i Ralph cofnęli się. Odezwali się do 
siebie po wyjściu na ulicę. - Jak to się 
stało, że kawał się nie udał? — spytał 
Ralph Guya. — Byłem pewien, że naśmieje- 
my się z Raya Buffina. Nie rozumiem co 
się stało. Może Grace pomyliła się i swoim 
imieniem podpisała list?

- Na pewno podpisała list swoim imie­
niem, ale to nie była pomyłka — powiedział 
Guy rzeczowo. Wydaje mi się, że Grace i 
Ray od dawna chcieli się pobrać, ale byli 
za bardzo nieśmiali. Założę się, że nigdy rAe 
doszliby do porozumienia, gdyby nie nasz 
niemądry żart.

— Nic się nie stanie, jeśli raz kawał się 
nie uda - powiedział Ralph do siebie. - 
Ale następnym razem jak będziemy chcieli 
spłatać figla, lepiej sprawdźmy zawczasu 
czy wszystko się uda. Byłoby źle, gdyby za­
częto mówić, że nie nadajemy się już do ro­
bienia psikusów.

— Może masz rację — powiedział Guy. — 
Jednak jestem zadowolony, że właśnie tak 
się to wszystko skończyło. Za każdym razem 
jak widzę Raya uświadamiam sobie, że w 
życiu zrobiłem jeden dobry uczynek. Od tam 
tego czasu nikt na poczcie nie widzi smut­
nej twarzy Raya. Gdyby nie my, Ray darem­
nie czekałby na list przez resztę swego ży­
cia.

Tłum. HALB
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JESZCZE tylko tej 
właśnie piosenki 
brakowało w pro­
gramie, którym uraczyła 

nos szczecińska telewizja 
w ubiegły wtorek. Tytuł - 
„Polska leży nad Bałty­
kiem" nie należy do od­
krywczych, ale pół biedy 
'z tym, gdyby zawartość 
audycji nie była banalna 

* i naiwna aż do mdłości. 
W bogatej i — jak przy­
puszczam - sporym nakła 
dem sił i środków zaaran 
żowanej oprawie na szcze 
cińskich Walach Chrobre 
go zorganizowano finał 
turnieju wiedzy o morzu.

Pod protektoratem LOK I 
przy udziale wielu organl-

dai wodowanie statku/). 
Albo opowieści panów ka 
p/tanów o trasie rejsu - 
należało tu odgadnąć 
pod wyjściowy I docelo­
wy. Bojąc się pewnie o 
pomyślunek młodych po­
dawano w tych opowieś­
ciach szczegóły śmiesznie 
łatwe do rozszyfrowania

ku/s, w którym z góry pra 
wie wszyscy sQ wygrani? 
Oczywiście, dla uświetnię 
nia całości musieli konleę2 
nie wystąpić piosenkarze 
- bez nich nie potrafi o- 
bejść się już bez mała 
żaden program. Czy to 
morze, czy góry, wszędzie 
te same piosenki, cl sami

Morowa, marynarska wiara...
zacjl (morskich I nad­
morskich) zgromadzono 
tam młodych ludzi z róż 
nych stron kraju, którzy 
odśpiewywali odpowiedzi 
na takie oto m. in. pytania: 
Jaki to iest zakład prze­
mysłowy? (a na filmie wi

wmammmmtemm

Triest!
® Dokończenie ze str. 5

Już gniazdo dawnych Kar- 
nów zapadło, zamierzchło

Już tylko cytadela i mors­
ka latarnia

Uciekające oczy ku sobie 
p zy gar ni a,

Lecz i to już zanikło, w od 
dalenie pierzchło.

Po obu stronach lądy ciąg­
ną się bez przerwy,

Istryjskie i italskie; po ich 
brzegach leżą

Trupy starożytności: tu wy 
spa Mine/wy,

Tam drugich Rzymów mlo 
ki spokojnie się jeżą

Ponad niespokojnymi od­
nogi wodami.

Do spomnień żywych idą — 
świątyń ruinami.

Metafora polityczna 
przenika również 
wiersz „Okręt”. Ma 

on zresztą podobną do po­
przedniego konstrukcję. 
Rozpoczyna się obrazem o- 
krętu jako „ujarzmiciela 
wody”, który pokonuje od 
lePłości i niebezpieczeń­
stwa. zdobywa wolność, 
niezależność w przeciwień 
stwie do skal i raf. które 
trwają w ..kamiennej nie­
woli”.

Prowadzon służbą wiatrów 
wzdyma się żaglami,

Stąpa po morskich walach 
ujarzmiciel wody,

Długim, wrącym gościń­
cem znaczy swe przechody, 

Pian rozbite kryształy go­
tuje piersiami.

Gardzi niebeżpieczeństwy,

r* * ® © ©

chociaż im podlega 
Jak człowiek, bożek jego. 

Im zaś lqdów dalszy,
Tym dumniejszy, weselszy, 

skorszy i zuchwalszy,
Morza i oceany z tryum­

fem przebiega.
Skały, choć potężniejsze, 

zazdroszczą słabszemu,
Z ich kamiennej niewoli 

urągającemu,
Czatując nań, w cieśni­

nach widomie zasiadły,
Lub pod falą szeroką taj­

nie się pokładły.
Ale zwycięzca wody nie 

chce się potykać
Z odszczepieńcami lądu - 

i wal’ unikać.
TE tu miejsce na pre 
zentację całej twór­
czości marynistycz­

nej Olizarowskiego. Próbo 
wialiśmy jedynie zasvgnaii 
zować. że ujęcie morskiego 
tematu orzez tego poetę 
godne jest ze wszech miar 
uwaei współczesnego czy­
telnika. Obok tematyki rów 
n.ież wartość poetycka so­
netów wvdaie się argumen 
tern niebagatelnym. Dość 
DOwiedz:eć. że gdy w 1886 
r- ..Kurier Codziennv” wv 
drukował sonet Ożarows­
kiego ..Poczta rosyjska” jo 
ko bezimienny, w innych 
aa zetach i pisma ch prze­
drukowywano co wielo­
krotnie i zachwycano się 
nim jako nowo odkrvtvm 
utworem samego Mickiewi­
cz''

marian Śliwiński
rfnrajflfHiiwsBWL-1 ł ’.gag

Eksperyment radzieckich urbanistów

ejr WG wieku
E

ksperymentalne o-
siedle Czertanowo w 
Moskwie — zgodnie z 

intencję jego autorów — ma 
posiużyć jako wzorzec d!a 
budownictwa mieszkaniowe­
go, realizowanego na przeło­
mie XX i XXI wieku. Na 77- 
hektarowej powierzchni zakon 
czono już budowę podziem­
nych kondygnacji unikatowe­
go „miasteczka", podciągnie 
to pod dach dwa pierwsze 
bloki mieszkalne, a obecnie 
trwa montaż dwóch następ­
nych. Ogółem bloków takich 
będzie siedem — zamieszka 
w nich ok. 20 tysięcy osób,

ZAŁOŻENIA TECHNICZNE

Zaakceptowany do realiza­
cji projekt wybrano spośród 
30 wariantów. Cechuje go 
funkcjonalność, komfort oraz 
maksymaine wykorzystanie no 
woczesnych metod technolo­
gicznych.

Wszystkie obiekty usługowe 
osiedla skoncentrowano w 
podziemnych kondygnacjach. 
Mieścić się tam będzie cen­
tralny blok energetyczny, 15 
stacji transformatorowych, roz 
dzielnie centralnego ogrzewa 
nia, chłodnie i zsypy na 
śmieci. Pod każdym blokiem 
mieszkalnym powstanę gara­
że i parkingi, obliczone łącz­
nie na 3600 samochodów. Do 
garaży i parkingów można 
będzie zjeżdżać windę z do­
wolnego piętra, a przez pod-’ 
ziemny tunel wyprowadzać 
samochody na miejską arterię 
komunikacyjna. W ten sposób 
ograniczy się do minimum 
ruch samochodów na tere­
nie osiedla.

Kierowanie całym gospodar 
stwem komunalnym przejmie 
zautomatyzowany ośrodek 
znajdujący się również w pod 
ziemiach. Także pod zienrą 
znajdzie się miejsce dla je­
dynego „dozorcy” osiedla, 
który w niewiele minut przy 
pomocy systemu pneumatycz 
nego potrafi zamieść cały te 
ren miasteczka, Zainstaluje 
się też po raz pierwszy w bu 
downictwie ZSRR próżniowy 
system usuwania śmieci.

KOMFORT 
I UDOGODNIENIA

Społecznym celem ekspery 
mentu jest stworzenie wzorca 
urbanistycznego, wyróżniające 
go się wysokim poziomem 
komfortu oraz wszelkimi udo­
godnieniami bytowymi w miej 
scu zamieszkania.

Zdaniem radzieckich demo 
grafów, na przełomie XX I 
XXI wieku typowa rodzina 
moskiewska będzie się skła­
dać z trzech osób. Wobec 
tego, że w tym okresie nor­
mą będzie jeden pokój na 
osobę, autorzy projektu przy 
Jęli za podstawę mieszkanie 
trzypokojowe. Można je bę­
dzie rozmaicie rozplanować 
w zależności od sytuacji ro­

dzinnej i związanych z tym 
potrzeb. We wszystkich mie­
szkaniach okna będą wycno 
dziły na dwie strony. Wnę­
trza będą wykończone kolo­
rowym plastykiem, tapetami 
z tworzyw sztucznych i kafel­
kami.

Na parterach umieści się 
przestronne halle, wspólne 
dla kilku klatek schodowych. 
Znajdzie się tam biuro za­
mówień usług, automaty z 
chlebem, masłem, mlekiem, 
papierosami, gazetami itp., a 
także wypożyczalnie różnorod 
nego sprzętu, ambulatoria, sa 
moobsługowe mini-pralnie, 
przechowalnie rowerów i wóz 
ków dziecięcych.

Zamiast tradycyjnego osied 
lowego kina w osiedlu Czer­
tanowo powstanie cały ośro­
dek kultury, a więc sala ki- 
nowo-koncertowa z 800 miej­
scami i kino dla dzieci z 350 
miejscami, obszerna sala ta­
neczna, pokój gier automa­
tycznych, kręgielnia, sala bi­
lardowa 1 pingpongowa, stu 
dio dramatyczne i orkiestro­
we, sala wystawowa, licząca 
ok. 100 tys. tomów bibliote­
ka z czytelnią na 150 osób 
i salą konferencyjną. W tym 
samym budynku urządzi się 
kawiarnię i cocktail-bar oraz 
zainstaluje automaty z na­
pojami orzeźwiającymi.

Obok budynku ośrodka 
kultury powstanie kompleks 
sportowy z ujeżdżalnią, kry­
tą pływalnią i częściowo kry 
tym stadionem.

Autorzy projektu zadbali też
0 stworzenie dogodnych wa­
runków wychowania i kształ­
cenia dzieci. Wspólny dla 
całego osiedla ośrodek szkol 
ny, położony w niewielkiej 
odległości od wszystkich blo­
ków mieszkalnych, obejmie 
dwie szkoły na 2600 uczniów 
oraz klub młodzieżowy.

Zespół handlowo-usługowy 
zlokalizuje się na trasie in­
tensywnego ruchu pieszego. 
W skład zespołu wejdzie sa­
moobsługowy sklep spożyw­
czy, sklep z artykułami prze­
mysłowymi o powierzchni 4 
tys. m kw„ pawilon usługo­
wy, w którym znajduje się fi­
lia punktu przyjęć miejskiej 
pralni, warsztat szewski, za­
kład krawiecki, zakład fryzjer 
ski, a także placówki gastro­
nomiczne i garmażeria. Tu 
również zlokalizowano urząd 
pocztowy.

Dia pełnego obrazu dodaj 
my przewidziane przez pro­
jektantów mini-parki, skwery
1 kwietniki między blokami, 
przystanie nad brzegami sztu 
cznych jezior itp. Wszystko to 
złoży się na środowisko, w 
którym żyć będzie już czło­
wiek XXI wieku.

Aleksander Deduł

nawet dla pierwszoklasis­
tów.

I dlatego piszę, że mlo 
dzi uczestnicy odśpiewy­
wali swoje odpowiedzi — 
tylko zastanawiam się, po 
co komu takie zawody? 
Po co organizować kon-

wykonawcy, ten sam po­
tok łzawego taniego sen 
.tymentalizmu.

I jakby nie dosyć jesz­
cze było atrakcji w tym 
iednym programie - pro 
wadziła go red. Krystyna 
Pohl — denerwująco recy

tująca swoje wyuczone na 
pamięć kwestie. Był to 
pokaz dziennikarstwa te­
lewizyjnego w najgorszym 
gatunku, przypominający 
do złudzenia popisy jed­
nej ze spikerek z pamięci 
wygłaszającej cały pro­
gram na dzień następny. 
Słuchając tych recytacji 
żal ml było zmarnowane­
go czasu 1 wysiłku - no, 
bo skoro już uczyć się na 
pamięć to z pewnością Is 
piej np. całego „Pana Ta 
deusza". Z recytacji wlas 
nych tekstów, które po­
winny stanowić tylko wy­
łącznie stronę informacyj 
nq, kieruiqcq całością - 
ani w telewizji ani w ży­
ciu nic dobrego nie wyni 
ka.

Barbara Kanold

(mmtom sztokiem
doiła mianu

W

Współczesne piractwo
bez czarnej bandery
STARA to gra, tylko 

w nowym wydaniu. 
Dokonuje się abor­

dażu i morduje załogę na­
padniętego statku, który 
później jest używany do 
przemytu narkotyków. Stat 
ki takie — najczęściej 
luksusowe jachty — po 
jednorazowym użyciu na 
trasie Kolumbia (lub Mek­
syk) — Floryda są zata­
piane.

Przemytnicy narkotyków, 
tak jak ludzie, którzy czter 
dzieści lat temu prowadzili 
konti'abandę alkoholu, wie­
dzą, że ryzyko wpadki jest 
niewielkie. Patrolowanie 
brzegów Florydy jest nie­
zwykle trudne — tyle tam 
zatoczek, bagien, rzeczułek 
— a kutry straży ochrony 
wybrzeża i urzędu celnego 
zwykle nie nadążają za po 
riejrzanymi łodziami. Co 
więcej, współczesne gangi 
posługują się wysokiej kia 
sy urządzeniami elektro­
nicznymi, umożliwiającymi 
koordynację tras poszcze­
gólnych łodzi przemytni­
czych, podsłuch i zakłóca­
nie komunikacji radiowej 
stróżów prawa, a nawet jej 
zagłuszanie. Niedawno w 
Zatoce Meksykańskiej uję­
to jacht wypełniony po 
brzegi ekwipunkiem war­
tości pięciu milionów do­
larów, na którego widok 
oko zbielało strażnikom. 
Doszli oni do wniosku, że 
jacht był statkiem dowo­
dzenia.

Rozmiary handlu kokai­
ną i haszyszem na wyżej 
wspomnianej trasie są ko­
losalne. Zorganizowany 
świat przestępczy i „wol­
ni strzelcy” zaopatrują w 
ten sposób 30 milionów a- 
merykariskich palaczy ma­
rihuany i osiem milionów 
użytkowników kokainy. 
Różnice w cenie zakupu i 
sprzedaży są tak wielkie, 
że przedsiębiorczy opry- 
szek może stać się milio­
nerem wr ciągu jednej no­
cy. I tak, kilogram 96-pro- 
centowej kokainy produko 
wanej w Kolumbii z peru­
wiańskich liści coca kosz­
tuje marnych pół miliona 
dolarów. Z tej ilości pow­
staje osiem kilogramów 6- 
procentowego narkotyku 
sprzedawanego na ulicach 
amerykańskich miast na 
gramy po kilkadziesiąt do 
larów. W momencie kon­
troli wystarczy kilogramo­
wą torbę wrzucić do wo­
dy: zawartość natychmiast 
rozpuszcza się i dowód wi­
ny znika.

Mimo to straże przechwy 
tują kontrabandę, ale idą­
cą na pokładzie większych 
i wolniejszych jednostek. 
Jedyne co w tej sytuacji 
mogą udowodnić to prze­
myt, a nie piractwo: eks­
perci potrafią zmienić u- 
prowadzony statek nie do 
poznania. Ostatnio na Flo­
rydzie skonfiskowano po­
nad trzydzieści ton mari­
huany i aresztowano kilka­
naście osób. Ale znów jest 
inny problem. Wokół za­
równo tego narkotyku jak 
i kokainy tworzy się at­
mosfera społecznej przy­
chylności, a w kilkunastu 
stanach posiadanie jej nie 
jest karalne.

Palenie marihuany w 
stanowym krematorium od 
bywa się na Florydzie raz 
na tydzień o określonej po 
rze. Dzięki temu młodzi 
ludzie z okolicy mogą urzą 
dzać sobie seanse narkoty­
czne za darmo na poblis­
kich wzgórzach dokąd 
wiatr niesie kłęby mocne­
go dymu.

WYSOKIE stawki fi 
nansowe całej gry 
sprawiają, że gan­

gi posługują się już nie 
tylko znakomicie funkcjo­
nującym elektronicznym 
systemem ostrzegawczym; 
miejsca lądowania są strze­
żone przez gniazda kara­
binów maszynowych na 
wypadek gdyby policji 
zachciało się interwenio­
wać.

Wojna jaka toczy się 
nieprzerwanie między stro 
nami nie pozostaje bez 
wpływu na życie codzienne 
mieszkańców tego połud­
niowego stanu. Ofiarami 
strzelaniny, któiu nagle 
wybucha na ulicy czy pla­
ży, padają ludzie, lriórzy 
akurat mieli nieszczęście 
znaleźć się w polu ostrza­

łu. I do tego wszystkiego 
coraz więcej prywatnych 
jednostek pływających zni 
ka bez śladu na pełnym 
morzu z kompletem zało­
gi...

Pierwszy udowodniony 
akt piractwa odnotowano 
w sierpniu 1971 roku. Pro­
fesjonalna, trzyosobowa za 
loga jachtu pewnego naf­
towego milionera przygoto 
wywala się w Honolulu na 
Hawajach do doprowadze­
nia go właścicielowi za­
mieszkałemu w południo­
wej Kalifornii. Zbiorniki 
wypełniowo paliwem i wo­
dą pitną. W pogotowiu cze 
kało też urządzenie do od­
salania wody oceanicznej. 
W chłodni mroziły się trzy 
miesięczne zapasy żywnoś 
ci, a barek pełen był al­
koholi. Na moment przed 
rozpoczęciem podróży trzej 
mężczyźni uzbrojeni w pi-

A. Drzewicki

stoiety wkradli się na po­
kład i związali załogę. 
Jacht spokojnie odpłynął, 
oddalając się od uczęszcza­
nych przez statki szlaków. 
Po dwóch dniach załogę 
uprzejmie poproszono, że­
by zechciała opuścić po­
kład. Ot tak, -wprost do 
wody. Nie było rady — i 
szans w oceanie pełnym re 
kinów. Ale na szczęście po 
paru godzinach łódź jednak 
wróciła. Jeden z napastni­
ków wrzucił do wody trat­
wę gumową oraz... dziesię- 
ciocentówkę mówiąc: oto 
moneta, która uratowała 
wam życie. Graliśmy w or 
ła i reszkę...

Wkrótce potem tratwę 
dostrzeżono z pokładu stat 
ku, który zniosły prądy 
morskie w wyniku awarii 
motoru. Powiadomiono o 
zdarzeniu policję. Połączo­
na akcja lotnictwa i szyb­
kich kutrów patrolowych 
doprowadziła do ujęcia 
trzech weteranów wojny 
wietnamskiej, którzy chcie­
li użyć porwanego statku 
do przerzutu narkotyków z 
Tajlandii. Jak dotąd, tyl­
ko oni popełnili „błąd” zo 
stawiając załogę przy ży­
ciu. Trzeba dodać, że na­
pastnicy często oferują swe 
usługi żeglarskie niczego 
nie podejrzewającym właś 
cicielom jachtów, którym 
tak pilno do drogi, że nie 
mają czasu na sprawdze­
nie referencji świeżo za­
ciągniętych załóg.

BYŁY oficer straży 
ochrony wybrzeża, 
Marshall Philips, na 

podstawie dokładnych stu­
diów kartotek straży och­
rony wybrzeża, doszedł do 
wniosku, że ponad sześćset 
łodzi z dwoma tysiącami 
ludzi na pokładzie zniknę­
ło w tajemniczych okolicz­
nościach. Wszystkie one

miały podobne cechy cha 
rakterystyczne. Proces gi­
nięcia tego typu łodzi trwa 
dalej.

Co można na to pora­
dzić? Brak dowodów i brak 
informacji praktycznie u 
niemożliwia działanie. W 
myśl przepisów ubezpieczę 
niowych właścicielom nie 
przysługuje odszkodowanie 
za statek porwany. A jeśli 
odszkodowanie wynosi mi 
lion dolarów? Kto zrezyg­
nuje z takiej sumy i nie 
będzie się raczej starał 
przekonać tych z ubezpie­
czenia, że statek przepadł 
w wyniku katastrofy? A 
następnie, kto ma się za­
jąć śledztwem?

Zarówno straż ochrony 
wybrzeża jak i FBI pod­
chodzą do sprawy biuro­
kratycznie. Pierwsza trak­
tuje serio tylko przypad­
ki, w których schwytano 
porywaczy. A takich przy­
padków nie ma. Kiedy za­
chodzi podejrzenie, że łódź 
została uprowadzona do in 
nego stanu i agencja ubez 
pieczeniowa informuje o 
tym FBI, to ostatnie mo­
że interweniować tylko wte 
dy, jeśli jest pewne, że 
łódź jest warta powyżej 5 
tysięcy dolarów, co łatwo 
ustalić, że została skradzio 
na na pełnym morzu i że 
na pokładzie popełniono 
morderstwo. Dwie pozos­
tałe kwestie można usta­
lić tylko drogą śledztwa, 
którego FBI nie podejmie 
się, nie mając pewności, że 
„jest w prawie”. I tak, z 
jednej strony straż wy­
brzeża, która ma 140 sa­
molotów i 115 statków pa­
trolowych, przekazuje po­
dejrzane przypadki szczu­
rom lądowym z FBI, którzy 
z kolei oczekują, że ci od 
wybrzeża jacht najpierw 
znajdą. Ot, i błędne kolo.

ŁASCICIELE kabul- 
skich hotelików do­
skonale orientują się 

w sprawach krajowej ko­
munikacji. Od nich dowie­
działem się. że publiczny 
autobus do Bamianu ru­
sza z centrum miasta co­
dziennie wcześnie rano i 
dociera do celu dopiero o 
zmroku. — Znacznie lepiej 
wybrać minibus, odjeżdża­
jący o ósmej z Chicken 
Street; zapłaci pan dola­
ra więcej, ale bedzie pan 
podróżował szybciej i wy­
godniej! — doradzał recep­
cjonista z ..Ashraf Hotel”.

Położona w sercu Hin­
dukuszu Dolina Bamianu i 
leżące w jej sąsiedztwie je 
ziora Bande Amir zalicza­
ją sie do największych a- 
trakcji turystycznych Afga 
nistanu. Sława tych miejsc 
sięgała kiedyś daleko. Do­
jmą. która uchodzi za jed­
no z najbardziej malowni­
czych miejsc w Hinduku­
szu swoją dawna świetność 
zawdzięczała korzystnemu 
położeniu geograficznemu. 
Tędy w czasach starożyt­
nych przebiegał słynny 
„szlak jedwabny”, który łą 
cz.ył Imperium Rzymskie 
przez Persję z Chinami, 
przy czym odgałęzienie tej 
drogi prowadziło przez Ka­
bul do Indii.

ACHWALANY mini-
0 bus okazuje się wy-
?’r3S służoną „Toyotą” z 

dzwoniącymi szybami, do 
której wnętrza wsta­
wiono tak dużą ilość 
ławek, że co roślejsi pasa­
żerowie siedzą z kolana­
mi wbitymi w plecy swych 
poprzedników. Ruszamy z 
godzinnym opóźnieniem; w 
tym kraju nie ceni sie cza 
su tak. jak w zabieganej 
i zaaferowanej Europie. Za 
miastem asfaltowa wstąż­
ką szosy ginie na chwilę 
miedzy wzgórzami, potem 
wybiega na plaska jak stół 
równinę, u której krańca 
piętrzą się ośnieżone łań­
cuchy górskie.

Gdy mijając jakąś małą 
wieś przystajemy na chwi­
lę przy czajchanie. by wy­
pić poranna herbatę, pod­
chodzi do mnie kilkunasto­
letni chłopiec w brazo'wym 
zawoju. — Mister, kup ha­
szysz! — pokazuje w otwar 
tej dłoni, mała, czarna grud 
ke, przypominająca kawa­
łek ugniecionej smoły. Nie 
reflektuje na ten towar, 
kupują go dwaj podróżu­
jący z nami Japończycy 

Za miasteczkiem Czari- 
kar, 60 kilometrów na pół­
noc od Kabulu, skręcamy 
z asfaltu na żwirową, 
wyboista drogę. Pięć na­
stępnych godzin to trudny 
egzamin dla naszego po­
jazdu — mozolna wspina­
czka w górę rzeki Gor- 
band, która w miarę poko­

nywania wzniesienia prze­
istacza się z grzmiącego ży 
wiołu w wąską stróżkę 
dżui. Droga osiąga kulmi­
nację na przełęczy Szibar 
— 2987 metrów nad pozio­
mem morza. Potem wśród 
malowniczych, rdzawego 
koloru gór, zjeżdżamy w 
Dolinę Bamianu. Nad na­
mi wznoszą się pokryte 
śniegiem szczyty Hinduku­
szu.

PODĄŻAJĄCE jedwa 
bnym szlakiem kara­
wany przynosiły Ba- 

mianowi bogactwo i dosta­

ścianach. W największej 
salce przytulne ciepło bije 
od ustawionego na środku 
żelaznego piecyka, jedyne­
go zresztą sprzętu w tym 
pomieszczeniu. To wpraw­
dzie trzydziesty piąty rów­
noleżnik, ale wysokość po­
nad dwa tysiące metrów; 
gdy słońce zapadnie za ho­
ryzont bardzo szybko robi 
sie tu chłodno.

!
OTELOWI goście — 

| m i e jscowi mężc zyźn i 
przemieszani z euro­

pejską młodzieżą — siedzą 
pod ścianami rozparci na

Wojciech Dąbrowski

Zamiast
Z walną pomocą Pentago­

nu, amerykańskiemu koncer­
nowi Boeing udało się wro­
bić zachodnioeuropejskich 
partnerów z NATO w wątpli­
wy interes, jakim jest zakup 
pierwszej partii 18 samolotów 
z elektronicznym systemem 
szpiegowskim AWACS — Air­
borne Warning And Control 
System.

Wśród dziennikarzy znaleź­
li się rachmistrze, którzy obli 
czyli ile kosztuje P.T. Klientów, 
ów nabytek, uznany przez 
menażerów Boeinga za „naj­
większy biznes w dziejach 
handlu międzynarodowego”. 
Z dziennikarskiej kalkulacji 
wynika, że za pieniądze wy­
łożone na tę militarną inwe­
stycję można byłoby wybudo­
wać 18 000 komfortowych jed

norodzinnych willi ż ogrodem, 
garażem, basenem pływackim 
i in. szykanami. Drogie jest 
także utrzymanie tych zło- 
wróżebnych ptaków „made in 
USA”. Każda doba ich ek­
sploatacji kosztuje sumę, za 
którą można by w ciągu 10 
lat budować dziennie po 100 
dwupokojowych mieszkań z 
wszelkim komfortem. Nakłady 
takiej samej wysokości po­
ciągnie za sobą związana z 
funkcjonowaniem AWACS ko 
nieczność przekonstruowania 
wszystkich urządzeń radaro­
wych na system amerykański. 
Łączne kwoty, jakie pochło­
nie ta szpiegowska eskadra, 
pozwoliłyby na zatrudnienie 
800 000 bezrobotnych o prze­
ciętnej płacy robotniczej.

tek, a gdy przyszedł IV 
wiek miasto awansowało 
do rangi ważnego ośrodka 
kulturalnego i religijnego. 
W pionowej skale, górują­
cej nad miastem, buddyj­
scy mnisi wyrzeźbili dwa 
gigantyczne posągi swego 
nauczyciela, a w ich są­
siedztwie wykuli setki kla­
sztornych cel. Do miasta 
zaczęły ciągnąć liczne piel­
grzymki.

Z zachowanych opisów 
kronikarzy wiemy, że piel­
grzymi, przybywający nie­
jednokrotnie z bardzo od­
ległych stron, »odchodzili 
do skalnej ściany z opusz­
czonymi głowami. Kiedy 
na głos trab »odnosili 
wzrok na posągi bóstwa, 
wielu z nich doznawało 
tak silnych przeżyć, że na 
miejscu mdlało. Gigantycz 
ne, kolorowe rzeźby o zło­
conych twarzach i dłoniach 
musiały robić wielkie wra­
żenie.

Islam, który dotarł do 
Bamianu dopiero w X wie 
ku. przyniósł miastu jesz­
cze większy rozkwit. Kata­
strofa przyszła razem z 
hordami Dżyngis-chana. 
Wysłał on swego wnuka na 
zdobycie miasta, a kiedy 
ten zginał podczas oblęże­
nia wódz wziął krwawy 
odwet na bamiańczykach 1 
zrównał miasto z ziemia. 
Było to w roku 1222. od 
tego czasu dolina nie wró­
ciła już do dawnej świet­
ności; wschodnie towary 
zaczęły ołynać do Europy 
nowo odkrytą drogą mor­
ską. jedwabny szlak stra­
cił na znaczeniu.

PRZY wjeździe do Ba 
mianu mijamy tzw. 
czerwone miasto — 

ruiny fortecy, która broni­
ła wojskom Dżyngis-chana 
wstępu do doliny. Potem 
zza kolejnego zakrętu wy­
łania się pionowa skalna 
ściana usiana jak mrowi­
sko otworami setek daw­
nych klasztornych cel. Sa 
wreszcie i dwa posągi Bud 
dy — jeden o wysokości 
36, drugi — 53 metrów. 
Mimo, że ich twarze zosta­
ły w ciągu wieków znisz­
czone, obecność tych głgan 
tów w cichej i odludnej 
dziś dolinie robi wręcz nie­
samowite wrażenie.

Dzisiejszy Bamian to 
właściwie większa wieś, 
ciągnąca się wzdłuż wyboi­
stej drogi na przestrzeni 
kilkuset metrów. W glinia­
nych, parterowych dom- 
kach po obu jej stronach 
ciągną się sklepiki, zaim­
prowizowane „hotele” i „re 
stauracje”. Opuszczając za­
kurzony minibus przypo­
minam sobie rade spotka­
nego w Teheranie orzyja- 
ciela: — Pamiętaj, Bamian 
— hotel „Marco Polo”!

Hotel „Marco Polo” mie­
ści się w obszernym gli­
niaku. Przy wejściu trzeba 
zostawić obuwie, gdyż całe 
wnętrze składające się z 
trzech pomieszczeń wyło­
żone jest afgańskimi dywa 
nami. Czerwono-czarne ko­
bierce wiszą również na

wygodnych poduchach. Pi­
ją herbatę podawaną w 
małych czajnikach, jedzą 
ryż z winogronami i ka­
wałkami wołowiny, rozma­
wiają półgłosem. Miejsco­
wi — w języku pas złu lub 
farsi. Z dyskusji, prowa­
dzonej w sąsiedztwie przez 
kilku zarośniętych tubyl­
ców. mogę wyłowić tylko 
powtarzające się dosyć czę 
sto nazwisko obalonego

przez kwietniową rewolu­
cje prezydenta Dauda.

Cicho syczą benzynowe 
lampy, buzuje ogień w pie 
cyku. Przedziwna jest at­
mosfera tego zajazdu! Gdy 
wszyscy już zaspokoją 
głód gospodarz grzeje przy 
ogniu skórę zdjętego z pół­
ki bębna, który do złudze­
nia przypomina odwrócony 
dzban o długiej szyi. Jego 
syn siada obok z jakimś 
strunowym instrumentem 
o długim gryfie, rozlegają 
się pierwsze akordy.

Jeden z afgańskich chło­
pców zaczyna pląsać w takt 
szybkiego, wciągającego 
rytmu, wkrótce włączają 
się i inni. Afgańczycy za­
praszają do tańca europej­
skie dziewczęta — dla Pa- 
sztunów to niezwykła oka­
zja, gdyż miejscowa oby­
czajowość nie dopuszcza łch 
kobiet do takich uciech. 
Zabawy trwają do dziesią­
tej. potem miejscowi goś­
cie rozchodzą się. a obieży­
światy z Europy rozkładają 
na dywanach wyciągnięte 
z plecaków śpiwory. Tro­
chę twardo na glinianej 
podłodze, ale nocleg w 
„Marco Polo” kosztuje tyl­
ko 10 afganów.
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Mister, kup hassysz! Fot. autor

„Każde pisarstwo jest 
jakąś miarą braną z wi­
dzianego świata. Groteska 
wynika z tendencyjnego re 
jestrowania proporcji i z 
„fałszowania” potem kro­
ju wydarzeń w imię nad­
rzędnej potrzeby ośmieszę 
nia dostrzeżonych wad i 
paskudztw. Ośmieszyć, aby 
zniszczyć to, co wydaje się 
złe, co nie sprzyja wyma­
rzonej czy zaplanowanej 
rzeczywistości, o którą dba 
się najbardziej — oto jak 
widziałbym cele mej gro­
teski, którą nazwałbym 
autoironicznie „razowym 
realizmem magicznym”.

Powyższy cytat pochodzi 
ze wstępu do nowej książ­
ki Romana Bratnego, zbio 
ru opowiadań pt. „Radość 
nagrobków”. Specjalnie

Dziennik źeolarski
pc (/ rtdciftćjc! /a tie na CjralnUi

ZNOWU doczekaliśmy się kolejnego święta 
Ludzi Morza obchodzonego tradycyjnie w 
ostatnich dniach czerwca. Nas żeglarzy 
cieszy szczególnie fakt, że zbiegło się ono z 

powrotem do kraju Pierwszej Damy Oceanów 
kpt. Krystyny Chojnowskiej-Lisidewicz, którą wita­
liśmy tak tłumnie - manifestacyjnie w morskiej 
stolicy Polski - tysiącletnim Gdańsku.

Dni Morza zamieniły się w ten sposób w świę­
to polskich żagli, które w osobie głównej boha­
terki kpt. Krystyny Chojnawskiej-Liskiewicz zyska­
ły szczególną nobilitację. Świadczyła o tym wzru­
szająca uroczystość w gdańskim Ratuszu Głów- 
nomiejskim, w czasie której wyczyn polskiej żeg- 
larki uhonorowany został przez I sekretarza KC 
PZPR Edwarda Gierka w sposób wyjątkowy.

Owa wzruszająca dla wszystkich żeglarzy pol­
skich uroczystość, którą obserwować mcgli za 
pośrednictwem telewizji wszyscy Polacy, stanowi­
ła bowiem wyraz szacunku I uznania dla głów­
nej bohaterki - autorki najwyższego wyczynu 
żeglarskiego na świecle, ale była jednocześnie 
wyrazem uznania dla tego wszystkiego czegośmy 
w minionych latach pod białymi Lagiami doko­
nali.

A zrobiliśmy tylko w ciągu ostatnich 20 lat 
bardzo wiele. Zajęci codziennymi sprawami nie

dostrzegamy częstokroć dystansu, jaki pokonaliś­
my pod żaglami od okresu ostatnich lat 50-tych. 
Ale przypomnijmy sobie - gdzieśmy wtedy I na 
czym pływali? Na starych wysłużonych jachtach 
do Helsinek, Sztokholmu, Kopenhagi, Leningra­
du... Ba, były to dla nas prawdziwe wyprawy. 
Wyjście na Morze Północne stanowiło w owych 
czasach wyjątek. Dziś rejsy takie należą do nor­
malnych, codziennych. Odbywają je setki żegla­
rzy na dziesiątkach Jachtów, które pływają nie 
tylko do portów bałtyckich, ale także do wielu 
krajów Morza Północnego I jeszcze dalej.

A przecież tak niedawno, w 1957 r., żeglarze 
polscy przekroczyli po raz pierwszy północny krąg 
polarny. Pierwszy, znaczący na świecle wyczyn 
żeglarski zanotowaliśmy dopiero w 1967 r., kiedy 
to „Swarożyc" z Gdańskiego Akademickiego Klu­
bu Morskiego dotarł do Spitsbergenu. I chyba 
nie od rzeczy będzie w tym miejscu przypom­
nieć, że dokonała go załoga prowadzana przez 
kpt. Wacława Liskiewicza - męża naszej Pierw­
szej Damy Oceanów, nie tylko znakomitego żeg­
larza, ale konstruktora wielu doskonałych jach­
tów, na czele z „Mazurkiem".

A później nastąpiła prawdziwa eksplozja pol­
skiego żeglarstwa. W latach siedemdziesiątych 
żeglarze polscy pływali do portów wszystkich kon 
tynentów — na najtrudniejsze żeglarsko akweny 
świata. Opfynęllśmy Islandię, pokonaliśmy pod 
żaglami niezwykle trudną cieśninę Pentland 
Firth. Biało-czerwona wielokrotnie okrążyła już 
słynny z burz I sztormów przylądek Horn, który 
jako pierwszy opłynął w 1973 r. kpt. Krzysztof 
Baranowski na „Polonezie". Prawdę powiedziaw­
szy, gdzież nie było polskich żeglarzy w ostat­
nich lotach? Są wszędzie na najbardziej Intere­
sujących śwlcrt akwenach, na najbardziej liczą­
cych się w świecle Imprezach - regatach dooko­
ła świata, w których brały udział „Copernicus" 
I „Otago", w transatlantyckich regatach samot­

nych żeglarz/, gdzie tak znakomitą postawę wy­
kazał kpt. Kazimierz jaworski.

Super-Krystyna wróciła już do kraju, ale prze­
cież na wielkim kręgu pozostaje kpt. Zbigniew 
Puchalski ze swoją wysłużoną „Mirandą". Po raz 
drugi przepłynął samotnie Pacyfik — tym razem 
z Japonii do USA, kpt. Andrzej Urbańczyk. Jest 
na wielkim kręgu kpt. Ludomir Mączka na „Ma­
rii". Wszyscy oni wpisują się wielkimi zgłoskami 
do annału światowego żeglarstwa. Tak jak wpi­
sali się do polskich poczynań na morzu nasi do­
skonali rybacy, marynarze / stoczniowcy - wszy­
scy polscy ludzie morza, do których doszlusowa- 
li w ostatnich latach nasi żeglarze.

W Gdyni zakończyły się wielkie regaty Pol­
skiego Tygodnia Bałtyku. W wielkiej tej impre­
zie, odbywającej się na y/odach Zatoki Gdańskiej 
i Bałtyku, startowało kilkadziesiąt jachtów pol­
skich i zagranicznych. Zakończenie regat nastą­
piło 29 czerwca br.

pimm imm fil
Dziś odbywa się w Szczecinie plenarne posie­

dzenie Zarządu Polskiego Związku Żeglarskiego, 
które omówi niezwykle ważny dla żeglarstwa te­
mat - wychowanie morskie w Polsce i rola Pol­
skiego Związku Żeglarskiego w jego rozwijaniu. 
Jednocześnie odbędzie się uroczystość nadania 
Centralnemu Ośrodkowi Żeglarstwa Morskiego w 
Trzebieży *Imienia Andrzeja Benesza - tragicz­
nie zmarłego wicemarszałka Sejmu, byłego pre­
zesa Zarządu PZŻ, jednego z najbardziej zasłu­
żonych dla krzewienia wychowania morskiego 
wśród młodzieży działacza politycznego i spor­
towego.

'TŁs ■'S. •'

tygodnia
przytaczam wypowiedź au­
tora, gdyż wydaje mi się, 
że w świetle lektury nale­
ży owe wstępne zapewnie­
nia skorygować.

Kokieteryjne sformuło­
wanie „razowy realizm 
magiczny” ma pewne racje 
bytu. Można dopatrzyć się 
nikłych podobieństw mię­
dzy Baniochą Bratnego a 
słynnym (bo chyba o nie 
przede wszystkim chodzi) 
Macondo Marqueza, nie­
mniej są to podobieństwa 
czysto formalne — w obu 
przypadkach mamy do czy 
nienia z sagą wymyślonej 
miejscowości i na tym ko­
niec. Reszta to zwykła pró 
ba wykorzystania popular­
ności prozy iberoamery- 
kańskiej.

Dużo zastrzeżeń budzi 
też autorskie oświadcze­
nie o celu zastosowania 
groteski w „Radości na­
grobków”. Zjawiska opi­
sywane w opowiadaniach 
Bratnego są niewątpliwie 
godne ośmieszenia i potę­
pienia ze względu na swo­
ją społeczną szkodliwość, 
lecz pod piórem autora 
zmieniają wymowę — roz­
śmieszają, bawią czytelni­
ka i właściwy sens rozpły­
wa się w śmiechu.

Nie mam zamiaru potę­
piać „Radości nagrobków” 
w ogóle. Baniocha i jej 
mieszkańcy, potraktowani 
symbolicznie, z pewnością 
dostarczą czytelnikom du­
żo ciekawych wrażeń. Do­
tychczasowe uwagi mają 
na celu zakwestionowanie 
celowości wstępnych wy­
nurzeń autora, które, jak 
uczy doświadczenie, nader 
często pozostają w sferze 
dobrych chęci, a rzadko po­
krywają się z opinią czy­
telnika, wyniesioną z lek­
tury. Rozbieżność sądów 
jest może korzystna dla 
samej książki, bo podnosi 
jej atrakcyjność, lecz bez 
wątpienia podważa sens 
zamieszczania takich wstę 
pów, jak w „Radości na­
grobków7”.

JOLANTA CZYŻ
Roman Brat.ny: Radość na­

grobków”, Państwowe Wv. 
dawnie two „Iskry", Warsza­
wa 1978, str. 240. cena 18 zl.
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SOBOTA
PROGRAM I

10.00 — „Koty to dranie” —
film obycz. prod. TP

15.10 — Program dnla
16.15 — Radzimy rolnikom
15.25 — Dziennik
15.35 — Obiektyw
15.55 — Sensacje s praesatośei 

— „Popołudnie z Norwidem**
M.30 — „Tydzień pełen wra­

żeń” — komedia TV CSRS
17.45 — Formuła szczęścia — 

teleturniej
13.15 — Regaty
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych
19.30 — Wieczór i Dziennikiem
JO.30 — .JPoskromnlenle złośni­

cy” — komedia kostiumowa 
prod. USA-włoskleJ

32.30 — Dziennik
32.43 — Zapraszamy do Teatru 

Muzycznego w Gdyni — „Re­
wia morska" progr. rozr.

PROGRAM H

16, SO — Program dnia
16.25 — Popołudnie podróży i 

przygody
16.50 — Uśmiechy starego ki­

na — Niezapomniany Charlie
17.35 — Studio przebojów — 

program TV NRD
18.20 — Studio sport — sprawo­

zdanie z międzynarodowego 
turnieju w siatkówce kobiet 
i mężczyzn -

19.10 _ PANORAMA — mag 
inf.

19.30 — Wieczór z Dziennikiem
20.30 — Teatr wspomnień — 

Federico Garda Lorca „Pan­
na Roslta”

22.05 — Studio Sport
22.25 — Kino letnie — s serii 

„Telefon 110” — „Zmęczony 
samotnością” — film krymi­
nalny prod. TV NRD

NIEDZIELA
PROGRAM I

7.05 — Zajęcia wakacyjne 
7.25 — Nowoczesność w domu 
i zagrodzie

7.50 — Emerytury dla rolni­
ków

. 8.00 — Zajęcia wakacyjne 
8.20 — Studio Sport
8.55 — Program dnia
9.00 — Kino Teleranka — „La­
to z Kasią”, ode. 4 pt. „Lub­
czyk”

9.30 — Antena
9.55 — Droga w kosmos

10.-50 — „Na bezkresnym ocea­
nie” — film dok. prod, franc.

12.15 — Dziennik
12.30 — Rolnicze rozmowy
13.00 — Tylko w niedzielę
13.05 — Melodie z festiwalu 

„Złoty Orfeusz”
13.10 — Morze, nasze morze... 

progr. o historii i tradycji 
Dni Morza

13.30 — Kazimierz 78 — trans­
misja z festiwalu kapel 1 
śpiewaków’ ludowych

13.40 — Za i przed progiem: 
Mister Warszawy — progr. 
public.

14.00 — Krzysztofa Zanussiego' 
pogawędki o filmie

14.10 — Kazimierz 73 (II)
14.20 — Zamek Ujazdowski —

reportaż
14.50 — Biennale plakatu (I)
15.00 — Losowanie Dużego Lot­

ka
15.10 — Trybunał wyobraźni:

Happening
15.55 — Biennale plakatu (II)
16.05 — Bohdan Czeszko: Mój 

pamiętnik
16.15 — „Doktor z Milanówka”

— film dok. o Alfredzie Fi-
derkiewiczu

16.50 — Biennale plakatu (III)
17.00 — Jak zabić własną żonę

— film fab. prod. USA
19.00 — Wieczorynka
19.30 — Wieczór z Dziennikiem
20.30 — Omówienie programu 
20 35 — Panie na Mogariorze —

III ode. filmu prod. TV franc.

fi .35 — Melodie z festiwalu 
„Złoty Orfeusz”

».80 — Zaproszenie do Teatru 
„Ateneum”

K.30 — Wiadomości Studia
Sport

>3.40 — J«>j portret — film 
prod. TT

PROGRAM U

HA! — Program dnia
11.2® — Studio Sport
13.18 — Ekran reporterów — 

„Tata, gdzie noszą kefije..."
14.15 — „Zasadzka" — film sen 

sacyjny prod. rum.
13.4® — Studio Sport
16.13 — „Róże Montreux" — 

„Burt Bacharach — opus 
nr 3”

17.10 — Prawda czasu — praw­
da ekranu — Klub „Izotop” 
— dramat obycz. prod. ZSRR

18.30 — Studio Sport
19.30 — -Wieczór z Dziennikiem
20.S) — Studio Gama
21.30 — „Wiosenna noc” — dra­

mat obycz. prod, norweskiej

PONIEDZIAŁEK
PROGRAM I

14.40 — Program dnia
14.45 _ Wakacyjne kino mło­

dych — „Nastolatki” dramat 
obycz. prod. węg.

16.00' — Dziennik
16.10 — Obiektyw
16 30 _ Teleferie
17.45 — „Nasi kochani bliźni” 

ode. 7 pt. „Słabość do
muzyki” film fab. prod. TV 
NRD

19.00 — Dobranoc dla najmłod 
szych

19.30 _ Wieczór * Dzienni­
kiem

30.30 — Teatr Telewizji — 
Piotr Choynowski „Rucho­
me piaski”

» 55 — Poradnik zmotoryzo­
wanego turysty

J2.05 — Camerata — mag.
mu*.

53.35 — Dziennik

PROGRAM n 

SPOTKAJMY SIR 
RAZ JESZCZE

16-16 _ Program dnia
15.15 —- Piosenka
16.20 — „Dziewczęta z Mro­

zów4’ — rep. film _
18.40 — Bazar — oz. \ _

progr. roz.
17.00 _ „Kram z satyrą”
17.25 — -Warianty: „Zemsta”

A. Fredry — progr. public.
17.55 — Hasior — progr. film.
18.10 — „Rejestr polskich skar 

bów” — rep. film
18.40 — Bazar — cz. 2
19.10 — PANORAMA — mag. 

inf.
19.30 — Wieczór z Dzienni­

kiem
20.30 — Spotkajmy się raz 

Jeszcze (cd) „Intergrafla 74” 
— film F. Kudu

30.55 — Zaproszenie do tea­
tru — „Iwona księżniczka 
Burgunda” (kolor)

21.25 — „Debiuty” T. Różewi­
cza — cz. 1

21.50 — 24 godziny
22 00 — Jan Ptaszyn-Wrób­

lewski prezentuie
32.35 — „©ebiuty” T. Różewi­

cza — cz. 2

WTOREK
PROGRAM I

16.00 _ ..Panie na Mogado- 
rze*’ ode. 3 (powt.)

13.50 — Program dnia
14 25 — Wakacyjne kino mło­

dych — „Zemsta” — ko­
media prod, polskiej.

16.00 — Dziennik
16.10 — Obiektyw
16.30 — Studio telewizji mło­

dych — .Autostop”
17.10 — „Gram dla...” — tele­

turniej
17.50 — Inter.studio
18.20 — „Człowiek 1 przyroda”

— „O orłach raz jeszcze” —. 
cz. 2 film dok. prod. TV 
hiszp.

18.50 — Radzimy rolnikom
19.00 — Dobranoc dla naj­

młodszych
19.30 — Wieczór z Dzienni­

kiem
20.30 — „Saga rodu Faiłise- 

rów” — ode. 25. film fab. 
prod. TV ang.

21.25 — Poradnik zmotoryzo­
wanego turysty

21.35 — Świadkowi a   progr.
public.

21.55 — Dziennik
22.10 — Teatr Małych Form 

„Anna” — Jan Drzeżdżon, reż. 
J. Wójcik, wyk. M. T. Wój­
cik

PROGRAM II

16.05 — Program dnia
16.10 — Kino letnie — „Hełm 

Aleksandra Macedońskiego” 
— komedia sens. prod.
ZSRR

17.35 — Dialogi z przeszłością
18.05 — Powtórka języków — 

Jęz, rosyjski — lek. 1. jęz, 
francuski — lek. 1

19.10 — PANORAMA — mag. 
inf.

19.30 — Wieczór z Dziennikiem 
20.33 — Wtorek melomana
21.35 — 24 godziny
21.45 — Inicjatywy _ progr. 

public.
22.13 — Kino letnie _ „Man­

sarda” — film biogr. prod, 
pol.

17.33 — Poligon 
17.55 — Sonety Petrsrki 
18.20 — Sonda „Ile wytrzyma 

człowiek czyli bhp”
18.50 — Radzimy rolnikom 
19.00 — Dobranoc dla najmłod­

szych
19.30 — Wieczór a Dziennikiem
20.30 — „Epoka oszczerstw" z 

serii „Brygady Tygrysa" film 
kryminalny prod. TV franc.

21.30 — Poradnik zmotoryrowa 
nego turysty

21.40 — XII Festiwal Piosenki 
Żołnierskiej — Kołobrzeg 78

23.40 — Pegaz 
23.25 — Dziennik

PROGRAM II

16.10 — Program dnia 
16.15 — Kino miniatur 
16.55 — Magazyn morski
17.25 — „Łuk tęczy” ode. V 

pt. „Skarb v/ Jeziorze” film 
sens. prod. TV CSRS 

18.05 — Powtórka * Języków — 
jęz. rosyjski — lek. 3, jęz. 
francuski — lek. 3

19.10 — PANORAMA — mag. 
inf.

19.30 — Wieczór z Deienntłdem 
20 30 — Melodie z Mołdawii 
20.33 — Z ziemi polskiej „Na 

własnym kręgu”
21.75 — 24 godziny 
21.58 — Ze skarbnicy kultury 

polskiej
22.50 — Dyskoteka tlp-fcop

GDANSK, Opera — Jolan­
ta, sob., g. 19; Madame But­
terfly, nłedz. g. 19. Ratusz 
Głów nomie jski, Barbara Ra­
dziwiłłówna, riled z. g. io.

GDYNIA, Dramatyczny — 
Adwok't i róże, sob., g. 19 
(Wejherowo).

GDANSK, Młodzieżowe Cen 
t-rum Kultury, ul. 3 Maja 9a 
(Fony) — Dyskoteka, sob.. 
niedz. g. 29—2.

SOPOT, Opera Leśna, Skąd 
my się znamy — Irena San­
tor, sob., g. 20.

GDYNIA, ul. Redłowska — 
Cyrk Wielki, sob., niedz. g. 
15, 19.

ŚRODA
PROGRAM I

14.35 — Program dnia
14.40 — Wakacyjna kino mło­

dych — „Trener” film fab. 
prod. ZSRR

16.00 — Dziennik
16.10 — Obiektyw
16.30 — Kino najmłodszych — 

zestaw filmów animowanych
17.00 — Nie tylko dla kobiet 

— mag. public.
17.30 — Losowanie Małego 

Lotka
17.45 — „Moja żona 1 ja” ko­

media obycz. prod. TV
NRD

19.00 — Dobranoc dla naj­
młodszych

19.30 — Wieczór z Dziennikiem
20 30 — „Cygańska miłość” —

film fab. prod. TV węg.
21.30 — Poradnik zmotoryzo­

wanego turysty
21.40 — XII Festiwal Piosenki 

Żołnierskiej — Kołobrzeg 73
23.10 — Dziennik

PROGRAM II

15.25 — Program dnia
13.30 — Towarzystwo Wiedzy

Powszechnej
18.00 — Kino telewizji dziew­

cząt 1 chłopców: z serii „Za­
łoga błękitnej mewy” — 
„Na wyspie” — fiLu fab. 
prod. Jug.

17.05 — Operowe qut pro quo
18.10 — Powtórka języków: 

jęz. rosyjski — tek. 2. jęz. 
francuski — lek. 2

19.10 — PANORAMA — mag. 
inf.

19.30 — Wieczór z Dziennikiem
20.30 — Od mistrza do mini­

stra
31.15 — 24 godziny
21.25 — Kino letni« — „Tylko 

umarły odpowie” — film kry 
mina lny prod, polskiej

CZWARTEK
PROGRAM I

14.20 — Program dnia 
14.25 — Wakacyjne kino mło­

dych — ..Pięciu” film obycz. 
pred. polskiej 

16.00 — Dziennik 
16.10 — Obiektyw 
16.30 — Telsferie

PIĄTEK

PROGRAM I

W.S3 — Program dnia
14.40 — Złoty liść
15.!0 — Wakacyjne kino mło­

dych — „Przez granicę” film 
dok. prod, polskiej, „Strzały 
pod Arsenałem” film dok. 
prod, polskiej

16.00 — Dziennik
38.10 — Obiektyw
16.20 — Teleferte dla najmłod­

szych — Zgadywanie aa ekra 
nie

17.00 — Klub dobrej roboty
17.30 — „Zwyczajny miesiąc” 

ode. filmu spot -obycz. prod. 
TV ZSRR

18.23 — Magazyn motoryzacyj­
ny

IS.fiO — Dobrano« dla najmłod­
szych

19.30 — Wieczór a Dziennikiem
20.30 — „Chirurdzy” dramat 

obycz. prod. bułg.
21.45 — Poradnik zmotoryzo­

wanego turysty
21.83 — Dziennik
22.10 — XII Festiwal Piosenki 

Żołnierskiej — Kołobrzeg—78

PROGRAM H

15.15 — Program dnia
15.20 — Krajobraz i prryroda
16.15 — ..Epoka oszczerstw” z 

serii „Brygady Tygrysa" film 
fab. prod. TV franc, (powt.)

17.19 — „Pswje Tadeusza Cza­
plińskiego"

17.40 — Turystyka 1 wypoczy­
nek

13.10 — Powtórka a Języków 
— jęz. rosyjski — lek. 4; 
Jęz. francuski — lek 4

19.10 — PANORAMA — mag. 
Inf.

19.30 — Wieczór > Dziennikiem
25.30 — Festiwale filmów o 

satuee w Zakopanem
21.15 — 24 godziny
21.25 — Studio Sport
21.55 — Opowieść! starszego 

pana — „Tajemnica pani 
Agaty"

22.10 — Kino letnie „Dwa że­
bra Adama” — komedia 
prod, polskiej

W Gdańsku Historii Miasta 
Gdańska, sob., g. 10—14; nie­
dziela g. 11—16; Morskie, g. 
10—18; Archeologiczne, sob.. 
g. 10—15; nłedz. g. 11—17; Pa­
łac Opatów w Oliwie, sob., 
g. 9—14; nieoz. g. s—15.

W Gdyni Oceanograficzne i 
Akwarium Morskie, g. U—18 

W Malborku Zamkowe, g 
8—18.

W Kwidzynie Zamkowe, g. 
9—ia

W Sztutowie Stułthof. godst.
8—18,

W Helu Rybołówstwa —
godz. 9.30—17.30.

W Sztumie Powiśla, sob., g.
9— 15; niedz. g. 10—1«.

W Pucku Etnograficzne — 
sob. g. 9—12 ł 14—17; nłedz. 
g. 11—15.30.

W Wejherowie Piśmienni­
ctwa i Muzyki Kaszubsko- 
Pomorsklej, sob., g. 10—18; 
nłedz. g. 10—14.

We Wdzydzach Kaszubski 
Park Etnograficzny — g odz.
10— 18.

W Elblągu, sob., g. fł—t#, 
niedz. g. li>—16.

W Rozewiu Latarnia Mor­
ska, g. 8.30—12 1 13—17.

GDANSK, Leningrad, Dziew 
czyna z reklamy, wł.-USA, 
od 18 1., sob. g. 12. 14, 18, 
18, 20; niedz. g. 10, 12, 14, 16, 
18, 20. Kameralne, Projekcja
non stop filmów o Gdańsku, 
sob. g. 12—14; Kochany dra­
pieżnik, radź., bez ogr., sob., 
g. 10, 15.30; niedz. g. 13; Kobra, 
jap., od 181., sob. g. 17.30, 20;
niedz. g. 15, 17.30, 20. Kosmos 
— Ostatni film o Legii Cu­
dzoziemskiej, ang., od 15 1., 
sob., niedz. g. 16, 18, 20. Dru­
karz — Omen, ang., od 18 I., 
scb.. niedz. g. 18.45, 18; Smar­
kacz na boisku, szwedzki, 
bez ogr., niedz. g. 15. Geda- 
nia, Czarny korsarz, wł.. od 
15 1., sob., nłedz. g. 10, 12.15,
15.30. 17.45, 20. Watra — Dom 
Harcerza — Mój kochany 
mąż l ja, NRD, bez ogr., sob., 
niedz. g. 15; Historia miłości, 
hiszp., od 15 .1., sob., niedz. 
g. 17, 19.

WRZESZCZ, Bajka, Tak­
sówkarz, USA, od 18 1., sob., 
g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20; niedz. 
g. 12.30, 15, 17.30, 20. Znicz — 
Wyspa skazańców, meks., od 
18 1., sob., niedz, g. 16, 18, 20. 
Zawisza, Ofiara namiętności, 
hłszp.. od 13 1., sob., nłedz. 
g. 17. 19.15.

OLIWA, Delfin, Gdzie jest
generał, poi., bez ogr., sob. 
g 16.30;. niedz. g. 13.30; Dick 
i Jane. USA, od 15 ł„ sob., 
g. 17.30, 19.30; niedz. 15.30,
17.30. 19.30.

NOWY PORT, 1 Maja, Pow 
rót Robin Hooda, ang., od 
12 1., sob., niedz. g. 16; Zagu­
bione dusze, wł., od 18 1., 
sob., niedz. g. 18, 20.

SOPOT, Bałtyk, Wielka pod 
róż Bolka i Lolka, poi., bez 
ogr., sob., nłedz. g. 12; Pow­
rót różowej pantery, ang., od 12 
łat. sob., niedz. g. 14; Sceny 
z życia małżeńskiego, szw.. 
od 18 1., sob., niedz. g. 18.30. 
20. Połonin. Wyspy na Golf- 
stromie, USA, od 12 1., sob., 
niedz. g. 15, 17; Dziewczyna
z reklamy, wł.-USA. od 18 
sob., niedz. g. 19, 21.

GDYNIA. Goplana, Drapież 
-ca, fr., od 15 1., sob., nłedz. 
g. 12.30, 15; Barroco, fr., od

13 1., sob., g. 10, 17.30, 20.
niedziela godx. 17.30, 20.
Atlantic — Studyjne, Męż­
czyzna z białym goździkiem, 
szw., od 13 1.. sob., nłedz. g. 
10. 16,20; Goń mnie aż cię zła­
pię, fr., od iä 1., sob., niedz. g. 
12, 14, 18.

OBŁUZE, Marynarz, Zorro 
wł., bez ogr, sob. g, 17; niedz. 
g. 13, 15.15; Trzęsienie ziemi, 
USA, od 15 1„ sob., g. 19.15; 
niedz. s. 17.30, 19.46.

ORŁOWO, Neptun, Wielka 
podróż Bolka 1 Lolka, poi., 
bez ogr., sob., g. 15; niedz. 
g. 13, 15; Człowiek klanu, 
USA, od 18 1., sob., g. 18.50, 
19, niedz. • g. 17, 18.1S.

GRABÓWEK. Fala, Tajem­
niczy upiór, węg,., od ii 1., 
sob„ niedz. g. 15.30; Trzy ko­
biety, USA. od 18 i., sob., 
niedz. g. 17.45, 20.

CHYLONIA, Promień, Trans 
american Express, USA, od 
15 1., sob., niedz. g. 17.45, 20; 
Ułzana — wódz Apaczów, 
jug„ bez ogr., sob., g. 15.30, 
niedz. g. 13.15.

SWIBNO, Barkas, Griszka i 
koń Zefir, radź., bez ogr., 
sob., niedz, g. 17: Cenny de­
pozyt, fr., od 12 I., sob., nie­
dziela. g. 19.30.

RUMIA, Aurora, Njech ży­
ją duchy, czeski, be* ogr., 
sob., niedz. g. 18; Portret 
Shunkin, jap., od 18 1., sob., 
niedz. g. 18, 20.

(W WOJ. GDASSRIM)
CZARNA WODA, Wda — 

niedz. — Cenny depozyt, Sr., 
od 12 1.

BZiERZĄZNO, Bór, niedz.
— Port lotniczy 77, USA, od 
15 łat.

GNIEW, Pionier, niedz. —
Podróż kota w butach, jap., 
bez ogr.; Granica, poi., od 
15 1.

HEL, Wicher, Skarb na wy 
spie, rum., bez ogr., sob., nie­
dziela g. 17; Strach nad mia­
stem, fr., od 18 L, sob., nied*. 
g. 19.30; Czarny korsarz, wł., 
od 1° 1.. sob., g. 21.30.

JASTARNIA, Zegłar*, Sy­
renka i książę, bułg., bez 
ogr.; Powrót różowej pante­
ry, ang., od 12 1.

KARTUZY, Kaszub, niedz.
— Niewinni o brudnych re­
kach, fr., od 18 1.

KOŚCIERZYNA, Rusałka — 
Pojedynek, ang., od 15 L

KOLBUDY, Wyzwolenie — 
niedz. — Konie VaMeza, wŁ, 
od 15 ł.

LUBICHOWO, Krokus — 
niedz. — Diabli mnie biorą, 
fr., od 15 1.

NADOLE, Megawat — 
niedz. — Dwaj ludzie s mia­
sta, fr., od 15 i.

PELPLIN, Wierzyc», Księż­
niczka r.a grochu, rad*., be* 
ogr.; Port lotniczy 77, USA, 
od 15 1.

PUCK, Mewa, Czarodziej­
skie dary, NRD, be* ogr..; 
Dick i Jana, USA, od 15 1.

PRUSZCZ, Krakus, Zapach
kobiety wŁ, od 18 L, sob., 
niedz. g. 17.30, 19.30; Mały
książę, USA, bez ogr., nied*. 
g. 15. /

PRZYWIDZ, Świteź. Baśń o 
Jasnym Sokole, radź., bez 
ogr.; Szczęki, USA, od 15 1.

REDA, Zacisze, Pani mini­
ster tańczy, poi., od 12 L; 
Synowie szeryfa, USA, od 
15 1.

SKARSZEWY, Odrodzenie, 
niedz. — Maratończyk, USA, 
od 18 1.

SKÓRCZ, Kodewie, Wyspa
skarbów, fr., od 12 L; Omen, 
ang., od 18 1.

STAROGARD, Sokół. Kot o 
dziewięciu ogonach, wł., od 18 
lat. Sputnik, niedz. — Con 
amore, poi., od 15 1.

STARA KISZEWA, Szarotka
— niedz. — Terror Mecha- 
godziiii. jap., bez ogr., Ko­
bra, jap., od 18 1.

SIERAKOWICE, Lech — 
niedz. — Pies przy klawiatu­
rze, węg., bez ogr., Szkarłat­
ny pirat, USA, od 15 l.

TCZEW, Wisła, Gang Olse­
na wpada w szał, duński, od 
12 1., sob., niedz. %. i8, 18,20.

WEJHEROWO. Świt, Alicja 
ucieka po raz ostatni, fr., 
od 18 1.

WŁADYSŁAWOWO, Athatros 
Bałwanek płynie do Afryki, 
NRD, bez ogr.; Rok Święty,
fr. od 15 1.

Ziut OWO, Radunfa, niedz.
— Wyprawa po słoto, radź.,
od 12 1.; Charłey Varrick,
USA. od 18 1.

(W WOJ. ELBLĄSKIM)
ELBLĄG, Syrena, S*cxęś- 

cie na smyczy, jug„ bea ogr..

sob., niedz. g. 16; Barroco, 
fr., od 18 1,, sob., niedz. g. 
17.45, 20. Swiatowk, Pocałun­
ki z Konknogu, ir„ od 12 1.; 
Alfredo, Alfredo, wł., od 18 1.

MALBORK, Capitol, Wódz 
Senainolów, NRD. bez ogr.; 
Człowiek klanu, USA, od 18 1. 
Włókniarz, Anna siostra Ja- 
ny, czeski, bez ogr., sob., 
niedz. g. 17; Z przymrużeniem 
oka, fr., od 18 1., sob., niedz. 
g. 19.

BRANIEWO, Dar, niedz. — 
We władzy ojca, wł., od 181.

FROMBORK, Fregata, Ter­
ror MechagodziHi. jap., bez 
ogr.; Zabity na śmierć, USA, 
od 15 1.

DZIERZGOŃ, Przyjaźń — 
Eblrah — potwór z głębin, 
jap., od 12 1.; Każdy ma swo 
je piekło, fr., od 18 1.

GARDEJA, Wars, niedz. — 
Okrągły tydzień, poi., bez 
ogr.; Port lotniczy 77, USA, 
od 15 1.

KISIELICE, Jutrzenka —
Torba inkasenta, radź., od 
13 lat.

KRYNICA MORSKA, Letnie, 
Płonący wieżowiec, USA. od
15 1.; Diabli mnie biorą, fr., 
od 15 1.

KWIDZYN, Tęcza, Siądź * 
nami Mlszka, radź., bez ogr.; 
Niewinne, wod 13 1.

MŁYNARY, Zenit, niedz. — 
Godzilla kontra Gigan, jap., 
od 12 1.

NOWY DWÓR, Żuławy — 
Su per ekspres w nlebezpieczeń 
stwie, jap., od 15 1.; Jadzia, 
poi., od 12 1.

NOWY STAW, Jurand, Błę­
kitny ptak, radź. bez ogr.; 
Nie ujdzie ci to płazem fr„ 
od 15 1.

ORNETA, Wrzos, Wyspa skar 
bów, fr., od 12 !.

OSTASZEWO, Nogat, niedz.
— Magiczny kamień, NRD, 
bez ogr.; Czterej muszkiete­
rowie, panamski, od 12 1.

PASŁĘK, Znicz — Mlraino, 
radź., bez ogr.; Alicja ucieka 
po raz ostatni, fr., od 15 1.

PRABUTY, Mazowsze — 
Wesela nie będzie, poi., od 
15 1.; Asy przestworzy, ang., 
cd 15 1. Relaks, niedz. — 
Ofiara namiętności, hiszp., od 
13 lat.

PIENIĘŻNO. Tęcza, niedz
— Koronczarka, szwajc.. od 
15 1.

SZTUM, Powiśle, W gwiezd­
nym pyle. NRD, od 12 1.; Moi 
przyjaciele, wł., od 18 1.

SUSZ, Syrena, niedz. __
Otalia z Bahii, brazyl., od 
15 1.

SZTUTOWO, Kormoran — 
niedz. — Wielka podróż Bol­
ka i Lolka, poL, bez ogr,. 
Szkarłatny pirat, USA, od 
15 lat.

TOLKMICKO, Korab, nłedz
— Kobra, jap., od 18 1.

— czynne całą dobę:
— nagłe wypadki — tai. 999,
— inne teleiony — 41-50-68,

32-23-2S, 32-39-24 t 52-36-14.
Pogotowie Ratunkowe Gd.- 

Ołiwa, ul. Grunwaldzka 571 — 
czynne cd godz. 14.30—7.30 dla 
ludności Oliwy i Przymorza — 
teł. 52-31-34.

Punkt informacyjny o dzia­
łalności służby zdrowia — 
tel. 32-89-44 od godz. 7 do 22.

Dyżury w przychodniach wg 
rejonizacji dzielnic m. Gdań­
ska:
— poradnie ogólne: ui. Jas­
kółcza 7/15, Wasowskiego 2, 
od godz. 18 do 7 33, ui. Lu~ 
mumby 9 od godz. 18 do 22.
— poradnie dla dzieci: ulica

Jaskółcza 7/15, ul. Lum u ni­
by 9 — od godz. 18—7.30, ul. 
Wasowskiego 2, od godz. 
18—22.

— poradnie stomatologiczne)
uL Jaskółcza 7/15, ul. Lu- 
mumby 9, Wasowskiego 2 
od godz 18 do 22.

Poradnia przy ui, Wasow­
skiego 2 przyjmuje ludność 
całego miasta Gdańska- od go­
dziny 22 do 7.38.

Pogotowie Ratunkowe. So­
pot, ul. 20 Października 778;
— nagłe wypadki — tel. 993,
— nagłe zachorowania i prze­

wozy chorych — telefon 
51-24-55,

— informacje o działalności 
placówek sopockiej służby 
zdrowia — tel. 31-11-11.

Poradnia Między rejonowa 
przy ZGZ nr 2 w Gdyni, ul. 
Dzierżyńskiego 67 oraz Po­
radnia Międzyrejonowa przy 
ZOZ nr 1, ul. Wawrzyniaka 5
— czynne w każdą sobotę od 
godz. 13 do 22, w wolne sobo­
ty, niedziele 1 święta od godz. 
IG—18. Przyjmują: internista, 
pediatra; czynne gabinety za­

biegów«. Wizyty domowo gjia- 
szać pod nr tel. 20-00-02.

Pogotowi* Ratunków« — 
Gdynia:
— wypadki 1 nagłe zachorowa­

nia (czynne całą dobą) lei, 
20-00-02 20-00-01 t 999.

Dyżury stomatologiczne — w 
dni powszednie od godz. 
20 do 7. W wolne soboty., 
niedziele 1 święta od godz. 
10 do 7 rano dnia następ­
nego.

Informacja medyczna — teł.
21-35-35 czynna od godz. 7 do
21.00.

Rumia — wypadki I nagłe 
zachorowania (czynne całą 
dobę), tei. 710-811.

TELEFON ZAUFANIA
Gdańsk — telefon 31-00-00 w 

godz. 16—-8.
TELEFON ALARMOWY 

KOMEND STRAŻY 
POŻARNYCH

Gdańsk — Sopot — Gdynia 
— Pruszcz Gdański 998.

OŚRODKI INFORMACJI 
USŁUGOWEJ

Gdańsk — telefon 31-88-C8, 
Gdynia — tel. 21-63-18.

MIEJSKA SŁUŻBA 
PORZĄDKOWA 

W Gdańsku — teł. 41 
41-71-18; w Gdyni — tele; 
21-93-11.

Pogotowie Gazowe — telefon
alarmowy — S82.

* * * •

Telefon „W” 31-21-38 w godz. 
15—17 (oprócz sobót i dni świą­
tecznych).

TELEFONY POGOTOWIA MO
Gdańsk — 997, Gdyni*. So­

pot — 997.

STAŁE DYŻURY NOCNE 
PSŁNIĄ:

Gdańsk — uL Jaskółcza 18; 
aL Zwycięstwa 35, Wrzeszcz, 
aL Grunwaldzka 30/32. Oliwa. 
uL Bitwy Oliwskiej 34; So­
pot. ul. Boh. Monte Cassino 
21; Gdynia, ul Śląska 42, Przy­
morze, ul. Obr. Wybrzeża 2.

Recepty na środki odurzają­
ce realizują apteki: Wrzeszcz, 
aL Zwycięstwa 35 Przymorze, 
ul. Obrońców Wybrzeża 2; 
Sopot, uL Boh. Monte Cassi­
no 21; Gdynia, ul Śląska 42

OSTRY DYŻUR PEŁNI
W sobotę: Oddział Chirur­

giczny. Wewnętrzny i Okuli­
styczny Szpitala Wojewódz­
kiego w Gdańsku, ul. Świer­
czewskiego 1/8. w niedzielę: 
Instytut Chirurgii % Instytu­
tem Chorób Wewnętrznych 
AM w Gdańsku, ul. Dębin- 
ki 7.

Wojewódzka Poradnia Cho­
rób Wenerycznych w Gdańsku 
— ul. Długa 84/8» (czynna ca­
łą dobę) — oddział w Gdy­
ni przy ul. 22 Lipca 44 w po­
niedziałki, wtorki, czwartki ) 
piątki w godz. 19—7.

Pogotowie Ratunkowe Qd.- 
Wrzeszcz, al Zwycięstwa 47

® Zgodnie z kontraktem za­
wartym na 50 JÄTP między 
morską Centralą Eksportowo- 
Iraportową „Centromor” a ra­
dziecką centralą „Sudolm- 
port”, w Szczecińskiej Stocz­
ni im. Adolfa Warskiego zbu­
dowane zostaną dla Akademii 
Nauk Związku Radzieckiego 
trzy statki do kompleksowych 
badań oceanów.

Zostały one zaprojektowane 
w stoczniowym biurze proiek 
to w o - konstrukcyjnym; ich 

głównym projektantem Jest Ir.ż. 
Henryk Chądzyński. Statki te 
otwierają nowy rozdział w 
szczecińskim budownictwie o- 
krętowym, które zyskało no­
wą specjalizację — ocean o- 
technikę.

® W Koszalinie zakończyła 
się, zainicjowana trzy lala te­
mu przez Wojewódzką Ko­
mendę OHP i Wydział Kultu­
ry Fizycznej Urzędu Woje­
wódzkiego, akcja pod hasłem 
„Sobie i gościom naszego re­
gionu”. W tegorocznej, trze­
ciej edycji konkursu wzięło 
udział blisko tysiąc dziewcząt 
i chłopców z li hufców OHP. 
W wyniku ich pracy powsta­
ło szereg nowych obiektów 
wypoczynkowych 1 turystycz­
nych. M. in. odnowiono ośro­
dek w Bukowcu koło Świdwi­
na, uporządkowano i przygoto

wano na sezon plaże w Ko­
łobrzegu i Dźwirzynie, wy­
znaczono kilka szlaków tury­
stycznych.

O W ciągu 25 lat działalno­
ści wiele sukcesów zanotowa­
ło Towarzystwo Miłośników 
Ziemi CzłuehowskieJ powoła­
ne przez miejscowych nauGzy 
cieli. Ich staraniem w człu- 
ehowsklm XIV-wiecznym ząm 
ku powstało muzeum groma­
dzące cenne dla rejonu pa­
miątki i zabytki.

Człuchowski zamek służy 
dzdś mieszkańcom miasta jako 
obiekt kulturalny. miejsce 
spotkań, plenerów plastycz­
nych. Natomiast muzeum 
przeniesiono do zabytkowego 
dworku odrestaurowanego na 
ten cel.

® Szczecińska WSS ,.Spo­
łem” wespół z Żeglugą Szcze­
cińską podjęła inicjatywę or­
ganizowania pływających dan 
singów. Każdego dnia o godzi 
nie SI odpływa * nabrzeża 
portu morskiego statek Zeglu 
gi Szczecińskiej „Alina” uda­
jąc się na połączony z dan­
singiem nocny rejs po wo­
dach Odry, Regałicy, kana­
łach zespołu portowego. Rejsy 
cieszą się dużym powodze­
niem — zwłaszcza wśród go­
ści przybywających do Szcze­
cina.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 29 
czerwca 1978 r. zmarł opatrzony sakramentami 
świętymi najdroższy mąt, ojciec, brat, szwagier 
1 dziadek

* t o.

FRANCISZEK VOGT
Msza św. żałobna odprawiona zostanie dnia * 

lipca 1978 r. o godz. 12.48 w kościele Najświętszej 
Marii Panny w Gdyni. »

Po mszy nastąpi wyprowadzenie zwłok na cmen­
tarz Witomiński w Gdyni.

ÄONA, IMGBBCI i ROBYTNA g§
8-44*2 ®

? ■ .7

Dnia 25 czerwca 1978 r. zmarła nagle najuko­
chańsza żona, mamusia, córka 1 siostra

4. t P.

OLEfQXA WRZESfŃSKA 
z domu Kędzierska

Wyprowadzenie drogich nam zwłok nmdept dr»ia 
3 lipca 1678 r. . o godz 14 z kaplicy o*nam«er** 
Wit omińskłegp,

o czym zawiadamiają pogrążeni w gtąbofctea fen In 
1 smutku

■ W Klubie MPiK w Gdy­
ni przy ul. Świętojańskiej 68 
odbędzie się 1 lipca o godzi­
nie 18 wernisaż Marka B. Nle- 
rswicklego połączony c recita­
lem poetycko-muzycznym auto 
ra.

a Bałtycka Agencja Artysty­
czna informuje, że z dniem I 
lipca czynny będzie w Sopo­
cie klub na wolnym powie­
trzu — „Non Stop”, będący 
połączeniem dyskoteki a kon­
certami popularnych grup róc 
kowych. Będzie on czynny w 
każdy czwartek, piątek, sobo­

tę ł niedzielę w godz. 18—2 
Jako pierwsza wystąpi a nar 
gdańska grupa „Kombi”.

B Na niedzielne wycieczki 2 
praszają: Komisja Turysty]
Kolarskiej Gdańskiego Oddzk 
łu PTTK na wycieczkę rows 
rową do Sobieszowa — zbió: 
ka o godz. 8 na ul. Elbląskie 
obok stadionu GKS; Klub Tt 
rystów Pieszych na wycieczk 
z Sobieszewą do Sztutowa • 
zbiórka na przystanku autob 
sowym 188 przy dworcu PK. 
w Gdańsku.

B 8 lipca w Klubach MPiK 
w Gdyni przy ul. świętojań 
sklej 68 o godz. 19 — Teat 
Małych Form pt. ..Oskarżony” 
o godz. 17.30 w Sopocie prz 
ul. Boh, Monte Cassino — ko- 
cert polskiej piosenki lirycz 
nej ! poez.t? w wyk S. Przy 
byiskiej i W. Siemiona; o go 
dżinie 18 w Sopocie przy ul 
33 Marca — wieczór filmów' 
dla dzieci — film „Konik Gai 
busek”.

mąż, Mtd I rabdał 
S447J

Dnia 28. 06. 1978 r. zmarł nagie mój kochany
mąż, nasz kochany ojciec i dziadek

BOLESŁAW LANDOWSKI
Pogrzeb odbędzie się 1 lipca 1978 r. o godz. 12 

na cmentarzu parafialnym przy kościele św. Ig­
nacego w Gdańsku-Oruni,

mmmmmm

RODZIKA
G-3463

MRMB!

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
38 czerwca 1978 r. zmarł nasz kochany mąż, tatuś

i t n.
JÓZEF BIEDKA

Pogrzeb odbędzie się dnia 3 lip«« 1678 f. • godz. 
13.30 na cmentarzu Włtomińalcim, 

o czym zawiadamiają pogrążeni w smutku
*ONA a STNEM

Prosimy o nieskładanie kondolencjl.
G-S518

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnie TH 
czerwca 1978 r. zmarł w udeku 69 łat ur. w Wilnie

i t D.

WACŁAW STANKIEWICZ
emerytowany pracownik budownictwa, były zasłu­
żony sportowiec f instruktor pływania I żeglarstwa.

Msza św. żałobna odprawiona zostanie w dniu 
1 lłoca 1978 r. o godz. 9 w kościele Serca Jezu­
sowego we Wrzeszczu przy ul. Mireckiego 8.

Pogrzeb odbędzie się w tym samym dnju o 
godz. 15 na cmentarzu Centralnym we Wrzeszczu, 

o czym powiadamia pogrążona w amtrtku

RODZIN A.
0-3479

W dniu 87. 68. 1978 r. smart kochany mąż, ojciec, 
teść i dziadek

< t P.

JAN BOSłACKI
Msza #w, żałobna odprawiona zartassfe» w teste 

1.87. 1978 r o godz. 18 w kościele 00. Frsnri*.zte4- 
nów w Gdyni.

Pogrzeb w tym samym dniu o god*. M a* smw- 
tsrzu WItomiAskłm w Gdyni.

Pogrążeni w żałoW*

ZONA, B35IBCI I SOMRKA 
S-44®

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dntu 
27 czerwca 1S7D r. zmarł śmiercią tragiczną

ś t P.

STANISŁAW WIĘCIERZ
Uroczystości żałobne odbędą się w dniu 3 llpata 

1978 r. o godz. 10 w kościele Świętego Serca Je­
zusa w Gdańsku przy ul. Mireckiego.

Pogrzeb odbędzie się w tym samym dniu o 
godz. 14 na cmentarzu Centralnym Srebrzysko.

o czym zawiadamia pogrążona w wielkim 
smutku

RODZINA
G-3539

iii—««in i 1 ,1 m

2- 07, 1978 r.

Duiy Lotek

zokłady
podwójne

!4 DODATKOWE
ATRAKGYM

10 samochodów „Syreno"
14 dwuosobowych wczasów w Rumuni 
14 dwuosobowych wczasów w Bułgarti 
14 dwuosobowych wycieczek do ZSRR 

(Azja) - Samarkanda — Buchara - Tc 
szłdent — Frunze

Przelot w obydwie strony samolotom! PUL JLef".

UWAGA SYMPATYCY I GRAJĄCY!

Uprzejmie Informujemy, łe kolektury Tote }ut prrffmvfq ku­
pony na zakłady olimpijskie 19. 07. 78 r.
1CQ wycieczek na Olimpiadę — Moskwa-8(X

M
T*otałizcrłor «Sportowy rf

Za

X-4T99

RYRSNĘ 103, 1973 — *pr**-
dam. Tei. 23-12-12. G-3467

i ^.fj,m^-!g»yypiwiiuayaw

iktorowi Gdańskiego 
eryjnych

mor. ini. Henrykowi Chwalbie
o talu t w»pi

MATKI

Dyrektorowi Gdańskiego Przedsiębiorstwa Robót
Inżynieryjnych

wyrazy głębokiego talu 1 współcwuci* z powodu 
śmierci

ZAKŁAD MLECZARSKI 

w Kartuzach

uprzejmie zawiadamia P.T. Klientów

łe i dniem 1. 07. 1978 r. otwiera swój 
skłep nabiałowy w Kartuzac!i przy ul. 
Szymczaka.

K-4815

VOLKS W A GEN A 1600 com­
bi — sprzedam. Nowy Port, 
ul. Wyzwolenia 50 e/8. w 
godz. 16—19. G-S095

ŁADĘ 1500 sprzedana. — 
Prusace* Gdański, ul. Spor­
towa 17. G-S1Ö3

ŁADĘ 1500 S, odbiór Pol- 
nvoxbyt — Lublin — sprze­
dam. Telefon 52-50-08.

G-JilO

SYRENĘ 103. rocznik J97«, 
mały przebieg, stan bar­
ów» dobry — sprzedam. Te­
lefon 32-21-01, w godz. 
17—». G-3244

WARSZAWĘ gómozaworo- 
wą sprzedam. Telefon 
41-78-77. G-3380

JACHT z motorem, plasty­
kowy, 6,5 m do 8 za _
kuplę. Esa Metosaratmo, fir­
ma BPA, ul. Chałubińskie­
go 8a, Waimawa. G-2024

8YBOÖ i szlifierkę (ręcz­
ne. elektryczne) — aprr.e- 
d«m, Wrzeszcz. KoisodjiIc- 
klej #/J. G-I764

PRALKĘ automatyczną — 
apreedam. Telefon 31-19-02.

G-S351

rząd lw ortu
oznaczony Orderom Sztandaru Pracy I klasy

zatrudni zaraz
a młodszych marynarzy 
© marynarzy 
© starszych marynarzy 
# motorzystów okrętowych 
© elektromonterów okrętowych.

Na wwym. stanowiska (oprócz młodszych marynarzy) koniec 
ne sq uprawnienia wydane przez Urzqd Morski.

V Wymagany dobry stan zdrowia oraz wiek 18-45 iat.
Dla zamiejscowych zakwaterowanie w Hotelu Robotniczym.

Wwym. kandydaci winni przedłożyć następujące dokumenty«
® dowód osobisty i książeczkę ubezpieczeniową z aktualnymi wp 

sami: stanowisko, zaszeregowanie, data i sposób rozwiązań 
umowy o pracę

& świadectwo pracy z ostatniego zakładu pracy 
# świadectwo szkolne 
© książeczkę wojskową 
© uprawnienia GUM.

Informacji w sprawie przyjęcia udzieła telefonicznie Zana 
Portu Gdansk - Gd.-Nowy Port, ul. Zamknięta 13, tel. 439-28 
w godz. 7.30—14 oprócz sobót.

Obowiązuje skierowanie z Wydziału Zatrudnienia Urzęd 
Miejskiego w Gdańsku.

K-4347

SImm
■mi

KOBIETY do pracy w 
ogrodnictwie, na «fale 
przyjmę Telefon 47-92-52, 
PO 18- G-3037

PIANINO «pnedam. Tele­
fon 20-88-60. 8-4217

SOPOT, mieszkanie wcza­
sowiczom wynajmę. Tele­
fon 91-53-08. G-3239

m

składają:
mapółpracownlcy

K-48S3

SHH
LADE. 17 000 km przebie­
gu — sprzedam. Telefon 
31-45-93. G-3024

tigssmmsmB

FIATA 125p, 1876 r. — FIATA 139p, odbiór PoLtno-
sprzedam. Telefon 53-18-85. a byt — »prze dam. Telefon

G-2€fS 31-58-88. G 3043

DOM s cegły, w dobrym 
stanie. 90 arów sadu — pil 
nie sprzedam. Wieś koś­
cielna. Bk lep i PKS na miej 
scu. Klemens Turzyński. 
Nowa Cerkiew k. Pelplina, 
oglądać 2 lipca. G-2731

TELEWIZOR „Stadion t” 
ora* dużą lodówkę tanio 
aprzedam. Telefon JO-16-20.

S-41IT

BONY PKO sprzedam, Te- 
lafoa 33-08-15. S-42Ó4

NOWY aparat fotograficz­
ny Practica LLC sprze­
dam. Telefon 52-33-38.

G-3227

SZNAUCER - olbrzym (czar 
ny), 6-tygodniowy (suczka) 
— rodowodowy — sprre- 
dam. Gdańsk-Ofiwa, ui. 
Głogowska t. G-8289

MATEMATYKA — kandy­
datom na ekonomię. Tele­
fon 52-08-07. G-2085

MATEMATYKA — korepe­
tycje. Telefon 51-28-04.

S-25024
- -

immm
UCZNIA w zawodzie ślu­
sarskim przyjmę, Gdynia, 
ui. Komandorska 21.

S-4280

USŁUGI telewizyjne. Tele­
fon 53-28-01 lub 53-32-27
______ 0-972

PRZEPROWADZKI. Tele­
fon 41-80-94. G-3155

POGOTOWIE telewizyjne. 
Telefon 41-93-85. G-3031

GARAŻU w Oruni poszu­
kuję. Józef Nowak, Oru­
nia. Związkowa 6dA4.

G-3291

PRZYJMĘ wspólnika z go­
tówką do cukierni w Gdań 
sku. Oferty 3334, Biuro 
Ogłoszeń. 80-958 Gdańsk.

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo
urystyczne „H

że

Oddział Sopot

Informują P.T. Konsumentów
po przeprowadzonej modern izacj 

z dniem 2 lipca 1978 r. 
wznawia działalność 

RESTAURACJA „PARKÓW A** 
w Sopocie ul. Moniuszki 10. 

Polecamy nasze usługi w zakresie or­
ganizacji .imprez okolicznościowych, ban­
kietów I przyję' weselnych. K-488Ć
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Nie tylko
dla filatelistów

W maju ukazała się 
druga emisja znacz­
ków pocztowych Cze. 

chosłowacji, prezentująca bra 
tysławskie, historyczne moty­
wy. Na znaczku za 3 kor. gra 
fika Oresta Dubaye z 1955 r. 
(ogólny widok na miasto), na 
zamieszczonym poniżej — targ 
rybny wg obrazu Imro Weine- 
ra-Kra!a.

CESKOSLOVENSKO
’ÓO

mutmenuiKiUL-wn

Ponadto w tym samym 
czasie wydano 2 znaczki z 
serii „praski gród” przedsta­
wiające — na znaczku za 
3 kor. — postać Przemysława 
Otokara II z nagrobka w ka­
tedrze św. Wita, a na znacz­
ku za 3,60 kor. — fragment 
z wotywnego obrazu Jana 
Oczka — głowę Karola IV. 
Jeden znaczek upamiętnił 
XIV Kongres COMECON 
(Poczt. Telekom.). Następne 
edycje — to 6 znaczków — 
„praskie mosty" oraz 5 znacz 
ków — „stare praskie zegary” 
(ozdobne cyferblaty z miejs­
kich zegarów w Pradze). Obie 
te serie związane są ze świa­
tową wystawą filatelistyczną, 
która odbędzie się we wrze­
śniu w Pradze (na znaczkach 
emblemat wystawy).

Do ostatnich emisji Poczty 
Polskiej należą: wydany 10 
czerwca znaczek za 1,50 zł, 
prezentujący nasz nowy sa­
mochód „Polonez” (projekto­
wał znaczek W. Surowiecki) 
oraz znaczek o nom. również 
1,50 zł w małym formacie 27 
mm na 27 mm, a więc b. do 
godny do zmieszczenia na ko 
percie, gdy nakleja się kilka 
znaczków, znaczek z emble­
matem MTP.

W związku z pobytem w 
Szczecinie 29 czerwca kpt, 
Krystyny Chojnowskiej-Liskie- 
wicz, UPT Szczecin 1 stosował 
w tym dniu datownik okolicz 
nościowy, a do 30 czerwca 
UPT Szczecin 2 używał na­
kładki wirnikowej upamiętnia 
jąc 30-Iecie Stoczni Szcze­
cińskiej im. A. Warskiego. Da 
townik z tej okazji jak infor­
mowaliśmy był stosowany 24 
czerwca.

2 lipca w Kazimierzu Dol­
nym, z okazji XII Ogólnopol­
skiego Festiwalu Kapel i Śpię 
waków Ludowych będzie sto­
sowany ilustrowany datownik 
okolicznościowy.

Poczta Bułgarii wydała o- 
statnio 1 znaczek w związku 
ze Światowym Festiwalem Mło 
dzieży na Kubie. Na znacz­
ku gołębie, emblemat festi­
walu i tekst. 6-znaczkowa se­
ria prezentuje bułgarskie 
kwiaty.

Poczta Australii wydanym w 
maju znaczkiem za 18 c z 
rysunkiem samolotu i ocze­
kującego nań jeźdźca, przy- 
jpomniała o 50-leciu Królew­
skiej Lotniczej Służby Lekar­
skiej.

1 n

U

PREZENTOWALIŚMY frń w tym miejscu 
gdańskie Icamiemfcrkl I mosty, bramy I 
baszty, śluzy i fontanny, mary | wały. 

Pamiętać jednak musimy, że miasto żyło z 
handlu, z połączenia — jak byśmy to dziś o- 
kreślili — transportu śródlądowego z mors­
kim. Spławiane Wisłą płody rolne i leśne wy­
ładowywane były w Gdańsku i czekały na 
dalszą podróż okrętami. Zboże, kasza, len, 
chmiel, skóry, miód, drewno, dziegieć spoty­
kały się tu z zamorskimi przyprawami, winem, 
atłasem, bronią — sprowadzanymi do Gdań­
ska. Wszystkie te towary trzeba było nie tylko 
przywieźć I przełcdować, ale także gdzieś u- 
m:eśać, zmagazynować. Do tych właśnie po­
trzeb budowano spichrze.

Budynki te, charakterystyczne dla handlo­
wego przeznaczenia portu na Motławie, pow­
stawały już od XiV w. Ich nagromadzenie 
wpłynęło z czasem na specyficzną zabudowę 
nabrzeży lub pobliskich działek. Zachowane 
do dzisiaj nazwy ulić jak Spichrzowa, Żytnia, 
Pszenna, Owsiana, Jaglana, Chmielna świad­
czą o rodzaju magazynowanych ładunków i 
zawieranych tam transakcji. Cały ten teren 
położony między Starą Motławą a Nową 
Motławą nazwany został Wyspą Spi­
chrzów. Nowa Motława była kiedyś 
fosą broniącą wstępu do miasta cci 
wschodu. Kiedy poprzez Śluzę Kamienną skie 
rowan o tędy wody płynącej z południa Mot- 
ławy, powstała Nowa Motława, rzeczywiście 
tworząc z opisywanego obszaru otoczoną wo­
dami wyspę. Stała się ona dogodnym miej­
scem lokalizacji magazynów.

Przy ul. Chmielnej do dzłś przetrwał

Bez zmian
Najpraktyczniejszy do o- 

palania jest kostium dwu­
częściowy, jak najmniejszy, 
tak, żeby słońce miało swo 
bodny dostęp do naszej skó 
ry. Toteż modne od dwóch 
lat „sznurki” (kombinacja 
trójkątów i cienkich jak 
nitka wiązań) przetrwają 
z pewnością kUka nastę­
pnych sezonów. Zdjęcie pre 
zentuje inny fason kostiu­
mu, trochę w stylu retro: 
stanik z paska materiału, 
zmarszczony pośrodku i 
przytrzymany wiązaniem 
na szyi. Problem . stanika 
można jeszcze inaczej roz­
wiązać — wąski, ale długi 
pasek tkaniny podszywamy 
czymś cienkim, przeszywa­
my kilkakrotnie tworząc tu 
nele, w które potem wcią­
gniemy gumki (kapeluszo­
we oczywiście). Bardzo to 
proste, ale niepraktyczne, 
bo nie ma mowy o opale­
niu pleców w całości, bez 
białych śladów.

Druga cześć wszystkich 
kostiumów taka sama, czy­
li majteczki-figi, też maksy 
malnie małe. Szortów nie 
ma, zdarzają się jedynie w 
bardzo staroświeckich ko­
stiumach jednoczęściowych, 
a z takimi rzadko mamy do 
czynienia.

Kostiumy Jednoczęścio­
we, niezbędne dla pływa­
czek, też się nie zmieniły. 
Obowiązuje bardzo duży 
dekolt na plecach, niewiel­
kie wycięcie z przodu i w 
ogóle surowa prostota. Ko­
kardki, sprzączki i prze­
myślne wiązania są tu ra­
czej wątpliwą ozdobą, le­
piej więc z nich zrezygno­
wać. J. C.

»płchnt Włsloujścłe, poprzednio rwany Błękit­
nym Lwem. Jego wnętrze to orygimrlnc XVII- 
wiecrra architekturo odnowiona tylko po 
wojnie w górnej części, gdzie zniszczeniu u- 
legł dach. Przy tej samej ulicy jest jeszcze 
spichrz Pod Koroną z wyrytą datą 1755 r., 
spichrz Toruń, Elbląg i Gdańsk. Te ostatnie 
nie miały szczęścia w drugiej wojnie świa­
towej i wymagały renowacji. Nie istnieją już 
spichrze Biały Koń ł Czerwony Lew pod nr

Niemi świadkowie
handlowej potęgi

37 I 38, dotrwały natomiast części budowli 
zwanych Wielki i Mały Groddeck.

Skręcając z ui. Leningradzkiej, czy z Dłu­
giego Targu w lewo, dojdziemy do tej czę­
ści wyspy, która nie jest często odwiedzano 
przez spacerowiczów. W tej zapomnianej 
dzielnlczce, stoi również spichrz z 1813 roku 
i zmurszałe resztki spichrza noszącego nazwę 
Daleka Droga. Także dalej na północ, na 
następnej wyspie zwanej Ołowianką, znajdu­
je się spichrz Oliwski, Panna i Miedź. Osob­
ną uwagę poświęcić trzeba spichrzowi Kró­
lewskiemu przeznaczonemu do magazynowa­

nia sboźa z dóbr królewskich. Jego budowę 
rozpoczął w pierwszych latach XVH wieku 
Abraham van den Blocke, architekt pocho­
dzenia flamandzkiego, a zakończył Jan Stra- 
kowski.

Wracając z Ołowianki na Wyspę Spichrzów 
wspomnieć jeszcze wypada o spichrzu Turek 
z XVII w. zniszczonym pożarem w 1813 r„ po­
tem odbudowanym, a następnie znów zruj­
nowanym oraz o Nowej Pakowni, budowfi z 
XVIII w. wzniesionej za Nową Motławą od 
strony wschodniej, przy ul. Szafamia.

Nie tylko jednak na wyspie powstawały bu­
dynki służące jako magazyny. Oto przy ul. 
Grodzkiej, a więc na terenach najdawniej­
szego grodu czyli w obecnej dzielnicy Stare 
Miasto, stoi spichrz Pod Jeleniem z 1771 r. 
Również w dalekiej od Motławy I portu Oli­
wie, za Pałacem Opatów, w którym znajduje 
się Dział Etnografii Muzeum Narodowego w 
Gdańsku dochował się spichrz Opacki zbu­
dowany w 1723 r. Zamieniono go ostatnio w 
składnicę zabytków i różnych detali archi­
tektonicznych.

Jest więc tych spichrzów sporo, z różnych 
wieków i w różnym stanie. Nie przyciągają 
one oczu kolorystyką, ani zdobieniami, choć 
i niektóre z nich mają ciekawą architekturę, 
ale są niemymi św'adk,ami dawnej świetność, 
grodu, który żył i bogacił się z handlu pol­
skimi towarami. Obejrzenie tych budowli da 
nam pojęcie o sposobie wznoszenia tego ty­
pu obiektów, wzbogaci naszą wiedzę o mieś­
cie, w którym mieszkamy.

(zbicz)

JAK zwykle o tej po­
rze wypada powie­
dzieć parę słów o 
kostiumach kąpielowych. 

Zasada ogólna — wszystko 
po staremu, żadnych rewe­
lacji. Możemy więc spokoj­
nie nosić kostiumy ubiegło­
roczne. Warto tylko parnię 
tać o jednym: ponieważ w 
tym samym kostiumie opa­
lamy się i kąpiemy, do­
brze go uszyć z możliwie 
cienkiej tkaniny, która bły­
skawicznie wyschnie.

III INTERNA CIA
ESPERANTO-RENKONTO 

„BYDGOSZCZ 73”

Tak brzmi oficjalna na­
zwa imprezy (1—i czerw­
ca), która zgromadziła w 
Bydgoszczy kilkuset espe- 
rantystów r. 16 krajów. 
Atrakcyjnym wyróżnikiem 
tego spotkania były wystę 
py teatrów, prezentują­
cych sztuki w międzyna­
rodowym języku. Teatr 
TESPA z Paryża wystawił 
„Łysą śpiewaczkę” , E. 
Ionesco, Teatr Esperancki 
r. Helsinek pokazał m. in. 
sceniczną adaptację słyn­
nego fińskiego eposu na­
rodowego „Salewala”, Stu 
deneki Teatr z Zagrzebia 
— sztukę „Niewidzialny 
Leonardo” Ń. Serment, 
Polski Teatr Esperancki 
im. A. Grabowskiego wy­
stąpił z „Hipnozą” A. 
Cwojdzińskiego, .Jadwiga 
Gibczyóska (znana daw­
niej z Teatru „Wybrzeże”) 
dała aktorską interpreta­
cję „Słowiańskich legend” 
B. Leśmiana, natomiast ze 
spó! „Labirynty” z Ino­
wrocławia przedstawił pro 
gram poetycko-muzyczny. 
Poza tym odbył się ogól­
nopolski przegląd esperan 
ckich zespołów muzycz­
nych s udziałem siedmiu 
grup.

Ważną częścią programu 
III Międzynarodowego Spot 
kania Esperancklego” były 
specjalistyczne seminaria. 
Ornitolodzy przedyskuto­
wali temat: „Ochrona śro­
dowiska naturalnego czło­
wieka i ptaków”, nato­
miast kolejarze esperanty- 
ści_ zbilansowali działal­
ność ostatnich Jat oraz za 
poznali sie * historia pol­
skiego kolejnictwa. W ra­
mach bydgoskiej imprezy 
zorganizowano także semi­
narium dla pilotów, któ­
rzy kierować będą grupa­
mi polskich uczestników 
podczas 63 Światowego 
Kongresu Esnerantystów 
w Warnie i 34 Światowego 
Kongresu Młodzieży Espe- 
ranckiej w Wielkim Tyr-

nowie (::a te oba kongre­
sy wyjedzie do Bułgarii w 
końcu lipca br. ponad 1200 
esperantystów z naszego 
kraju).

W programie imprezy o 
tak wielkim rozmachu o- 
czywiście uwzględniono tu 
rystyke i rozrywkę (uczest 
nicy MSE mieli poza tym 
możność brać udział w 
wielu innych imprezach 
przygotowanych z oka­
zji Dni Bydgoszczy).

Organizatorami między­
narodowego spotkania, od 
bywającego się pod auspi­
cjami Woj. Domu Kultu­
ry byli: Polski Związek
Esperantystów oraz Biuro 
Zagranicznej Turystyki 
Młodzieży „Juventur” w 
Bydgoszczy.

OGOLNOPOLSKA 
KONFERENCJA 

NAL CZY CIELSKA

Komisja Pedagogiczna ZG 
PZE oraz Ośrodek Turysty 
ki w Bydgoszczy zorgani­
zowały w dniach 27—29 
czerwca br. XIII Esperan- 
cką 'Konferencję Nauczy­
cielską a równocześnie 
kurs pedagogiczny dla wy­
kładowców języka espe­
ranto. W nrogramie tej o- 
gółnopolskiej konferencji 
znalazły się m. in.: prełeit 
eja prof. dr. hab. Mirona 
Krawczyka: „Esperanto ja 
ko czynnik wychowania 
iuternacjonalistycznego” o- 
raz wystąpienie przewod­
niczącego komisji pedago­
gicznej ZG PZE mgr. Ste­
fana Kozłowskiego na te­
mat: „Analiza stanu nau­
czania języka esperanto w 
kraju”.

Najlepszych 46 uczestni­
ków kursu dla wykładow­
ców języka będzie uczest­
niczyło w 27 Kongresie 
Węgierskiego Zfriązku Es- 
perantystów w dniach 13 
— 17 lipca w Budapeszcie.

BOR

-ZNALAZŁEM WCZORAJ 100 Zi 
-A JA TRUĆ KAWKĘ W DŻEM!£ 
TRUSKAWKOWYMI

KRZYŻÓWKA Z ARGUSEM

POZIOMO: 7) pałacowy po­
kój. 8) każda swój ogon chwa 
li, 9) dolegliwość reumatyczna, 
11) naja z binoklami, 13) upa­
dek, całkowita klęska, 14) to­
warzyszy defiladzie, 15) wypły­
wa z bajki, 17) część dnia, 19) 
imię żeńskie. 21) śmietanka 
towarzyska. 22) brunatna far­
ba, 23) wycięcie w sukni, 2G) 
gdyński klub sportowy, 28) ki­
bić, 29) dziwactwo, 31) świat 
w książce, 32) dowody, fakty, 
35) ostro zakończony słup, 36) 
mżawka, słota, jesienna aura, 
37) przygnębiający sen.

PIONOWO: 1) coś z bielizny, 
2) przy kieszeni, 3) wódz dru­
żyny wikingów. 4) snuje się 
nad mokradłem. 5) dwustron­
na tkanina dekoracyjna, 6) 
muzeum pod gołvm niebem. 
16) góralskie ognisko, 11) dział 
medveyny, 12) progi rzeczne, 
15) pieśń z chorału gregoriań­
skiego, 16) mielizna rzeczna, 
18) i tak, i wspak rzeka. 20) 
potomek wielbłąda, 24) prze­
ciwieństwo syntezy, 25) r.a 
ubraniu lub na honorze. 27) 
trzy miesiące. 30> stuoki straż­
nik. 31) dowód kontroli tech­
nicznej, 33) spiekota, skwar, 
34) futro z tchórza. PPE

Wśród czytelników. którzy 
w terminie do 6 lipca nadeślą 
prawidłowe rozwiązania pod 
adresem „Dziennika Bałtyckie­
go” — 83-958 Gdańsk, skrytka 
pocztowa nr 419 — % dopis­
kiem na kopercie „KRZY­
ŻÓWKA Z ARGUSEM”, będą 
rozlosowane nagrody rzeczo­
we.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
Z JACHTEM

POZIOMO: 1) kadłub. 9)
warkot, 10) soliter, 11) masz­
ty. 12) riksza, 13) Ameryka. 
14) ajer, 17) skok, 19) sala, 201 
kara, 21) chan, 23) atak, 56) 
Atka. 27) rana, 28) pietyzm, 
33) Markow, 34) łodygi, 35) 
lampion, 36) natron, 37) ma­
razm.

PIONOWO: 1) kompas, 1)
dyszel, 3) usta. 4) Boym. 5) 
wiór, 6) werk, 7) aria. 31 kasz­
ka, 9) tkanka, 15) jacht, 16) 
radna. 17) skwar, 18) organ, 
21) „Carmen”. 22) akurat, 54) 
trryfa, 25) kalium, 28) polo. 
29) Iwan, 30) typy, 31) złom, 
3?) Mona.

Nagrody rzeczowe WYLO­
SOWALI: Teresa Aniołkow-
ska, Odańsk-Orunła; Adam 
Zalewski, Kwidzvn; Halina 
Gliszczyńska. Władysławowo. 
Nagrody wyślemy POCZTĄ.

POS RfßAKCjA H. MALINOWSKIEGO

Wspaniała kompozycja — pi­
sa« p. A. Watkowski, który 
jako pierwszy nadesłał do nas 
wszystkie rozwiązania. ZAD. 
271/1 przysporzyło niemało kło 
patów. Oto jak wygląda pra­
widłowe rozwiązanie: 1. Gd3J 
Wc4 2. Ge4 Ha8 3. G:a8 Wc6 
t. Gb7! (dowolnie) s. Gf3X 
1... Bt‘8 2. Ge4 Hc4 3. Gf3 b 
Hel i. W:e2 Wb3 5. we3X. 
ZAD, 272 1, 1. Sh8! K:h8 2. Hf? 
po I... e8 nastąpi z. Hg4, a po 
eS Z. Ił fi gdy 1... Ge6 2. Hd4 
a. po 1... Gf5 2. Hf7 — i mat 
w następnym ruchu. ZAD. 
273/1 l. Hat G:4l 2. Hh4+ Ke2 
3- H«4X Ge2 1. He4 K:dl 
3. HblX l... on 2. G:fS. i... 
O’gt t. Gf3 L.. Sf5 2. Gb5X. 
ZAD. 874/1 1. H:d4— 1 siatka 
■ 8 wzorowych matów.

Niektóre zadania były już 
drukowane, ale przypomnieliś­
my Je ze względu na Jubi­
lat!**, Ti tego też względu po- 
wtflraeyliimy ilość premii o 
DWIE partie szachów dla esy- 

_. „ . teinRców jaka misiaka *
Kontynuujemy nam i#t»l Gdyni i FRYDOLINA piepio- 

konkurs. Jako drugie zadanie ry * Dzierzażna. których roz-

KON&VR8 LA TO-7*

BAD ANI R NB IM 
(W. Packman)

Ma* w posunięci*«*
(6 Pktj

konkursowe presentujemy csste- wiawLtua nadeszły 
rochodówkę czechosłowackiego Gratulujemy! 
kompozytora W. Pactamana.
Za rozwiązanie w ciągu ty­
godnia zaliczamy — 4 pkt.
Nagród w konkursie „LATO-

późnie J.

M*C2 GDYNIA — GDANSK 

% okazji DNI MORZA w So-
78” będzie pięć. Będą to pocie odbyt się mecz drużyn 
BONY PKO o różnej wartości, złożony * klubów reprezentu-
Pomimo bonów ustalamy 
premii książkowych.

Oprócz konkursu zadań i „
końcówek (jak Już pisaliśmy) ytońctył sie nieznaczną prze- 
orgatüzu;emy dwa konkur­
sy na odgadnięcie wyników

jarych Gdańsk i Gdynię. W 
towarzyskim spotkaniu wcię­
ło odział 28 szachistów. Po 
kilku godsinach gry mec* za-

meesów o mistrzostwo świata 
(mężczyzn l kobiet).

Już od li lipca będą mogli 
nasi czytelnicy typować wy­
niki pojedynku KARPOW —

wm gdynian (7,5:6,5).
Oto -wyniki ua poszczegól­

nych szachownicach (na pierw 
srvm miejscu reprezentanci 
Gdańska): 1. Ostaszewski —
Przybylski — 6.5:0,5. Wierii- 
kowski — Hoffman — 0,5:0:5,

KORCZNOJ. a od 3* sierpnia Szarek — Sobolewski 6—t, Ka-
br. rezultaty meczu GAPRIN- 
DASZWILI — CZ1BURDANI- 
DZE. Listę nagród podamy

lun — Małvpan — 9—1. Wielic­
ki — Kapica — remis. Mącz-

osobno. Życzymy powodzenia ka — Stencel — 1—9, Dobro-
wolski — Orlikowski — 6—1, 
Zusin — Kiszki* — 6—1. Ry-

w prognozach!

KONKURS JUBILEUSZOWY

Rozwiązanie sad. 270'1
(A. Troicki

— biało wygrywają) 

Jest to słynna

giel — Major — 9—1, Paździor 
— Maćkowiak — 1—6, Soko­
łowski — B. Kapica — 1—6, 
GraUński — Sałata — remis, 

drabinka” stypnłkowjki — Wnuk — 1—8
Troiekiego, która ma nastę- , T„__,__pujące rozwiązanie: 1, Sc£+ 1 Siec*bo ~ Wocior - remis.
Kbl 2. Kai 3. geS a? 4. GhS! Mec* odbywał się w gościn- 
»4 S. Kg7! Sdl 6. Kg6-f* Sb2 oych salach Szkoły nr 8 w So­
li 8« P-I.. Szkoda tylko *• zebrał
12. KdS+ Sb2 13. Kc3 Sdl+ 14. tilk nieliczna grono zawodnl-
K*g-v Sbs 15. G:b2 mat. ków.

FILM * FILM * FILM * FILM * FILM * FILM * FILM
n ogromną dbałością o wier- jest wzruszająca i niemal Hemmings (marynarz Ed- 

ność oryginałowi literackie łagodna w swej sielanko- dy) oraz Claire Bloom, 
mu. Akcja została ograni- wej scenerii, druga to już Natomiast „Dick i Ja- 
czona do kilku dużych epi- cpowidść pełna tragizmu i ne>> Teda Kotcheffa (na
zo-dów przy zachowaniu niepokoju. To „rozbicie” zdjęciu scena z filmu) to
jednak specyficznych he- wewnętrzne, owa niespój- dość zabawna komedia o
mingwayowskich dialogów, ność materiału literackiego perypetiach pewnego ame-

roku zrealizo- sumowanie całej ogromnej Rozgrywa się ona w 1940 legła u podstaw porażk; rykańskiego małżeństwa.
twórczości. Niestety, nigdy roku, niejako w dwóch pla. reżysera, w rezultacie bo- pjim wprawdzie zlep-
tej powieści nie dokończył, nach: na małej wysepce na wiem i sam film stał się kiem różnych stylów i kon
Tylko fragment z niej o- oceanie (sceny kręcono na niejako zlepkiem dwóch wencji, zawiera przy tym

wiele aluzji zaznaczonych

,Wyspy na Goifstromie 
Dick i Jane“ 

W 1932
w any został pierw­
szy film oparty na 

prozie Hemingwaya. Było 
to „Pożegnanie z bronią” 
w reż. Franka Borzage. Od 
tego czasu powstało jesz­
cze kilkanaście adaptacji 
utworów znakomitego pisa 
rza, ale żadna — jak zgod­
nie twierdzą krytycy — 
nie okazała się godna swe­
go literackiego pierwowzo­
ru. Te niepowodzenia były 
tak symptomatyczne, że 
zaczęto z uporem poszuki­
wać ich źródeł, których 
zresztą dopatrywano się 
głównie w samym tworzy­
wie literackim, zbyt trud­
nym do przeniesienia na 
ekran, zbyt precyzyjnym w 
konstrukcji, a przy tym 
również zbyt godnym sza­
cunku. Ponad trzynaście 
lat nie odważono się na­
wet myśleć o nowym fil­
mie hemingwayowskim. 
Dopiero Franklin Schaffner 
przełamał milczenie prze­
nosząc na ekran ostatnią i 
nie dokończoną powieść 
wielkiego pisarza „Wyspy 
na Goifstromie”. Niestety 
— także bez spodziewane­
go rezultatu.

Hemingway pracował 
nad nią ponad 20 lat od 
początków II wojny świato 
wej, to znaczy od czasu.

jednak dość cienko (amery 
kański styl życia, tzw. fil­
my rodzinne, „Bonnie and 
Clyde” na wesoło i Inne) 
ale ogląda się to wszystko 
z zainteiesowan.em. W su­
mie całkiem niezła zaba­
wa.

Alina Panasiuk

Fi!umowę
rn7mfl tni yuiici vv Ul

pracował do druku i wy- wyspie Kauai w archipela- strukturalnie różnych epi- 
dał w latach 
tych pod tytułem

rułtu I wy- »•vauai rr a-
pięćdzies-ia- S1 Hawajów) oraz podczas ą^dów. 

iłem „Starv próby „przemycenia’" euro-
.. , . * .„„W „..4 V,, W Si

76-letnia Marlena Dietrich 
gra w filmie Davida Hem- 
mingsa „Just a gigolo” nie­
miecką baronową, która w la 
tach międzywojennych prowa 
dzi w Berlinie kabaret. Part­
nerują jej w tym filmie same 
gwiazdy: David Bowie, Kurt 
Jürgens, Kim Novak, Maria 
Schell i Sydney Rome.

Marlena Dietrich nie wy­
stępowała w filmie od 17 lat, 
zaprzestała też występów e-

kiedy zamieszkał na Ku- człowiek i morze”, źdoby- oejskich uchodźców na Ku głównej roli rzezbia- stradowych po drugim zła-
bie. Miaio to być naj-więk- wając Nagrodę Nobla i bS* °bie „części” tak róż- rza Thomasa Hudsona bę- maniu nogi. Obecnie za li­
sze dzieło jego życia, au- Nagrodę °Pulitzera. Cały ne w nastroju dotyczą dącego niejako alter ego dział w fl,mie Hemmin9sa za

utwór natomiast ukazał *1 pisarza wystąpił znakomi-
s;ę w druku dopiero w kil moinoficl starzejącego się , , r__ n ~ 

klęsk 1 symbol szczęścia, ka lat po śmierci autora, rnęzezyzny i jego miłości ty aktor George C. Scott, 
zwierzenia artysty stojące- Schaffner potraktował synów oraz spraw woj- Partnerują mu angielski

powieść x pietyzmem i z n7- O tle pierwsza historia aktor i reżyser David

tobiograficzna analiza i roz 
rachunek, wspomnienie

żądała astronomicznego ho­
norarium. a!p.

go u progu starości i pod-

W1EK FLOTY 
ŚWIATOWEJ

Jak podaje w swoim do 
rocznym sprawozdaniu 
Lloyd's Register of Ship­
ping, flota świotowa liczy 
ła w połowie ub. r. 393,7 
młn BRT, prry czym naj­
więcej statków pływało 
pod banderą liberyjską - 
ok. 80 młn BRT, japoń­
ską — 40 min BRT i brytyj 
ską — 31,7 min BRT. 38 
procent floty światowej li 
czyło mniej niż 5 lat, 27 
procent — mniej niż 9 lat 
i 15 proc. — mniej niż 14 
lat W światowej flocie tan 
k owe ów (ponod 174 min

BRT) aż 74 proc. stanowi­
ły statki, których wiek nie 
przekraczał 9 lat. Z liczą 
cych się państw morskich 
najmłodsze floty posiadają 
Szwecja, Dania, Norwegia, 
Francja, Brazylia. 67 proc. 
tonażu PMH liczyło mniej 
niż 9 lat.

REKORD ZIMNA 
NA BIEGUNIE PLD.

Rok 1976 okazał się re­
kordowo zimny — odkąd 
prowadzi się obserwacje 
meteorologiczne na polar 
nej stacji Amundsen — Scott 
położonej na biegunie po­
łudniowym. Sredniodobowa

temperatura w ciągu cała 
go tego roku wynosiła —50 
stopni C, a więc o trzy dzśe 
siąte stopnia mniej, niż wy 
nosił dotychczasowy rekord 
zimna.

POLSKI PRZEMYSŁ 
REMONTU STATKÓW

Pod względem potencja 
lu remontowego polskie 
stocznie zajmują dość od 
legie 27 miejsce w świa­
cie. Pozycja ta nie stoi w 
proporcji cmi w stosunku 
do posiadanej floty (20 
miejsce w świeci«) oni, 
tym bardziej, do lokaty 
polskiego przemysłu okrę­
towego (15 miejsce). Naj­
większy potencjał remonto­
wy posiada Japonia (8,4 
min ton), USA, Anglia i 
Francja.

RADZIECKIE 
JACHTY BETONOWE

Coraz więcej krajów za­
czyna budować kadłuby

jachtów z betonu zbrojone 
go stalą. Są one bowiem 
znacznie tańsze nie tylko 
od drewna czy stali, ale 
nawet od kadłubów z 
tworzyw sztucznych. Ostat­
nio w regatach o Puchar 
Wielkiego Dniepru na 500- 
-mitowej trasie Kijów . — 
Odessa startowały pierw­
sze takie jednostki i jed­
na z nich, zbudowana 
przez braci Biriukowicz z 
Kijowa zdobyła nawet na­
grodę.

NORWESKA 
FLOTA HANDLOWA

Z początkiem br. nor­
weska marynarka handlo­
wa składała się z 2780 
statków o łącznej pojem­
ności 15 405 tys. BRT. Mi­
mo że ok. 25 proc. tego 
tonażu nie miało zatrud­
nienia, armatorzy norwescy 
zakupili 138 nowych stat­
ków, z czego 26 z nich 
to tankowce liczące 1084 
tys. ton.

1TTTO1
mt luichni
Jest sezon kalafiorowy. 

Proponujemy więc przygo­
towanie smacznego obiadu, 
albo gorącej kolacji, którą 
chętnie zjedzą nie tylko do 
mównicy, ale również za­
proszeni goście.

Należy przygotować 2 
sporej wielkości kalafiory, 
2 pęczki koperku, jeden po 
jemnik śmietany, szczyptę 
soli, odrobinę cukru, łyżkę 
bulki tartej i 5—8 dkg ma­
sła.

Kalafior gotować w osolo 
nej i lekko ocukrzonej wo­
dzie przez 5—8 minut, na­
stępnie wyjąć go ostrożnie 
z wody, ażeby nie połamać 
„kwiatków". „Kwiatki” ka­
lafiora ułożyć w naczyniu 
posmarowanym masłem i 
posypanym tartą bułką. 
Wstawić do piecyka na pa­
rę minut, następnie zalać 
śmietaną, posypać gęsto ko 
perkiem i zapiec.

Podawać z młodymi zie­
mniakami.

KOK
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